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a u d je n c je  u  p . p r e z y d e n t a
RZPLITEJ.

■Wardzawa, 22 kw ietnia. (Tel. G- P ) 
Prezydent Rziplitej przyjął dziś posła 
polskiego w Madrycie Perłowskiego. O 
godz. 12 p. Prezydent udał się do pra­
cow ni praf. Wittiga celem obejrzenia 
projektu modelu pom nika króla W ar­
neńczyka, który ma stanąć na polu 
sławnej bitwy pod W arną

 <’-L»--
WAŻNA KONFERENCJA RZĄDOWA,
T elefonem  od naszego  koresponden ta .)

W arszaw a, 22. kw ię tn ia .  (ab) W  gen. 
in sp ek to rac ie  a r m j i  o dby ła  się w czora j  
k o n fe re n c ja ,  w  k tó re j  wzięli udział P re­
zydent Rzplłej, p. Marsz. P iłsudsk i i p. 
Prem jer Św italsk i,

POPRAW A ZDROWIA MARSZ. DA­
SZYŃSKIEGO.

(Telefonem od naszego koresponden ta .)

W arszawa, 22. k w ie tn ia ,  (ab) J a k  d o ­
n iosła  p ra sa .  Marsz. Se jm u D aszyńsk i  
zaniem ógł Dziś w  s tan ie  zd ro w ia  p. 
M arsza łka  n a s tąp i ła  lek k a  p o p raw a .  O- 
b ecn a  c h o ro b a  M a rsza łk a  pow s ta ła  n a  
tle  n iedom ogi serca.

 ------p,--------
CHIEI.TCZYK ZDOBYŁ NAGRODĘ 

ARMJI POLSKIEJ.
Nicea, 22. kwie tn ia .  (Tel. G. P.) W  

c zw ar ty m  d n iu  k o n k u rsó w  ' t i p i c z n y h  
w ędrowną nagrodę Armji polsk iej zd o­
był rotm . w ojsk  chilijsk ich , d ru g a  n a ­
groda  p rz y p ad ła  Czechosłowacji ,  w resz ­
cie szereg n a g ró d  zdobyli  Polacy. Por.
l ła jcewicz  n a  T he  IIoop  8-mą,- por.  Szo-
d a n d  n a  Alim 9-tą i por S ta rn aw sk i  n a  
Redglead 10-tą.

 ----O-------

ZEMSTA PIĘK NEJ FANNY.
(Do a r ty k u łu  n a  str.  9-tej.)

Id lup. Kii sza fi Kowalczyka
ODBĘDZIE SIĘ w  c z e r w c u  z i r l a n d j i .

W arszawa, 22 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Donoszą z MedjoLanu, że bawiący tam 
chwilowo lotnicy polscy Wl-odz. Klisz 
i kapitan W. P. Adam Kowalczyk za­
mierzają dokonać swego M n  z lo tnkka 
w  Bfldonel w  Irlajadji i  o CLicago. ŁoŁ

odbędzie się w czerwcu Dziś rano obaj 
lolnięy wyruszyli do Irlandji w towa­
rzystwie bankiera i radnego miejskie­
go w Chicago p. Adamkiewicza. Pro­
jektowany lot finansuje grupa Pola­
ków i Amerykanów.

POLOWANIE W  FUSZOZY BIAŁO- 
WIDBKIEJ.

W arszaw a, 22 kwietnia. (Tel. G. P.) 
W dniu 23 tom. rozpoczyna się w Pusz­
czy Białowieskiej reprezentacyjne po­
lowanie na głuszce. W polowaniu tem 
wezmą m. i. udział min. Niezabytow- 
ski, wojewodowie Raozkiewicz, Kirsl i 
Jćzefski. Polewanie potrwa dwa d n :.

 -o-----
ZMIANY W  ADMINISTRACJI? 

W arszawa, 22. kw ie tn ia .  (Teł. G. P.) 
„K u r je r  W arsz a w sk i"  n o tu je  pogłoskę  
po ch o d zącą  —  ja k  s tw ie rdza  dz ienn ik  — 
— z kó ł  dobrze  p o in fo rm o w an y c h ,  iż 
n o w o m ia n o w a n y  p o d se k re ta rz  s ta n u  w  
min. sp ra w  wewn. pułk.  Pieracki ma 
przeprow adzić szereg zm ian na wyż 
szych stanow iskach adm inistracyjnych.

 O------
DELEGACI ROBOTNIKÓW ŁÓDŹ- 

2IOH U MIN. PRYSTORA 
Łódź, 22 kwietnia. (Tel. G. P.) Dziś 

wyjechała stąd do W arszawy delega­
cja łódzkich posłów robotniczych. De­
legaci udają się do min. pracy Prystora 
celpm interweniowania u niego w  spra­
wie złagodzenia ciężkiej sytuacji bez­
robocia w Łodzi.

PPS. NIE URZĄDZI POCHODU 1. MAJA
(Telefonem, od .naszego  koresponden ta .) :  

W arszawa, 22, kw ie tn ia ,  (ab) CKW 
PPS. postanow ił w tym  roku nie urzą­
dzać dem onstracyjnego pochodu uliczne­
go w W arszaw ie w daiu 1. m aja i ogra­
niczyć się jedynie  do zw ołan ia  z g ro m a ­
dzeń  p u b l ic z n y  li. P o d o b n ie  postąpi 
B und  i Poa le j  Syon M anifes tacje  u licz­
ne pod  gołem n iebem  urządz i  jedynie  
P P S .  ( f rakc ia  rewolucy jna)  oraz kom'* 
niści.
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P r s ; 5 j s 7 y  w i e c .
P rotest przeciw
OFERTA DRA SOHACHTA. — 

Lwów, 23 kwietnia.
Po trzech miesiącach zażartych ta r­

gów doszła konferencja reparacyjna w 
Paryżu do punktu krytycznego. Różni­
ce między żądaniem ekspertów koali­
cyjnych a  ofertą niemiecką uwypukli­
ły się w cyfrach krańcowo różnych, 
idących w miljardy. Gdy bowiem „o- 
siatniem słowem" wierzycieli niemiec­
kich było żądanie 37 ra t rocznych po 
2.200 miljonów i 20 ra t po 1.700 miljo- 
nów, memoriał Niemiec stwierdza nie­
możliwość przejścia poza 37 ra t po 
1.650 miljonów. Wyliczono, że z sum 
tych zaledwie pokryłoby wzajemne 
długi wojenne państw  koalicji; n a  od­
budowę ram  i pustdk, którą pa aizrs 
dzień zalegają część Francji i Belgji, 
Nietmcy płacić nic Uh lą.

I oto w  takiej chwili występuje pre­
zes niemieckiej delegacji i Ranku Rze­
szy, dr. Schacht ze swemi rew elacja­
mi, których echa .głęboko w strząsnęły 
op-inją św ;ata Stwierdza on, że Nieimcy 
żądanych, a ad warunków Traktatu 
W ersiilsku.au już znacznie odbiegają­
cych o-dćzko.dhwań nłacić ntó mogą, 
ponieważ... u traciły najbogatsze pto- 
wiincje wschodni** i  kctonje.

Gdyby do tego oświadczenia nidr 
dodawać żadnych dalszych kom enta­
rzy, innotiim 'logiczne jest tu w yraźne: 
izapiiatoiljbysmy więcej, o ile zwrócicie 
nam  część utraconej zadro i, w pierw­
szym rzędzH  Pomorze, Ową „żywą ra- 
n ę“ w organizmie niemieckim.

Jaki cel m iał dr. Schachi na oku? 
Czy mógł liczyć na przyjęcie swej o- 
ferty? Oczywiście — dzisiaj jeszcze 
nie. Cały ów passus polityczny w y­
buchł jak petarda w gronie bankierów. 
W ywołał protesty i doprowadził konfe­
rencję nad brzeg rozbicia. Ale to było 
do przewidzenia. Manewr niemiecki 
ma charakter taktyczny. Zaryzykowa­
no go w chwili, gdy i tak nie wiele 
było do stracenia, w tym celu, aby 
zwolna oswajać opinlję św iata z pos!tn- 
lataani Nietmiec.

w tym kierunku działa propagan­
da teutońska od szeregu lat bez w y­
tchnienia. Szczególnie na gruncie an ­
gielskim i am erykańsk;m suggeruje się 
uporczywie konieczność przesunięcia 
wschodnich granic .Niemiec. Jeśli jed­
nak ta akcja nosi charak ter na  pozór

niemieckim apetytom  na granice Polski.
KOSZTEM POLSKI. — REAńCJA MUSI BYĆ TŁUMN/, I ŻYWIOŁOWA.

R Ę K A W IC Z K I
m ęsk ie  i  d a m sk ie

F o w n e s , Loncfyn 
h e r r in ,  G rśn o b !e , 

Q an t B~i , C hćim bery.

%
w y łą c z n y  sk ła d  

A LA V I LLE  DE PAR1S

GABRYEL STARK
LWUW, PL. MARJAOKl U

pryw atny lub półoficjalny, dr. Schacht 
wystąpił oficjalnie. Stąd wrażenie by­
ło wyjątkowo silne.

W ypada dodac^ że sposobność w y­
brano zręcznie. Dr. Schacht wie o tem, 
iie wysiłków poświęca zachodnio-eu­
ropejska i amer^ kańska finansjera tej

stabilizacji, której warunkiem  jest ure­
gulowanie spłat niemieckich. Dotych­
czas owocem tych wysiłków były u- 
stępdtwa tak  yoSnctląrczb, jak politycu-
ne: ulgi w ratach, dyskusja nad wcze­
śniejszą ewakuacją Nadrenji, dopusz­
czenie Niemiec do Rady Ligi Narodów,

Śledztwo w sprawie Ł mm,
C z e ch o w ic^

POlSl ĘPiUJE W  SZYRKIBM  T E M PIE .
(Telefonem od naszego  k o re sponden ta ) .

W arszaw a, 22. 'kw ietn ia. (alb). P o  .nta hudżetm ’zia r. 1927/28.
w, lą d u je m y  się, że ślddizJiwo pirowa- 
dzwne .przez SM B 9a Sąidiu Naijiw. 
Zailaslkiego w sipraiwie b. m in , Gze- 
ohow icza postępu je  sizybko naprzód. 
NŁiin. slkarbu i N ajw yższa 1'ziba K on- 
Irclli doslairczyjy jiuż wsizysilikich do­
k u m en tó w  kasow ych  i buchał,tery j- 
ny cn , odnoszących się do w ykona-

P rezy -
djiuim R ady  Mim. w najb liższych  
dmiaicih naideśle odpisy  w szystk ich  
iich w ałl R ady M in. n a  podstaw ie 
k tó ry c h  dokonyw ano  w yda-ków  p o ­
za budżetow ych. D n ia  28, bm , m a 
rozpocząć się p rzesłuchan ie  św iad ­
ków  dow odow ych, przede w szyst- 
kiem  radców  N. I. K. P

Wielki zja zd  m n r .  finansistów
i dyp lom atów  do W arszaw y

n a  Sl u b  c ó r k i  p . d e v e y *a
(Temfoneni od naszego korespondenta .)

W arszawa, 2z. kwietnia. (at) Do 
Wainszaiwy przybył .znamy finansista 
am erykański wiceprezes wielkiego, 
banku Irring N a tan a l B.ainlk w Nowym 
Janku p. James Hecksher iz .synom na 
ślub p. Devey i z p. Algcrem. Slub 

•ściągnie do Wansziawy kilkudziesięciu 
wybitnych przedstawicieli am erykań­
skiego świata firtaasjsry i dyplomacji. 
Nairaziie zapowiedziany jest przyjazd

55 wybitnych, wpływowych osobisto­
ści amerykańskich. Oczekiwany jest 
rówinież przyjazd >p. Parkera Gilberta,
agenta noparacyjntigo. Rozesłano 800 
zaproszeń, w tej 1'cźbie najwyższym 
cizynnukotm pańatwawym <w Polsce, 
członkom gabinetu itd. Dla przyjeż­
dżających Amerykanów zamówione 
Żęiptaly apartam enty w największych 
hctol ach warszawskich.

Wwmwk poselstwa
w  Budapeszcie ofiarą ka tastrefy  automobil.

JEDEN Z JADĄCY OH ZGINĄŁ, DWAJ CIĘ2K0 RANNI.
Budapeszt, 22. kwiatom. (TcL G.

P.) Kierownik poseilistwia .potokiego 
radca Łazarski w yjechał iwciaunaj -w 
law. hr. Marii Somissdich, żony aidwo- j 
k a ta  parni Laitzlko i sekr. węg. min.
S. Zagr. Kapel tera na  wycieczkę sa­
mochodową do Godele. W dirodizc po­
wrotnej wiocizorem samochód wskutek 
pęknięcia karoserii spadł z 8-metrowej 
wysokości na nasyp, robiąc w powie­
trzu 2 saita. Wszyscy pasażerowie 
oraz szofer odnieśli ciężkie ramy. Drze 
jeżdż-ający samochód zabrał rannych

i przewiózł do kliniki. Sekretarz Ka- 
peller zm arł w drodze. Radca Łazaraki 
leży nieprzytomny. Hrabina Somssich 
oprócz złam ania obu rąk  i nóg uległa 
paraliżowi i wstrząćnieniu mózgu. 
Odwieziono ją do m ieszkania prywat­
nego.

Badianie medycznie ustaliło, że 
.radca Łazarski ma w dwóch miejscach 
pękniętą miednicę. Leczenie wymagać 
będzie 8 tygodni czasu. Zyclu pacjen­
ta nie zagraża żad n e j nieibazipieczeń- 
stiwp.

P$m fgMuiifstów mmi
1. inftia.

BOJÓWKI KOMUNTST. ZAPOWIADAJĄ „OSTRĄ TAKTYKĘ
i f e le lo n e iu  od naszego koi espondentti),-' '

W arszawa, 22 kwietnia, (st) Nocy 
uh. na terenie W arszawy dokonane 
liczny oh rewizyj i areszto wań komuni­
stów. Aresztowanych zostało przeszło 
100 osób, w tej liczbie kilkunastu w y­
bitnych komunistów, których nazwisk 
oarazie nie można podać. W ykryto 
dwie tajne drukarnie, które zatrudniały 
okuło 20 robotników. Skonfiskowano

całe masy bibuły. Komuniści zapowia­
dają gremialne wystąpienia i w razie 
potrzeby staw ianie oporu przy rozpra- 
szaniu manifestautów. W n ;o sk o w ać
z tego można, że komuniści posiadają 
zwiększone kadry bojówek. Wśród a- 
resztowanych są studenci i jednostki z 
wyższem wykształceniem.

 0— i

I

W yp la ta  w y p ra n yc h
p o p rz ed n ie j  L o te r j i  ju ż  s ię  

r o z p o cz ę l i .  
K orespondentka w y s ta rc zy

n i z a m ó w ien ie  io su  do 1 k lasy  
l / t  -  .0  zt 6 /2  —  20 zł.

1/1 — 40 zł.
Do p zesy ki d o łą c z a m y  czek  PK O  

n a  p .z e k a z a n ie  na leży tośc i .“ S "  ssHiirz i jhajes
Locarno i Thoiry Ustępstwa te .ozzu- 
chwalają. Niemcy czują się silne przez 
sam fakt, że jeszcze dysponują więk­
szością niespłaconych odszkodowań. 
Z tego) „uczucia płyną dalsze pjrfeby w y- 
m uszeń i Szantaży. »

Na zachodnie granice Niemiec za­
puszczona została żelazna kurtyna, a 
zatem — kosztem Polski. Polska ma 
płacić za to, aby Niemcy płaciły. Roz­
rost Polski jest głównym powodrtn kło­
potów, jakich — niestetyI —  lojalne i 
rzetelne Niemcy przysparzać muszą 
swym wierzycielom.

Ostatnia próba nie udała  się. Na- 
-wet w opinji amerykańskiej, na  którą 
głównie liczył d r Schacht,ir,,propozy­
cja" niemiecka nie doznała życzliwe­
go przyjęcia. Ale to Niemiec nie znie­
chęci. Jest faktem, że to, co przez swą 
'brutalną jaskrawość budzi z początku 
oburzenie i protesty, z cKaseim powsze­
dnieje. Tylko pierwszy pocisk działa 
wstrząsająco. I na  to, na  przyzwycza­
jenie, n a  „osłuchanie się“ opinji z te­
zam i poiwoijcnmej polityki wschodniej 
B enina liazą Niemcy.

Tu kryje się wielkie niebezpieczeń­
stwo. Dla odparcia go zwołano dzisiej­
szy wiec Poco?

Napór wymaga odporu, atak obro­
ny. Trzeba, aby wiedziano wszędzie, że 
Polska nigdy i poid. żadnym  warunkiem 
nie zgodzi się być kozłem ofiarnym gry 
niemieckiej. Trzeba, aby protestowali 
nie tylko odpowiedzialni politycy i p ra­
sa, lęcz i ludność/j Trzeba, aby samo 
społeczeństwo polskie reagowało zaw ­
sze na 'każdy zamach najsilniejszym 
odruchem, aby i ono nie oswoiło się z 
czasem z „konieccnościami Niemiec", 
aby n ie  zobojętniało, aby nie rozbroi­
ło się duchom.

Dlatego wiec dzisiejszy musi być 
tłum ny, żywiołowy. Wzięcie udziału 
w  mm jest takim sam ym  obowiązkiem 
każdego obywatela, jakim jest w alka 
orężna żołnierza na wojnie Uchylenie 
Się odi tego obowiązku jest taką sam ą 
dezercją,

A zatem — n a  wiec.

1>. PREZYDENT RZPLTEJ PROTEKTO­
REM ZJAZDU POLAKÓW ZAGR.
W arszaw a, 22. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) 

22. bm . zostali  p rzy jęci  n a  aud jenc j i  
przez p.  P r e z y d e n ta  Mościckiego cz ło n ­
kowie k o m ite tu  o rgan izacy jn eg o  Zjnydu 
Po la k ó w  z z ag ran icy  P. P rez y d en t  p rz y ­
jął p ro te k to ra t  n a d  Z jazd em  P o la k ó w  z 
z ag ran icy  (14. lipca).

ANGIELSKI ATTACHE U MARSZ. PIŁ­
SUDSKIEGO.

W arszawa, 22. kw ie tn ia .  (Teł. G. P.) 
P. M arszałek  P iłsudsk i  p rzy ją ł  w n ie ­
dzielę o godz. 13, p u łk o w n ik a  M art ina ,  
angielsk iego a t ta ch e  wojskowego.

NASTĘPCA LORDA RiF-VELSTOKE‘A.
Berlin, 22 kwietnia. (Tel. G. P.) Biu­

ro Wolfa donosi z Paryża że na miej­
sce zmarłego Kof a  Rovelstoke‘a mia­
nowany został zwyczajnym drugim 
delegatem Anglji Harles Addis.
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|ako nowy zam?n[] nienfsckś na pokój światowy.
„PO W R Ó T  DO PR Z E D W O JE N N Y C H  FORM  M YŚLENIA, K TÓ RE SPO W O D O W A ŁY  N A JST R A SZ L IW ­

SZY  K ATAKLIZM  W  D Z IE JA C H  ŚW IA (fA “.
W arszaw a, 22. k w ie ln ia . (Tdl. G. 

P .)  W  ziw.iąiźku z oddźw iękiem , jak i 
iw oipinji ipulbll i.czinie j całego św ta la  
w yw ołał m e m a rja l niem ieeki~go de 
leg a ła  rep aracy jn eg o  d ra  „cha.chta, 
p rzed staw ic ie l P. A. T. zw rócił się 
do  m in. Zaleskiego z proślbą o oipunję. 
iF'. Mimiisler ośw iadczył, co n as tę ­
pu! je:

„M emorjall d/ra Scihachita znainy 
m i jest dioHąd. z nieoiuawiązująicycih 
■stireszezeń prasow ych , Jeżelilby cho 
dzllio jedymie o p rzec iw staw ien ie  się. 
z puinkitiu w id zen ia  in teresów  p o li­
tycznych  ipoillslkięh — ag resy w n y m  
iprajdktoim, z a w a rty m  w edług prasy71 
w lytm miemtowjalle, to rzecz oczyw i­
s ta , p rzeszed łbym  najlsipofccijinicj nad  
rniimi do porządku- dizieininego, jako  
p ozb aw io n y m  jalkiohlklofflwiek d o m en  
łów rea ln y ch  Nie m a  bow iem  dziś 
takiego rządu , kió.ryby pow ażnie 
rozw ażać chciał sp raw ę rew iz ji trak  
taltu w ersalsk iego . K ażdy poliitycz- 
nie u św iad o m io n y  zd a je  sobie spra 
wę z tych  konsekw encji), k ló reby  
przez to zostały  w yw ołane.

Sniny zupełn ie  czynn ik  wysuw7a 
się tu  n a  p lan  pierw  szy i budzi p o ­
w szechne obaw y na  przyszłość. Jest 
mim d uch  i m etoda d z ia ła n ia  w s to ­
sunkach  m iędzynarodow ych , co z a ­
rysow ało  się  z ca łą  ja sk raw o śc ią  w

S łynna  a r ty s tk a  
Corinne Griffith  

z rob iła  
PRÓBĘ KREMEM TAKY

•i'1 w y ra ża  sw oje  zdan ie  o n im  ja k  n a s tę ­
puje:

„Po wielu zaw odach  z ro b iłam  p ró b ę  
k re m e m  TAKY. Byłam w p ro s t  z d u m io ­
n a  z fa k tu ,  j a k  p rędko  TAKY u su w a  
włoski i puszek  na  r a m io n ac h ,  n a  n o ­
gach i  k a r k u .  Przvt(  m TAKY m a  p rz y ­
jem ny z ap ach  i jes t  oszczędny w użyciu. 
Je s tem  zachw ycona!"

TAKY jes t  m ięk k im  k re m e m , k tó ry  
jest gotowy do użycia  po wyciśnięciu 
r. tu b y  i w yw ołu je  p o ż ąd a n y  sk u te k  już 
w p rzec iągu  k i lku  m in u t  po na łożen iu  
go n a  skórę. Krem TAKY odznacza  się 
p r z y je m n y m  zap ach em  i p rzew yższa  pod 
ty m  względom wszystk ie  d o tychczas  zna 
n e  środk j  dep ilacy jne .  Oprócz tego nie 
w y sy ch a  i pozosta je  d o b ry  do użycia  aż 
do  os ta tka .  To też; każda  Pani ,  k tó r a  raz  
ź reb i ła  p ró b ę  k rem em  TAKY, już  nigdy 
n ie  będzie  u żyw ała  innych  tego rodza ju  
środków .

TAKY jest  do  nabyc ia  we w szystk ich  
a p te k ac h ,  d royerjach  i t. p. sk lepach  
w cenie  5.—  zł. za tubę. Do każde j  tu b y  
do łączo n y  jest  bon gw arancy jny .

G enera lne  p rzedstaw ic ie ls tw o na  w. 
m . Gdańsk ,j, Polskę:

A. Bornstcin & Co,. Gdańsk ,  Battchcr- 
gasse 23/27 II.

Z alety  k re m u  „TAKY 1929“ : 
D osk o n a le  p e r f u i u o w a n w j — Działa  s k u ­
tecznie. — Z uży tkow ać  m o żn a  n aw et  

najmniejszą resztę. 3223

sam em  poi&tarwieniu zag ad n ien ia  
przez d ra  S chach ta . Wy&tąip lenie lo 
u jaw n iło  tendenc ję  przeitargów  co 
do n a jis to tn ie jszy ch  p raw  narodów  
za cenę fin an so w y ch  koncesji. K io 
myślli w fen sposób, ten po w raca  do 
ły c h  fo rm  m y ślen ia  p rzed w o jen n e­
go, k tóro  Jipowodoiwały w łaśn ie  n.aj 
s ł  rasami ejszy kaitaikliizm dziejow y, 
w ojnę świaitową. D latego te i  w y s tą ­
p ien ie  niem ieckiego delegata  re ^ a ra  
cyjinego spotkało  się z ta k  sam orzu t 
n em  i jeldnoliitem potęp ien iem  w  o- 
pimjii całego św ia ta .

P. SCHAOHT WRACA I JEST 
DOBREJ MYŚLI.

Berlin, 22 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj wieczorem wyjechał atąid do 
Pairyża delegat niemiecki ,na konfe­
rencję expartów dr. Scbacht. Przed 
wyjazdem dr. Schaicht u/dziehł jedne­
mu <s dzienniiKóu 'wywiadu w którym 
podkreślił, że jest zupełnie d-oibrej 
myśli, iż oda mu »ię przekonać in-

N. Jork, 22. kw ie tn ia .  {Tcl. G. P.) 
Cała p o w a żn a  p ra sa  tu te jsza  ostro kry­
tykuje w ystąp ien ie Schachta. „Evening  
Post  m ówi, że n a  k o n fe re n c j i  rzeczo­
znaw ców  p rz em aw ia ł  w 'm ie n iu  Niemiec 
kłam liw y i ograniczony przedstaw iciel 
Prus przedw ojennych. „T h e  S u r i  u w a ­
ża, że Schacht  je s t  dob iym  bankierem , 
lecz złym  politykiem ,, który oddał N iem ­
com  fa ta ln a  przysługę, In n y  dz ien n ik  p i ­
sze, że ten  system  jur.krów pruskich jest

W airszay a . 22. kw ie tn ia , (alb ) W  
środię o godz. 8 wiiecz. odbędzie się 
(konferencja pulbliezina n a  tem at 
m ożliw ości wioijuiy połislko-iniemiie- 
fikiej; P rzem aw iać  będą m , i. b . gen, 
Sch one ic h - Falenbeng i S tan is ław  
Thiugwlt. K onferencja  La jtest jed n ą

Genewa, 22. kwieitnia. (Tel. G. P.) 
Na kam isj: pnzygotawatwczej konferen­
cji rozbrojeniowej gen. Kasprzycki, 
reasum ując ujemne -wyniki prac oo do 
ograniczenia czy redukcji środków 
wojny gazowej, podniósł, że jodynom 
rozwiązaniem jost przyjęcie zakazn i 
wojny cneiricznf.j oraz bakterjologioz- 
ncj. Historja wskazuje jednak, yż? naj- 
solenniejsze przyrzeczenia były łam a­
ne przez pańrtw a, mające złą wolę. 
Wobec tego delegacja polska z naci­
skiem podkreśliła, że jodynie drogą 
wzajemnej pomocy oraz sankcji prze­
ciwko łam iącem u zobowiązania moż­

nych rzeczoznawców (!) o niemożli­
wości płacenia przez Niemcy tak wy­
sokich snm reparacyjuycn.

Paryż, 22. kwietnia. (Tel. G P.) 
Delegaci n-iemreocy dr. Schaicht i dr. 
V6gler przybyli tu dzisiaj o godz. 15.

Berlm, 22. ikra letnia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki drmiorazą z Pairyża, że nai 
bliższe posiedzenie plenarne komisji 
reparacvjnej odbędzie się we wtorek 
goaiz. 11 prredipoł.

DR. SCH VCHT PRÓ BO W A Ł P O ­
ZYSKAĆ PO LITY K Ó W .

Pairyż, 22. k w ie li.ia , (Tel. G. P .) 
‘ „E cho de  Parts'* donosu, że d r , 

S chach t u siłow ał w idzieć się w  P a ­
ry ż u  z szeregiem  pouityKów firamcu- 
inkich cellem poźysikania ich dila tezy 
niemieidkiej. Z dan iem  pilsma — 
stw ie rd za  to diciwbidinie, iż N iem cy 
dhcą 'Uiżyć apraiwy re p a ra c ji dlla u zy ­
s k a n ia  a la  sieb ie  zm ian  te ry  ta r  ja l-  
nych.

bardzo n ie  na m iejscu na konferencji 
bankierów .

W arszaw a, 22. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) 
...Kurjer W arsz a w sk i"  donosi  z Paryża,  
że w  tam te jszych  korach  po litycznych  
p a n u je  p rz ek o n an ie ,  iż dr Scbacht nic- 
tylko n ie  zdołał zachw iać j ednoli tośc ią  
f ro n tu  sp rzym ierzeńców , lecz n a w e t  d o ­
p ro w ad z i ł  do za jęc ia  zgodnego stan ow i­
ska przeciw  żądaniom  n iem ieck im  rów ­
nież i prasę am erykańską.

iz seąji odczytów  u rząd zan y ch  przez 
ipołdką i n iem iecką Ligę oibroiny 
p ra w  człow ieka i obyw atela . D w a 
iprerwisize w y stąp ien ia  odbyły  się w 
Króli owcu i PiiLe, inals-lępne odlbędą 
®ję w Łodizii, W arszaw ie , K rakow ie, 
Bylom-iin, Wiroicltawikiu i B erlinie.

na znaleść efektywne środki przeciw 
stosowaniu barbarzyńskich środkow.

LEKARZE KAR^SBADZCY PRZECIW  
OBCYM KOLEGOM.

Praga, 22. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) Zwią 
zek  leka rzy  .ćzechosłow. w  Karlsbadzie  
ogłosił p ro tes t  p rzec iw ko zby t  ła tw em u 
u dz ie lan iu  zezwoleń lek a rzo m  zag ra n ic z ­
n y m  n a  o d b y w an ie  p ra k ty k i  w K a r lsb a ­
dzie  w czasie sezonu. M. in. Związek 
wys tępu je  p rzec iw ko u m o w ie  polsko- 
czechosłow ackiej ,  k tó r a  p rzy zn a je  r ó w ­
ne p ra w a  o rd y n a c y jn e  lek a rzo m  p o l­
skim . P ro te s t  podnosi ,  że P o l sk a  nie p o ­
s iad a  u zd ro w isk  o zn ac ze n iu  światowum.

K A P E L U S Z E
W NOWYCH FASONACH 
I KCILOHa CH, Z FABRYK 
Ś W I A T O W E J  SŁAWY

MOSSAfśT, VMIWI & 
ARGGD, P. & 0, HABIG, 

OOrtSALIftU

POLECA W OGROMNYM WYBORZE 

h L A  V I L L E  DE  P Ą R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, t‘U  MARJACKI U.

O RADĘ POCZTOWA.
W arszaw a, 22 kwietnia. (Teł. G. P.) 

W arszaw ska Izba przemy-słowo - han­
dlowa zwróciła się z ankietą do wszy­
stkich firm polskich z zapytaniem, 
czy nie należałoby utworzyć Państw. 
Rady Poczt, Tel. i Telef. na wzór ist­
niejącej już Państw. Rady Kolej.

 o----
ZJAZD KANTOWCZYKÓW.

W arszaw a, 22. kw ie tn ia .  (Tel. G P.) 
W  zw iązku  z d o ro c zn y m  z jazdem  Zwią­
zku  K an iow czyków  (10 do 12. m a ja  br. 
w  W arszaw ie)  m in. sp ra w  wojsk ,  zezwo­
liło n a  w y d a w a n ie  ro zk azó w  w y jazd u
i b i le tów  do W arsz a w y  i z p o w ro tem  dla 
czynnie  s łużących w w o jsk u  członków 
Związku.

SPRAWA GMACHU DYREKCJI 
CHEŁMSKIEJ.

W arszaw a, 22 kwietnia. (Tel- G. P.) 
Specjalna komisia ekspertów, która na 
zaproszenie m inistra komunikacji za­
poznała się ze stanem robót prz/, oudo- 
wie gmachów Dyiekcji kolejowej w 
Chełmie, przedłoży ostatecną opinję w 
tej sprawie p. ministrowi z końcem 
bież. tygodnia.

 o------
PRYW ATNA AW JONETKa . 

(Telefonem od naszego  koresponden ta .)
W arszaw a, 22. kw ie tn ia ,  (st) Z nany  

pilot w o jsk o w y  Zbigniew Babińsk i  n a ­
był od sekcji  lotniczej P o l i techn ik i  wai  
szawskiej aw io n e tk ę  do  w łasnego użytku, 

 O------
POGROM ŻYDOWSKI NA LITW IE,

W ilno, 22. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) Z 
Kow na donoszą,  że w N ak iszkach  rekru­
ci pijani urządzili pogrom  żydów , który 
trwał parę gudzin. K ilkuse t  re k ru tó w  
p ląd ro w ało  sklepy żydowskie ,  przyczem  
pobito  c iężko k i lku  żydów  k tó ry ch  prze 
t r a n s p o r to w a n o  do szpita la .

NOWA KWOTA I MIGRACYJNA.
(Telefonem od naszego ko re sp o n d en ta ) .

W arszawa, 22. kw ie tn ia ,  (st) U c h w a ­
ła k o n g re su  a m e ry k ań sk ie g o  o kwocie  
■ m ig racy jne j ,  zos ta ła  już  ogłoszona  przez 
p rez.  Hoovera.  U chw ała  ta k tó ra  p rz y ­
znała  Polsce  pew no ilość now ych im i­
grantów w  s to su n k u  do ro k u  zeszłego 
stan ie  się p ra w o m o c n a  z dn iem  1 lipca 
i będzie  s tosow nna  \V okresie  1929/30.

W ALNE ZWYCIĘSTWO VENIZELOSA.
Ateny, 22. k w ie tn ia .  (Tel. G. P.) W y ­

bory  do sen a tu  p rzy n io s ły  o lbrzym ią  
większość s t ro n n ic tw u  Yenizelosa. Lis ty  
r ząd o w e  o trzy m a ły  w całym k r a ju  70 
m an d a tó w ,  opozycja  22.

— « P i j

flstrc krytyka niemieckiej
p o l i t y k i .

„KŁAMLIWY I OGRANICZONY PRZEDSTAW ICIEL PRUS PRZEDW OJEN-
NYCH“

„tfożiiwość m
n i e m i e c k i . e j ‘c

K O N F E R E N C JE  P F B L . Z F D Z IA Ł E M  PA C Y FIST Ó W  NIlEMLECK.
(Telefonem od naszego k o responden ta ) .

t e 8K 6 WSTStlPOTe Polsii
przeć w *vojn:e chemicznej.
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%Mmm uwok w sprawia Żyrardowa.
SĄD N A JW Y ŻSZY  PRZY ZN A Ł SKARBOW I IA S S T W A  C A ŁK O W ITĄ  W YSOKOŚĆ PO W Ó D ZTW A .

(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 22. Iowie In ia (st.) W  

Saldzie N ajw yższym  zapadł'oisjafeciz 
n ie  w yrok  w głośnej sp raw ie  zobo - 
w iązań  Io w . Ż yrard ó w  w zględem  
skarb u  p ań stw a , w ynoszących  
424 576 fr. szwaye S p raw a  łączy' się 
ś-ciiślliaze zniamoniii a ta k a m i na  b. m i ­
n is tra  K ucharskiego w rezmllacie za 
w-aroia z Ż y rardow em  irainsalkiciji, 
n a  k tó ry ch  skabb p a ń s tw a  poniósł 
znaczne s tra ty ,

W  .r. 1917, a  więc podczas nlkupa- 
ić.ji n iem ieckiej, obllożlone zostało  
sckiw eslrem  T ow . alkc. Żyrardów  
'w yrobów  viłólkiciimic:zyeh. P o  u su ­
n ięc iu  o k upan tów  sekw esłr ten  nie 
u sta ł, leoz p rzejęły  go w ładze po l­
skie. Sekw estirator rząd o w y  w yko­
n a ł  caily szereg koniecznych  iniwo- 
titycy j i rom ontow , k tóre  pociągnęły  
za soibą .znaczne w yd atk i. To łez gdy  
p raw n i w łaściciele Ż y ra rd o w a  zw ró 
•'Ciili się dlo rzadiu .pnllislkietgo o u ch y le ­
n ie  sdkwesfcru i w y d an ie  fab ry k i, 
wiładzp polskie w  osobach ów cze­

s n y c h  m in. sp rs® t i h an d lu  O sso w ­
skiego, oraz p . Kuoharsikaicgo, p rośby  
lej mie odrzuciły , zażądały  jedyn ie

odszkodow ania  pieniężnego za p o ­
czynione w y d a tk i i rem onty . P e r ­
trak tac je  o w ysokość odszkodow a­
n ia  za czasów  mim. K ucharsk iego  
zostały  ostatecznie sfinalizow ane. 
Jak o  su m ę pod leg a jącą  zw rotow i 
ma rzecz sk a rb u  p a ń s tw a  określono
424.576 fr. szw ajc. Żyirardów w y ­
stawili wieklsile na  poi w yższą kw otę, 
k tó re  zdeponow ano w PKO, W eksle 
wy'sibawione Abylly w m ark a c h  po l­
sk ich

Ponieważ wartość marek ustawicz­
nie spadała, przeto i zobowiązania 
wekslowe Żyrardowa wreszcie osią­
gnęły prawie 10-krotnie niższą w ar­
tość.

Kiedy Żyrardów przystąpi! do pła­
cenia zobowiązań w zćeprecjuaowanej 
walucie, Min. pizem i handlu odiaó- 
wdo przyjęcia, żąiaając zapiały we­
dług kursu franka szwale, NŚa tom tle 
w ynikł spór, przyczom prckuiraitoiria 
gen. wniosła śkar.gę sądową o zapłatę
424.576 fr. szwaj., iwycjhodząc z zało­
żenia, że Żyrardów nie spełnił zobo­
wiązań swych p raw n y ch ^ a  weksle

50 mMmmkredytu zagr*
ftOZDZIEJTę, BANi; GOSP. KRAJ. NA POP.łRCIE e k s p o r t u .

(Telefonem  od naszego k o re sp o n d en ta  ,

W arszawa, 22 kw ietnia, (st) Agencja 
,,Press" dowiaduje -Się, że Bank Gosp. 
Kraj. uz>skał ostatnio na dogodnych 
w arunkach kredyt .z® źróńed zagrani­
cznych w w ^okości 50 milj. zł. Zastał 
on przeznaczony n a  poparcie ważnych 
transakcji w dziedzinie handlu  zagra­
nicznego. Z tego kredytu Bank Gosp.

Hnmt prcipcnuje mocarstwom
Ojęir̂ nścsenae TlbroSern fnorskieh*

ZA PODSTAWĘ MA SŁUŻĄC PRO JEKT FRANJUSEl Z R3KU 1927.
Genewa, 22 kwietnia. ;~(Tel. G P )r 

Na komisji przygotowawczej konferen­
cji rozbrojeniowej am basador amer. 
Gibson podkreślił stanowczą wolę rzą­
du Hoovera dojścia do poioztunien'a 
z najgłówniejszymi mocarstwami mor­
skimi w sprawie zmniejszenia zbrojeń 
marynarki'. Stany Zj. gotowe^fą przy­
jąć za podstawę dyskusji francuski 
projekt kompromisowy z roku 1927 w

■sprawie 'tonażu okrętów. Pakt Kelloga 
■stworzy 1 sytuację,> która niezwykle u- 
łatw i przeprowadzenie dążeń, rozbroje­
niowych.

Lord Gushendun zaznaczył, że 
rząd ang. jest gotów przełączyć się do 
zmniejszania zbrojeń morskich. Rów ■ 
nież delegaci Francji, Japonjii, Włoch 
i Sowjetów dali wyraz zadowoleniu 
z powodu wywodów Gibsona.

Wilhelm siara o przyjazd
DO NIEMIEC NA

Berlin, 22. kwiatinła. (Tel. G. P.) 
„Weilł am Ahemd“ podaje w sensacyj­
nej formie pogłoskę o staraniach b. 
cesarza W ilhelm a celem uzyskania 
zezwolenia na chwilowy pizyjazd do 
Niemiec. B. cesarz wyrazić .miał rze­
komo chęć wizięcia udziału osobiście

POGRZEB BRATA.
w pogrzebie zmarłegu onegdaj brata 
jeno ks. Henryka pruskiego. W tym
calu doradcy cesarza m. i. aipatawab 
do syna prez. Hinidembuirga, fctóiry 
m iał objawić gotowość interwencji u 
swego ojca. Również Stresem ann m iał 
zostać uproszony o interwencją.

przy Hśebez wzensfr/śe 
arażenia sśę

I dla ochrony p r /c d/̂dmobun ii z przeziębienia.
to  we ttgzyauidi offekgtfr.

w  m arkach miały jedynie charakter 
dodatkowy.

Sądy cywilne I i TI instancji u- 
izzględ^iły powództw o Prokuratorii
pen. Wskutek kasacji Tow. żyrardow­
skiego sprawa znalazła ostatecznie

epilog w Sądzie Najwyższym.
Sąd Najwyższy rozpatryw ał 17 

bm. sprawę w aloryzacji zobowiązań 
Żyrardowa. Skargę kasacyjną w LmiffiF 
ntu Tow. Żyirardów poparli prof. adw. 
Konic i Nagórski. Interesy skarbu 
państwa reprezentował st. raidca dr. 
AlarynaWski. Po) ponowmem gnin<tow- 
nem rozpatrzeniu apraiwy Sąd Naj­
wyższy oddalił skargę kasacyjna, 
przyznając tom samem skarbowi pań­
stwa całkowitą wysokość powództwa.

Wisaśiaiiie
W  SPRAWIE KOLONJI NIEMIECKICH.

Londyn, 22 kwietnia. (Tel. G. P.) W 
Izbie Gmin w odpowiedzi na zapytanie 
Chamberlain oświadczyły iż mandaty 
nad b. koloniami niotmieclkimi przyzna­
ne zesłały definitywnie oibednym m an- 
datarjuszom. Nie znalazł się dotych­
czas ani jeden mandabarjusz, któryby 
w yraził chęć pozbycia się m anda­
tu. Stanowisko Anglji w tej sprawie*# 
jjei.śit następujące.: Gdyby jakikolwiek
mamidiat stał się wakujący, albo też

gdyby utworzył się nowy mandat, 
Anglja byłaby wówczas gotowa roz­
patrzeć dezyderaty niemieckie podob­
nie, jak każdego innego państwa, bę­
dącego członkiem Ligi Narodów. Nie 
możemy jednak dawać z góry jakich­
kolwiek zobowiązań. Po konferencji 
Icikarneńskiej sprawa ta, nie była dy 
sfcutowa.na, chociaż czyniono de niej 
różne aluzjo

M a a  mościła tfo fcuroy.

Kraj. udzielił poparcia jednej z hut 
górnośląskich, która uzyskała zamó­
w ienia srwjeckio wartośc-i 20 milj, zł. 
-Pozostała suma została wzigl. zostanie 
wkrótce .zużyta na szereg transakcyj 
eksportowych, które bez 't^j pomocy 
nie mogły by być zrealizowane. .

ZABŻUMIONE SZGZURY NA 
B e^in, 22T.- kwieitmia. (Tel. G. P.) 

Donoszą z Magdeburga, że w  tamtej­
szej przystani skonfiskowała pcilicja 
łod-ą, zawierającą ładunek zboża b ra ­
zylijskiego, przesłanego parowcem do 
Hamourga, na którym znaleziono 
szczury podejrzane o to, iż zawierają

ST ATKU W  PORCIE HAMBURSKIM. 
bakcyle dżumy. Badania zastały prze­
prowadzone natychm iast, ponieważ 
na pokładzie pairowoa, znajdującego 
się w porcie hamburSkim znalem ojo 
również szczury zanzundone. Władze 
wdrożyły kroki ochronne celem za­
bezpieczenia ludności.

PRZYMROZKI W  CAŁYM KRAJU
(Telefonem p d  nasjjęgo koresp o n d en ta .)

W arszaw a, 22. kw ie tn ia ,  (st) Dziś n ie ­
ma! w ca łym  k ra ju  p rz y  pochm urnej po 
godzić przym rozki. W  W arszaw ie ,  Gdy­
ni i W iln ie  o 8 ra n o  — 3 stopni ,  K ra k o ­
wie i K ielcach —-1, P o z n a n iu  — 2, P i ń ­
sku i T a rn o p o lu  p lus  2, B iałym stoku  
— 4, Z ak o p a n em  — 5, Hali  Gąs. i Mor- 
sk iem  O ku — 8.

W ed łu g  P im a  p rzy m ro zk i  sp o w o d o ­
w ane  zosta ły  niżem  barom etrycznym , 
który rozpoczął się od Skandynawji 
i przez zatonę F ińską sk ierow ał się  ku 
O ceanow i L odow atem u, przyczem  zaw a­
dzi) o  P olskę i R osję. Na te ren ie  Rosji  
w pew nych  okolicach  m ro zy  dochodziły  
w czora j  do  16 s topni ,  w L en ingradz ie  
—6 stopni.

NA POMORZU — ŚNIEG.
W arszaw a, 22 kwietnia. (Tel. G. P )  

Raporty z dyrekcji kolejowej gdańskiej 
donrslzą o silnych opadach śni®żnvch
w cały  okręgu gdańskim w ciągu ubie­
głej doby.

—  — o ----------

TORNADO W  ARKANZAS.
Arkanzas, 22. kw ie tn ia .  (Tel. G P.ł 

W  trzech  m iejscowościach w  A rkanzas

sza la ł  to rn ad o ,  w 
zostało  zab itych ,  
rany.

czasie k tó reg o  13 osób 
i zaś odniosło  ciężkie

ZDERZENIE AMER. AEROPLANÓW. 
San Diego, 22. kw ie tn ia .  (Tel. G. P )  

(Kalifornia.) D w a a e ro p la n y  zderzy ły  się 
i jp a d ły  r w ysokośc i  700-m etrou  ej. 6 
osób zostało  zabitych.

v.\ D J  AP’ON JĄ  SZALAŁ W 1F LK1 
HURAGAN.

Toikio, 22. kw io ln ia . (Tell. G. P ) 
W czoraj przeszedł nad  Jaiponją sza 
lane j siły  h u ra g a n , k tó ry  spaw  u d a­
w ał śm ierć  wic-lu osób i znaczne 
s tra ty  m a te rja ln e . Z atonęło  wiele 
śtallkiów. W  Niiigaita znaloziumo 8 o- 
sób zaibitych i 76 ran n y ch . W -cher 
zbu rzy ł taan 11 duanów a  8000 po ­
w ażn ie  uszikodizii, Z ag inęły  d w a  h y - 
dnoipliainy m arynatrk i. Szczątki ich 
zniaiktzkmo w pob liżu  Kora i. W raz  z 
a p a ra ta m i zginęło 4 lo tn ików . Fale 
w zburzonego m o rza  zm io tły  z p o ­
k ła d u  torpedem  ca trzech  m a n '-  
narzy.

lim y  kpniĄ w fcgtta
rozwaroneao na ge jc ircu .

ZĄBEK ROZWfCIEGZONY
Lwów, 23. kw iota ia  

(— ) P rzed sędzią Sztuliisławisfkim 
odpowiiaidal ‘'yzczoraj 24-lotni parobek 
Franciszek Ząbek z Kozielrik, 'oskar­
żony o zbrodmiię ciężkiego uszkodizenia 
ciała. 12. sie rpn ia  1927 około północy 
Ząbek w  sitanie ntooo podcnmietloinym 
pow racając z zabaw y, położył się r a  
drodze. Po chw ili nadszedł P iotr Czar 
ny  z kolegam i i  zaczepili go, przyczem 
G ram y ndorzył go l t tk ą . Zrjl ek wo

ODWZAJEMNIŁ SIĘ NOŻEM
hec przewagi zerwał się z ziemi i po 
czął uciekać. Czarny puścił się za 
n.im w pogoń, dopadł go poraiz wtóry, 
a wówciaas Ząbek broniąc siię przed 
nowym ciosom pchnął napastnika no­
żem w prawą pachwinę, ciężko go 
raniąc.

W uwzględnieniu łagodzących oko­
liczności sędzia Szulisławsbi zasądził 
wczoraj Ząbka na 3 tygodnie aresztu.

— - j  1
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Skrytobójczy mord na dziewczynie w iejskiej z  namo­
w y bogatego gospodarza.

„M B Z A L JA i\S“ W  RiODZlINŁE MOCZYRACiZKlEGG CHŁOPA. — TR A G E D JA  KAŚKI ŻO ŁN IER Z. — 
ZAMACH NA BRATA U W IE D Z  10  X E J. — O J CIEC U W O D ZIC IELA  NAM AW IA PAROBKA DO ZA ­

S T R Z E L E N IA  KASI. -  
Lw ów , 23. k w ieln ia .

(—) Onegdaij przed sądem  p rz y ­
sięg łych  w Przomyśiliu rozegrał się 
opiiog sen sacy jne j sp raw y  m o rd e r- 
s tw a , popellinionogo w 'październ iku  
uh. r. na osobie Kaiarzym y Żołnierz, 
zaimiciszikaliej w M oczyradach w p o ­
wiecie mościislkian, o cKern w sw oim  
czaisie relacjonow aJ/iśm j'. D ochodze­
n ia  sąictowe, oraz onogda.jisza ro z p ra ­
w a uslailłly inaslępujący  s la n  fa -  
iMyiczny:

W  M oczjuaidach żyijc rodz ina  Sy- 
dotrowicizów, sk ład a jąca  s ię , z ojca, 
m a ik i i dorosłego syna. S ta ry  Sydo- 
itaylcz, zam ożny  igosipodarz na 10 
m o rg ach  g ru n tu , nie cieszył się m i­
mo stwdj zaimożnoiści pow ażan iem  
we wsi. Syn  jego Iw an  naw iąza ł o- 
koło  r. 1922 stosunek  m ito sn y  z d o ­
ro d n ą  dziew czyną z tejże wsi, K a ta ­
rzy n ą  żo łn ie rz , z c:zego niebaw em  
readiny rezu lta t okazał się 

w  postaci córeczki, 
k tó rą  K aśka  w r . 1.922 na  św ia t w y ­
d a la .

R odzina dziew czyny  s ta ra ła  się 
w ydać ją  za  uw odziciela  i w tym  
celu ojciec K aśk i, jak k o lw iek  b ie ­
d n y  rcilnik, przyirzefM d ać  je j w p o ­
sagu  3 m orgi g ru n tu  i nieco imiwen- 
' ta r za żywego, a  b ra t je j, Iwan., 'ko­
c h a ją c y  b ard zo  siostrę , z rzek ł się 
mawBt na  je j ko rzyść  p rz y s ię g o  
sw ego udzia łu  w  ojcow iźnie.

Lecz m im o  to Iw an  Sydonowicz 
p raw d opodobn ie  pod  w pływ am  swe 
igo skąpeigo o jca , nie ożenił się z K a- 
iśką Ż ołnierz, lecz zae:zą(ł się zalecać 
do  innej dziew czyny. N a lem  tle 
iprzyszłd do n ie jed n o k ro łn e j k łó tn i 
m iędzy  Iw an em  Żołnierzem  a u w o ­
dzicielem .

T en  o sta tn i chcąc się pozbyć je ­
dynego  obrońcy  uw iedzionej 

n am ó w ił P io tra  Kawiija, 
p a s tu c h a  sw ego ojca, ab y  z k a ra b i­
nu  zastrze lił Iw an a  żo łn ie rza . R ze­
czyw iście  też pew nego dnia,, gdy 
w ieczo rem  Iw an  Ż ołn ierz  poszedł do 
donnu jed n e j z dziew cząt i ro zm a­
w ia ł z n ią  w  ośw ietlonej izlb,ie,, z a ­
k ra d li się pod  okino P io tr K aw ij i 
Iw an  Sydorow icz z k a ra b in e m  i je ­
d en  z nich  — n iew iadom o k tó ry  — 
strzd lił prtzez okno do Iwaina Ż ołn ie­
rza, k tó rem u  na  szczęście tylko 

łokieć przestrze lił.
Było to w  jesien i 1926 r. S p ra w ­

cy  ,n i e zostali w ów czas odkryci, gdyż 
w  k ilk a  dn i po tem  Iw an  Sydoro- 
w iez w y jech a ł za cudzym  p aszp o r­
tem  do F ra n c ji  na,roboty , gdziie d o ­
tychczas pozostaje, bo jąc się wrócić. 
P io tr  K aw ij nie zosta ł pociągnięty  
do  odpow iedzialności,, gdyż Iw an 
Ż ołnierz podejrzeń  na n iego nie skie 
ro w a ł tylko n a  Sydorowiclza.

Stany H n a t Sydorow icz pozosta ł 
w raz  z żoną sam  w s,wym do m u  i od 
czuw ał bardzo  do tk liw ie  

b rak  sy n a  Iwana.,
Wreszcie pod wpływem jtęskmoty 

za jedynakiem, sądząc, że owa Kaśka 
Żołnierz i jej córka są jedynemi prze­
szkodami powrotu sy.na, namówił o-

ŚMlIiBRTELNY STRiZAŁ W  LES1E.
wego Piotra Kawija, który od dzieciń­
stwa ciągle u niego jako pastuch słu­
żył, aby z karabinu

zastrzeli! Kaśką, 
gdy będzie przechodziła przez las. 
Ilnait Sydorowicz obiecał zato Kaiwi- 
jciwi podarować pół morga grantu, 
dać 100 z!, i wyprawić go do Francji.

Kanwij znęcony tą  nagrodą, mając 
od daw aa już krótki obcięty karabin 
rosyjski, zaczaił się jednego dnia 
z końcem października 1928 w  krza­
kach koło szosy n a  Kaśkę Żołnierz, 
która w łaśnie adabrawiszy list na 
poczcie w Husakawiie w racała rzad­
kim lasem do domu. Korzystając z te­
go, że idąc, czytała ów list, pobiegł 
cicho za nią i z odległości ,pół metra 
strzelił do niej w plecy z karabinu 
naładowanego kulą i położył 

na miejscu trapem , 
poozem szybko zbiegł, rzucając kara-

-  PROCES I W YROK, 
bin w pobliskie krzaki koło szosy.

Opinja publiczna natychm iast zwró 
ciia swe podejrzenie na  Sydorowiozów.
Nadto trzech pastusżków, pasących 
w pobliżu bydło, zauważyło Piotra 
Kawija, jak przekradał się chyłkiem 
przez zarośla.

W kilka godzin po tern morderstwie 
zostali Hnat Sydorowicz i Piotir Kawij 
aresztowani i odstawieni do sądu w 
Mościskach, gdiaie śledztwo wstępne 
zostało bardzo dokładnie przeprowa­
dzane.

Przy (rozprawie głównej przed Try­
bunałom przysięgłych, Piotr Kawij w 
zupełności do morderstwa 

przyznał się, 
zgodnie z tam, co izeznał po przy aresz­
towaniu i przed sędtzią śledczym. Po­
woływał się tylko n a  to, iż działał 
z namowy H nata Sydonowioza i dla 
nagrody.

Osk. Hnat Sydorowicz wypierał się 
wszelkiej winy, twierdząc, ż.e Kawija 
nie namawia! i niczego .nie obiecywał, 
locz pnzytem nie umiał wytłumaczyć, 
jaki by motyw Kawija Skłonił do po­
pełnienia tak strasznej zbrodni, śkaro 
śp. Kaśka Żołnierz nigdy z Kaiwiijem 
nie m iała zatargu, a naw et nigdy mo­
że nie rozmawiała z niim.

Rozpraiwa trw ała dwa dni, poozem 
sędziom przysięgłym postaiwił Trybu- 

mał pytania. Po wywodach Obrońców 
oskarżonych adw. dra Męstwa ii adw 
dra Hellera, jakoteż po dokładnom 
resume przewodniczącego radcy ■ Kazi­
mierza Terlikowskiego, przysięgli za ­
twierdzili

12 głosami
winę Piotra Kawija w kierunku skry­
tobójczego morderstwa, zaś 8 głosami 
winę Hnata Sydorowicza w kierunku 
uczestnictwa tej zbrodni przez nam a­
wianie

N,a podstawie w erdyktu sędziów 
przysięgłych Trybunał wydał wyrok, 
skazujący Piotra Kawija na karę 
śmierci przez powieszenie, a Hnata 
Sydorowicza na 6 la t ciężkiego, obo­
strzonego więzienia. Ka(wij przyjął 
wyrok zupełnie apatycznie. Obrońcy 
obu oskarżanych zgłosili izażailetnie 
nieważności.

p. Lo sa iyn ie isi pm cie2Hiemi zorzuiami
URZĘDNIK MAGISTRATU OBWINIONY O SPRZENIEWIERZENIE I KRADZIEŻ. — ROZPRZEDAŻ CEGIEŁEK 
NA DOM INWALIDÓW. — INTERESY Z HERBATĄ I PIEPRZEM. — PODROBIONE POŚWIADCZENIE SĄ-

Ł w ów , 23. kw ielnia..
(—) P rzed  senatom  III pod  p rz e ­

w odnictw om  raidcy B ajo rk a  odpo­
w ia d a ł w czoraj J a n  L u la , m a ją c y  
iprzozwislko L ub lańsk i, unzędnik M a- 
igistralu  ilwawslkieigo, oslkairtżony o 
żbrodin.ię gpirzeiniewierzonia i k r a ­
dzieży. W  r. 1925 K om itet fouidiowy 
D om u In w alid ó w  w W arszaw ie  p o ­
w ie rzy ł Luiblańlskieurmi cegiełki po 
dlwa i cz te ry  zildte, celem  rozfsiprze- 
d aży  ich w śród  ludności Lw ow a. 0 -  
śkarżoiny z p ien iędzy  mzyislkamyieih >pk> 
Tozsprzeda.ni'u tydh  oe/gielelk p rz y ­
w łaszczył sobie 3.161.

DOWE I T. D.
W  d a lszy m  ciągiu a k t odka rżen ia  

zarzucał Lulbllańslkieimiu, że zw róci1! 
się on do k u p ca  L a k a  T iagera  z p ro - 
pczy c ją , że m ógłby sp rzedać  imten- 
d a n tu rz e  wójlśkiowej w iększą ilość 
h e rb a ty , a  nie m a ją c  ig ołów ki na 
zakupno, zaproponow ał T iegerow i, 
by tem kupili tow ar, a  on go sprzeda. 
Tieg-er isto tn ie  k u p ił sk rzyn ię  h e r ­
b a ty , k tó rą  oskarżony  sprzeda! za 
611 zł., lecz p ien iądze  za trzy m ał so­
bie. P o n ad to  jeszcze w y łu d z ił od 
T iegera  100 zf. n a  zakupno  p ieprzu. 
'Po dllużisizych ceregielach i a w a n tu ­
ra c h  awrókail T iegerow i 200 zł. D a-

II® wtoźył do koperty 5 d iii
SENSACYJNY PROCES O USIŁOWANE PRZEKUPSTWO SĘDZIEGO. — P. 
WEITER TWIERDZI, ŻE KARTECZKĘ ZŁOŚLIWIE PODSUNĄŁ JEGO AD­

WERSARZ.
Lwów, 23. kwieitmiiia

C—) Przed Senatem III. po-d przew. 
radcy Bajorka odbywała się wczoraj 
bardzo ciekawa rozprawa, która jedna­
kowoż została odroczona. Na ławie 
osk. zasiadł kupiec Michał Weiter, w ła­
ściciel realności przy ul. Szpitalnej 8, 
oskarżony o zbrodnię przekupstwa 
z § 105.

M ichał W eiter prowadził proces cy­
w ilny przeciwko Leonowi Gotfriedowi 
o kwotę 1300 zł. Sprawa znajdowała 
się w ręku sędziego radcy Jonasa Wie- 
senberga. 9 listopada uh. r. w czasie 
rozprawy, gdy obie strony były obecne 
n a  sali, przyniósł woźny list, zaadre­
sowany do radcy' W iesenberga. Po o- 
tw arciu listu, ku uciesze wszystkich o- 
be,cnych wypadł z koperty banknot 5- 
dolarcwy, oraz karteczka, na której by­
ły  napisane następujące słowa: „T. 9. 
listopad. Michał W eiter“ . Radca Wie-

seriberg -zrobił natychm iast zapisek u- 
■rzędowy i sprawę odstąpił Prokuratorii.

Kartkę oddano do zbadania grafolo­
gowi, rzeczoznawcy sądowemu drowi 
Oblasowi, który po porównaniu .z pis­
mem W eitera ustalił stanowczo, że kar- 
tdazka ta pochoitM od W eitera. O skar­
żony o przekupstwo W eiter w śledz­
twie w yparł się stanowczo, twierdząc, 
że był to zapdwne trick jelgo przeciw­
nika. Niemniej jednak wobec orzecze­
nia znaw cy akt oskarżenia został wy­
gotowany.

Na w czorajszej,rozprawie oskarżony 
bronił się podobnie. Obrońca oskarżo­
nego adw. dr. Kibitz postawi! wnio­
sek na powołanie jeśzaze dwóch znaw ­
ców, oraz wniosek o zbadanie pisma 
jÓgo przeciwnika, ponieważ jest ono 
podobne do pisana jego klijenta. Sąd 
wnioski te dopuścił, wobec czego roz­
prawę odroczono. Osik. pretk. Gurtler.

dej wedlle a k tu  o skarżen ia  m ia ł o - 
sk arżo n y  sk raść  n a  szkodę Z w iązku  
'.inwalidów n u n ie ra to r, w arto śc i 300 
złoitych.

Niejaki Antoni Surmialk przesłał 
imieniem Związku inwalidów 300 zł. 
celem załatw ienia wpisu Związku do 
rejestru handlowego, oraz u,a zakupno 
ksiąg handlowych. Pieniądze te rów­
nież oskarżony sobie przywłaszczył. 
W końcu według słów aktu oskarże­
nia obwiniony podrobił poświadczenia 
sądu okręgowego, jako handlowego, 
że za wipis Spółdzielni „Inwapol" do 
rejestru handlowego uiszczono kwatę 
56 zł. Oskarżony uczynił to celem 
wyłudzenia od „Inwapolu" powyższej 
kwoty.

Oskarżony tak w śledztwie, jak na 
wczorajszej rozprawie do winy się 
nie przyznał i zarzuty oskarżenia po 
koleji zbijał. Odnośnie do sprzeniewie­
rzenia kwiaty 3.161 zł. oświadczył, że 
cegiełki -te da ł do rozprzedaiży roz­
maitym oddziałom wojskowym, które 
diotą.d pieniędzy m u niie zwróciły, 
iówmież asikanżomy odpiera 'wszystkie 

inne punkty aktu oskarżenia.
Wczoraj przesłuchano kilku świad­

ków, ipocizem celem zaiwoawamiia no­
wych świadków, zarejestirawanych 
przez dbranę sprawę odroczono.

Oskarżał prdk. Gurttor, hronił 
od-w. dr. Lanidesberg.

Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca
i złączone z tem  p rzek rw ien ie  organów  
podbrzusza ,  u d e rzen ia  do  głowy, bóle 
g łowy i bicie  sercą, j a k  również z c ie r ­
p ien iam i b łony  śluzowej kiszek, na  roz­
p a d l in y  odbytu ,  h em o ro id y  i fis tu ły  pi ją  
po ćwierć  szk lank i  n a tu ra ln e j  wody gorz ­
kiej  F ran c is zk a -Jó z c fa  z r a n a  i  na  w ie ­
czór. K ierow nicy  k l in ik  ch iru rg icznych  
w y ja śn ia ją ,  iż p rzed  i po o perac jach  
brzu szn y ch  s to su ją  wodę Franciszka Jó ­
zefa  z n a j lep szy m  sku tk iem . Ż ądać  w ap­
tekach i dróg. 2525
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POLICMAJSTER TAGIEJEW |fO[[fl Z A G R A N I C A
Dziś z pow odu koncertu  ty lko 2 seanse o 3 30 i 5 30. "  l“  -Ł 1 u  ^  ^

Boi "zad poishi w ottlnlu r a  boiszeuiiffiej
CO PISiZĄ , IZ W IE S T IA " i  „PR A W D A "? — W O JS K O W E  D Y REK T ORJUM  FA SZ Y ST O W SK IE '' 

ARTYKUŁY MIN. M A I USZ.EW SRIEGO. — ATAK NA PRZY W Ó D CÓ W  P . P . S.
M oskw a w kw ielniu.

U konsty tuow anie  się nowego 
rz ą d u  polskiego, z p rem jc rem  d r  
ńw i U lsk im  na czole, jest szeroko o- 
m aw ian e  w  rządow ych  kołach  so- 
v  jeckicli i hud z i rów nież g łośne e- 
eh a  w  całej p ra s ie  m oskiew skiej. 
N aczelny o rgan  rząd,u sowtjeckiego 
„Jzw iestia"  określa  now y gab inet 
jalko „ ja sa ra w ie  a n ty  p a rłam en ta r  - 
n y “, zm ienzający  do  „w zm ocnien ia  
nieco oisitaitnio zach w ian ej l in ji fa -  
sz rs to w sk ie j" . „P raw d a"  posuw a 
się jeszcze dale j i s ta ra  się zapew nić 
sw ych  czytelników , iż z chw ilą  
przyjiścia do w ładzy czadm dira Świ 
tatekiego, m m n y  w Polsce „wojhko- 
w ą  d y k ta tu rę  faszystow ską". Godne 
jes't uw agi że w  sw ej ocenie z n a ­
czenia „przew rotu  w krszaw dkiego 
prasa  m osk iew ska pow ołu je  się m. 
in. n a  to, że now y m in . M atuszew  
siki um ieści1! k iedyś w  „Glosie P raw  
d y “ p o d  pseudon im em  „O giński ■ 
szereg a rty k u łó w , p ro p ag u jąc  w 
n ic h  rzekom o koniecznoścf w prow a 
dzen ia  w  Polsce rządów  faszystow ­
sk ich . P rzy  tej ąposooności „E'ra w- 
d a “ w g w ałtow ny  sposób a ta k u je  
opozycję sejm ow ą, a  w szczególno

sci przyiwódicow P. P  S,, k tórzy  wy 
'kazali „całkow itą  bezradność i n ie ­
m oc", 'udow adn ia ląc  p ó  raz  setny, 
•że w w alce o rząd y  dam,ofcra tyczne 
w Polsce P. P. b. sika żarna jest na 
zupełne b an kruc tw o , gdytz nie p o ­
siada  w pływ ów  a ;n.i w koliach d ecy ­
dujących,, ami w  sizeroikiich w a r ­

s tw ach  óudiu pracu jącego , k tó ry  — 
zd an iem  „Praw dy* — strac ił za J  ■ 
fainie do  „Z drajców  socjalizm u*.

Nie trzeba chyba dodaw ać, że po 
wyższe „ilnform acje" miaiją na swe 
poparcie jed y n .e  pobożne zyczeine 
czerw onych p u b tc y ś tó w .

 o-----

„ Pedagog“ aa pruską 
modłę.

Lwów, 23 kw ietn ia 
(—) Z Podbajec donoszą o sen^a. 

cyjnej aferze, wykrytej przez policję 
we wsi Hołahocze. Oto kierownik Łamt. 
szkoły Izydor Garoecki podczas nau­
ki rozmyślnie dopuszczał się bicia dsk  
c i, powodując niejednokrotnie ciężkie 
uszkodzenie ciała. Po przeprowadzeniu 
dochodzeń skierowano przeciwko Gar- 

1 deckiemu doniesienie karne w Podhaj- 
* cach.

Z r m n a  N r e w  A r p l f k a
C IEK A W E P E R Y P E T JE A N G IEL SKIEGO PU ŁK O W N IK A  W ŚRÓD MŚCIW Y GH BEDUILNÓW. — 

C H C E SZ  STRZELA Ć — TO  S T R Z E L A J PRĘDKO.
L ondyn , w  kw ie tn iu .

Is tn ie ją  stare , znane, aż nadto  
znane, a  uw ażane za  n iep raw d o ­
podobne, dw ie kolejow e anegdo tk i 
o z im n ej k rw i ang ielsk iej.

W  jed n e j A nglik  m ilczy  n a  ż ą ­
d a n ia  pasażerów , ko n d u k to ra , p o ­
lic jan ta , aby  zd ją ł k u fe rek  z sie­
dzenia  w agonu, aż dopiero  n a  p y ta  
nie n aczeln ika  s tac ji, dlaczego nie 
chce w ziąć, odpow iada: „Bo to nie 
m ój!" W  d ru g ie j A nglik  leg ity m u ­
je  n ienaruszonym  popiołem  cyga­
ra  sw oją  n iew inność wobec o sk ar-

U te c te  e x - k T D n la  . i a n r w e r j j  rato .
H lry  besijabM z n w - t r w ?  i w a b i ł  

polskiego oficera.
TŁÓMACZY SIĘ, ŻE CZYNU TEGO DOKONAŁ... Z OBOWIĄZKU SŁUŻBO­

W EGO.
ska porucznika II. p. uł. tarnowskich  
pchnął go dw ukrotn ie bagnetem  w g ło­
w ę uśm ierciw szy go na m iejscu, poczcm  
z zam ordow anego ściągnął un ranie. Prot  
p rz y zn a ł  się do tego czynu  p o d a jąc  na  
usp raw ied liw ien ie ,  że ów p o ru c zn ik  był 
in te rn o w a n y  i z am ierza ł  zbiec, więc 
z obow iązku służbow ego go zablł(!). Pro  
cia  o d s taw iono  do są d u  w T arn o p o lu ,

Lwów , 23. kw ie tn ia .
(—) P rz e d w cz o ra j  a re sz to w a n o  w T a r  

nopolu  M ikołaja  Procia, b. k a p r a l a  żan- 
d a r m e r j i  ukr. pod  za rz u te m  zbrodni mor
derstwa. M ianowicie  obecnie  wyszło n a  
jaw, że P ro ć  w s tyczn iu  1919 w  czasie 
p o w ro tu  wojsk  austr .  z Rosji spo tkaw  
szy n a  po lu  koło fo lw a rk u  h r ,  Reiowej 
w M ikuiińcach  n ies tw ie rdzonego  nazwi-

Jto H ta K M a n K ra ia S M fc M kskradziony.
N IE W Y ŚLED ZO N Y  „AM ATOR" UKRADŁ

T E A T R A L N E J 
Lwów, 23. kwietnia 

Jak i:’ n iew yśledzony na  razie 
sp raw ca  sk rad ł z gm achu  T ea tru  
W ielkiego w e Lw ow ie egzem plarz 
w odew ilu  J. N. K am ińsk iego  pt. 
„T w ardow sk i na  K rzem ionkach".
Je s t to jed y n y  w  Polsce odpis o ry ­
g inalnego, ręką  K am ińskiego  spo­
rządzonego egzeinplai za te j sztuki, 
k tó rą  w ydobyło  obecnie z p y łu  a r ­
ch iw alnego  k ierow n ic tw o  tea tru  
lw ow skiego w  celu w y staw ien ia  je j 
w najb liższym  czasie. S kradzen ie  
lego egzem plarza, k tórego  odpis w y 
m agał v» lele < zasu i tru d u , i k tó ry  
op racow any  został kom ple tn ie  dla 
celów scenicznych pociągnie  za so 
bą pew ną p rzerw ę w  próbach  aż do 
sporządzenia  nowego odpisu . D yre 
k e ja  T ea tru  lw ow skiego przestrzega 
n in ie jszem  przed nabyciem  s k ra ­
dzionego egzem plarza i  zużytkow a

EG ZEM PLA RZ SZTUKI

n ie in  go d ła  celów w idow iskow ych 
łub  w ydaw niczych , gdyż pociągnie 
to  za sobą dochodzenia sądow e.

żeń aw an tu rn icy , że w  sam otnym  
p rzedzia le  n a p a d ł ją  i że ona  m u ­
sia ła  stoczyć z n im  w alkę.

O tóż p okazu je  się, że pu łkow nik  
P eak e-b asza , dow ódca ang ie lsk ich  
sił zb ro jn y ch  w  T ra n s jo rd a n ji, p o ­
s iad a  oba owe ro d za je  z im n ej k rw i, 
ty lko  ja k b y  w idz iane  przez szkło 
pow iększające. Je d n a  zaś o m ało  
go nie p rz y p ra w iła  o śm ierć, a  d ru  
ga od n ie j m a to w a ła .

P u łk o w n ik  P eake zrob ił n ied a - 
w no coś takiego, jak  uczniak , k tó ry  
w ziął w  dom u książk i pod  pachę, a 
poszedł poza szkolę. U dał, że jodzie 
au tom ob ilem  w  stronę  g ran icy  s y ­
ry jsk ie j, aby  zobaczyć czy są tam  
jeszcze F ran cu z i, k tó rzy  w  w alce z 
b an d y tam i B edu ina in i p rzekroczyli 
g ran icę, a w  rzeczyw istości chciał 
obejrzeć rzym sk ie  ru in y  w  tam te j 
stronic.

D ojeżdżając, u sły szał w  oddali 
gęstą s trze lan inę , k tó rą  jednakże 
p o trak to w ał jak... n ie  sw ój kuferek .

— S trza ły  n a  p u styn i — p o w ie­
dział sobie — to  zw ykła  rzecz! Do­
póki n ie  do m n ie  się odnoszą, nic
nnie  nie obchodzą.

Ale koło ru in  strza ły  pow tó rzy ­
ły się, ju ż  ca łk iem  b lisk ie  i k ilk a  
kul przebiło  ściany  au ta . P u łk o ­
w nik  w iec|,uznał, że to  ju ż  pod jego 
adresem , za trzy m a ł więc au to m o ­
bil, w  te j chw ili otoczyło go trzystu  
k onnych  B cduinów , a  jeden  przyło 
żył m u lufę k a ra b in u  do p iersi, 
k rzycząc:

— T eraz  cię zastrzelę, ty  psie 
ch rześcijańsk i!

— To strze la j, ale p ręd k o - — 
odparł p u łk ow nik , nie ru sza jąc  siej 
z m ie jsca

• T a  odpow iedź stro p iła  A iabów , 
zaczęli się śm iać, lufa k a ra b in u  o-

zfodziefc tim pifsgf
NOŻEM I PIĘŚCIĄ OPORZĄDZILI KBAWCA.
L w ów , 23. kwietn ia .

(—1 Z T a rn o p o la  don o szą  n a m ,  że 
onegdaj  w ieczorem  n a  p rzechodzącego  
ul. B a ro n a  H irsch a  krawca Leona Stcrn- 
berga n a p ad ło  t rzech osobników , z. k t ó ­
rych  jed e n  uderzył go w twarz, zaś  dru­
gi nożem  w  lew ą łopatkę. P rz e p ro w a ­
dzone  doch o d zen ia  śledcze w ykaza ły ,  żr 
sp raw cą  przeb icia  je s t  Michał Łysaj, 
tym  zaś, k t ó r y u de rzy ł  W ło d z im ie rz  Mu- 
ryn, t rzec im  zaś A leksander  Rezkorowaj-  
ny, wszyscy znani złodzieje z Tarnopola. 
M u ry n a  i B ezk o ro w a jn eg o  a resz tow ano ,

zaś za Ł ysa jem ,  k tó ry  zbiegł za rząd zo n o  
poszukiw ania .

p ad ła , a  rów nocześn ie z jaw ił się 
grzeczny szeik, k tó ry  zaprosił p u ł­
k ow nika  do sw ego n am io tu .

N agle zaszła now a zm ian a ; J e ­
den z A sabów  przyskoczył do A n­
g lika  i w y m ierza jąc  m u  potężny 
policzek, zaw ołał:

— Mój b ra t zg inął, zab ity  przez 
ang ie lską  ekspedycję  k a rn ą . Ż ą­
d am  k rw i za krew !

—  K rew  za krew ! N a śm ierć  — 
ryknęło  300 Arabów .

R o w n 'ło  się to  n ieodw ołalnem u 
w yrokow i śm ierc i, a le  Peake, z nie 
w zruszonym  spokojem  A nglika W 
w  w agonie, pokazującego n ie n a ru ­
szony popioł swego cygara , użył o- 
skarżen ia  owego A rab a  ja k o  dow o­
du sw ej n iew inności.

-TT- To jest w łaśn ie  sp raw a  — o- 
św iadczył, w k tó re j jad ę  do francu  
skiego oficera  w  U m -el-D żem al, a- 
by się n a rad z ić  n ad  odszkodow ać 
niem  za zabitego.

A rabow ie osłup ieli
— D obra je s t k rew  za k rew  — 

pow iedzieli sonie — ale jeszsze le­
psze p ien iądze  za k rew .

Ale n ie  dow ierzali. Z ap tow adzi 
li go do n am io tu , obrabow aw szy 
uprzedn io  i w ysłali delegacje  do ofi 
cera  francusk iego , z p rośbą  aby 
p rzybył.

F ra n c u z  z jaw ił się z 10 żo łn ;e- 
rzam i, n ie  w iedząc o co chodzi, ale 
k iedy  go A rabow ie zapy la li czy W 
p raw d a , co im  P eake pow iada, z na 
rodow ym  sw y m  sp ry tem  zorjen to- 
w al się odiraiziu w położeniu  i odpo- 
/  nedział;

— N atu ra ln ie , że p raw da! Mśfjh 
w łaśn ie  rozkaz o d staw ien ia  pu łko­
w nika P eake do Bosry!

B eduini n ie  m ieli ochoty  w y d a ­
n ia  jeńca, ale by li to A rabow ie z 
fran cu sk ie j s tro n y  g ran icy , n :e 
chcieli w ięc zadzierać ze sw rją  
zw ierzchn ią  w ładzą  i ostatecznie 
w ypuścili Peake. za ładow ali zrabo­
w ane rzeczy z pow ro tem  do au to ­
m obilu , oficer fran cu sk i przew iózł 
p u łkow nika  przez gran icę syryjską* 
a poiem  oddal w ładzom  angielskim ,

iPreref kmmmistfrir tarnopolskich
S LA B il ZA IN T E R E SO W A N IE . — 

Lw ów , 23. k w ie tn ia .
(—) Proces 31 kom un istów  ta r ­

nopolskich nie w zbudza żadnego za 
in teresow ania . W czoraj p rzesłu ch a­
no  k i& u  śwńadikGw, z k tó ry ch  część

SSAW AL WfNIIOSKÓW OBRONY- 
obciążała  oskarżonych , a  następnie  
łiaiwa obrońców  zasy p a ła  w prost T r” 
b u n a ł w nioskam i. Dziś T ry b u n a ł 
odbędzie naradę- nad tym i w n io ­
skam i.
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iii ;0 dr. f i f f i i e z y M  i i w ł
s w a i c f t  k l i e n t ó w  f

M ECENAS POŻYCZYŁ KUPCO \YI D RZEW N EM U  NA OBROTY PIEiNlAJDZE, N IE  BĘDĄCE JEG O  
W ŁASNOŚCIĄ. — P. GRZESZCZYŃiSEI MlLAŁ ORUNJĘ S P E C JA L IS T Y  OD W YRA BIA N IA  PO ŻY CZEK

BANKOW YCH. — „USŁUGA ZA USŁUGĘ*.
L w ów , 23. k w ie tn ia

(—) W  dalszym  ciągu [procesu 
a d w o k a ta  dira G rzeszczyńskiego 
iprzeiwtsizy izez nawiał inż. Z irle r z 
w y d z ia łu  huidowniictiwa w ojskow e­
go. Św iadek  ten zeznał, że n.ie jest 
arm w iadom em  czy M arkow ie by lł 
obecni ipi^ry kon  trakcie  spisyiwa- 
n y m  przez oskarżonego Grzasraczyń- 
skiego z woijslkowością w sp ra w :e 
s)pirzeda'ży ich gruinlu, a n i leż n.e 
w ie, czy Ma.nkoiwa udziełiiLi o-skarżo 
n em u  pełinoimlocnictiwa na  loka-tę La- 
pitalłu. Sliwierd-za n a tom iast, że Mar 
k aw a  p rzychodziła  n astęp n ie  ze 
sk a rg am i na oskarżonego, uża la jąc  
się, że zwodzi ją.

N astępny  św iadek  Adolf Seidel, 
kup iec  d rzaw n y , po zo staw ał z o- 
sk a rżo n y m  od dłuższego czasu w 
sto sunkach  h an d lo w y ch , po łegają- 
cyioh na  tern, że oskarżony  d o s ta r ­
czał m u  pien iędzy  n a  h an d e l d rze-

I E Z 7M M
K U P O N  do Cyrku Stanisntskicb 

ul. Kopernika I. 33.

O kazic ie l n in ie jsz e g o  k u p o n u  
p rz y  k u p n ie  b ile tu  w  k a s i 
cy i u  o tiz y m u je  d ru g i b i le t  
b e z p ła tn ie  n a  p rz e d s .a w ie n ie  

o godz. 8 '39  w iecz.

w em . M iędzy innym i oskarżony  po 
życzył m u  6 tys- dolarów , o trz y m a ­
nych  z eskan tu  w eksla  żyrow anego 
przez p. S trzelecką, a  za p ien iądze 
ie św iadek  m ia ł już  zak o n trak to w ać  
kupno  ty siąca  m orgów  lasu  u  h r. 
Skorbkow ej, jednakow oż w o jn a  cel 
na, k tó ra  w tym  czasie w ybuchła', 
in teres ten zepsu ła  i św iadek  po­
n iósł s tra ty , wolbec czego n-ie m ógł 
się w yw iązać ze sw oich zobow ią­
zań. Czy rów nież o trzym ał od o- 
ókiainżonogo p ien iądze , s tanow iące 
w tasność -Marków, tego św iadek  
si-iwiietrdzić nie może.

Rola koniec zeznaw ał jeszcze 
św iad ek  Jam Iw anow ski-, b y ły  z a ­
w iadow ca  firm y  „Igimis", k tórego  
k to ś  sk ierow ał do oska lżonego, jaiko 
człow ieka um iejącego  w yrob ić  p o ­
życzki w  baniKacn. iśw iadek p rosił o 
w yrob ien ie  potżycZki 5 tys. zl. O- 
śkarżony  p rzy rzek ł to uczynić, lecz

żądał, ab y  św iadek  w raz  z sw ynu  
spólinilkami zażyrow ali jem u  w eksel 
ma tak ą  sarnią sum ę. Spólnicy  
św iad k a  n a  to się nie zgodzili, w o­
bec częgo p rzy  pod jęc iu  p ieniędzy 
Grzciszczyński w yp łac ił św iadkow i 
tyllko 3 lys. z l ,  d w a  zaś za trzy m a ł 
sobie. Później f irm a  ogłosiła u p a d ­
łość i czy wóksdl ten został vYykupio 
myj czy nie, św iadek  tego m e wie.

Na tern p rze rw an o  ro zp iaw ę  do 
d n ia  dzisiejszego.

N ow i radcowie Izby  
przem ysł - handlowej,

Z akończenie  w yborów .

Lwów, 23 kwietnia.
WyboTy do IzDy przem ysł.-handl 

zakończyły się wczoraj przez koaptację 
ostatnie! siedmiu radców. Przewodni­
czył główny komisarz wyborczy p. 
Kasztelewioz. a kooptowani zostali- pp. 
Sylwester Harasymowicz (Centroso- 
jus-z), Aleksander Lewicki (przemysło­
wiec), Ozja-sz Lutwak (przemysłowiec 
drzewny), Józef Pineles (dyrektor „0 - 
zonu“), Jan Sudhołf (kupmc), Fdip 
Zipper (właściciel składu jubilerskie­
go A. H. Zipper) i Maks Wiesenberg 
(przemysłowiec drzewny), wszyscy we 
Lwowie.

Epilog tragicznej wycieczki
uczniowskiej nad Dniestr.

SĄD A PELA C Y JN Y  U W O IN IŁ  OSKARŻONYCH OD W IN Y  I KARY
(Od naszego korespondenta .]

K ołom yja, w  kw ie tn iu . 
E pilog  sp raw y  sądow ej grona 

profesorów  g im n az ju m  w  H oroden

Słuip telegraficzny
napoprzak toru.

Zbrodniczy zamach na pociąg pod Lwowem
DZIĘKI PRŹYTÓMNOŚÓI

Lwów, 23. kwietnia 
(—) JaK się dowiadujemy, nie,zna 

ni narazie sprawcy dppuśc-Ma się wczo-

3cir: JycSci lamasii Brcfessra
w  Tarnopo lu*

NAPAD RABUNKOWY NA KORYTARZU BURSY. — GIĘŻjTM’ OBUOHEim 
ZWALIŁ uFIAh Ę W u ŁOWĘ. — PROFESOR ZDOŁAŁ SIĘ OBRlONIó I AG- 

NOiSKOWAĆ PÓŹNIEJ UJĘTEGO BANDYTĘ.
Lwów, 23 kwietnia.

(—) Onegdaj późnym wieczorem w 
korytarzu gmachu Bursy Iow . Szkoły 
Ludowej w Tarnopolu dokonano za ­
machu. morderczego n a  pro!. Sakalaka. 
Gdy prof. Sakaluk w racał z kancela­
rii do domu i przechodził przez nieo­
świetlony korytarz, nagle z ukrycia 
wydkoczyi jakiś drab i ciężkim przed­
miotem wagi okuło 20 kg. uderzył go 
po głowie tak Silnie, iż prot. Sakaluk 
padł na ziemię zbroczony krwią i s tra­
cił przytomność. Wówczas bandyta po­
czął rewidować kieszenie w  poszuki­
w aniu za pieiniądzmi. W tej chwdi 
prof. Sakaluk odzyskał przytomność 
i wołał o pomoc. Wówczas bandyta 
chw ycił go za gardło i począł dusić. 
W yw iązała sie walka, z której prot. 
Sakalnk wyszedł zwycięsko, a nastra­
szony sprawca zbiegł, przesadzając 3- 
metrowy m nr. Na krzyk poszkodowa­
nego wybiegli uczniowie, jednak ban­
dyty już nie było.

N'a podstawie rysopisu wydział 
śledczy aresztował Enaenjnsza Ziem­
bę, kilkakrotnie karanego, u którego w 
czasie przeprowadzonej rewizji znale­
ziono kurtkę ze śladam i krwi. Areszto­
w any zrazu usiłował wmówić, że to 
nie krew lecz farba, później zaś podał, 

'-że ślady krwi pochodzą z zabitej przez 
niego kury. W czasie konfrontacji prol.

Sakaluk z całą  stanowczością rozpo­
znał Ziembę jako sprawcę napadu. W 
chwili napadu prof. Sakaluk posiadał 
przy sobie 1000 zl.

m aSZYinI STY UNIKNIĘTO WIELKIE T KATA- 
STRO FY.

raj w  południe wysoce karygodnego 
wybryku, który mógł spowodować ka­
tastrofę o wielkich rozmiarach. Oto 
n.a limji kolejotwej Lwórw—Saipieżamka, 
między stacjami Żydatycze a Zany-tów 
na 23 km od Lwowa ułożyli n a  size 
rok-ość tory morwy slup telegraficzny, 
przed przejazdem pociągu osobowego. 
Ody pociąg zbliżył się w ostatniej 
chiwilii dopiero- m aszynista pinzeszlkiadę 
zauważył, wobec czego lokomotywa 
prtzediińemi kołami wykoleiła się, do­
znawszy uszkodzeń.

Zawiadamiana policja wsrozęła 
poszukiwania za smrarwioami togo ka‘ 
ryigodnego wybryku.1

Ekscesy robotników budowl.
przeć w  zajętym  p rzy  budowach robotni- 

kom wiejskim.
POLICJA ROZPRÓSZYŁA DEMONSTRANTÓW I ARESZTOWAŁA AWAN­

TURUJĄCYCH SIĘ.
Lwów, 23. kwieitn-i-a 

(—-) Wczoraj rano bezrobotni ro­
botnicy budowlani usiłowali siłą usu- 
‘n4qypracującycb prizy budowach ro­
botników wiejskich. M. i. gnuipa bez­
robotnych dokonała napadu na pracu­
jących przy budowach prrzy ul. Mąoz- 
nej, Pijarów, Łyczai&awskiej i Kocha­
nowskiego. W ysłany na miejsce od­
dział poliicji usunął -napastników i 
przywrócił porządek. Jako prowodyrów 
aw antur aresztowano: Mikołaja Ku­
kułkę, Stefana Konewkę, Bazylego 
K-aczmara, Józefa Kasprowicza, któ­
rzy dopuścili się gwałtu publicznego 
oraz pobili m urarza Alfreda Bob kie - 
wiozą i robotnika W asyla Czajkę. 
Rozprószona grupa demonstrantów u- 
sitowała zebrać się pod Ratuszem ce­

lem dalszego manifestowania, lecz 
została przez oddział policji konnej 
rozprószona.

ce w  zw iązku  z u ton ięciem  w  D nie 
strze  uczn ia  śp. D rap a lik a  je d y n e ­
go sy n a  naczeln ika  s tac ji w  H oro- 
dence rozegrał się onegdaj br. w są 
dzie okręgow ym  w  K ołom yi.

M ianow icie odby ła  się rozp raw a 
ap e lacy jn o - k a rn a  do tycząca oskar 
żen ią  za w y padek  trag iczny , jak ie  
m u  uległ uczeń V II kl. tegoż g im na 
z ju m  śp. D rap a lik  w czasie w ycie­
czki szkolnej w  lecie 1928 r. a to z 
pow odu u to n ięc ia  tegoż w  D nie­
strze. N a rozp raw ie  ap e lacy jn e j po 

I p rzesłu cn am u  k ilk u n as tu  św iad ­
ków  — sena t odw oław czy zm ienił 
w yrok  I in stan c ji, skazu jący  oskar 
żonych na 14 dn i aresztu , i uw o l­
n ił w szystk ich  oskarżonych  od o- 
-śkanżenia o w ystępek  przeciiw bez­
p ieczeństw u  życia, a w  szczególno­
ści uw oln iono  całkow icie  d y re k to ­
ra  g im n az ju m  p. J a n a  P iskozuba, 
w szystk ich  oskarżonych  członków, 
grona nauczycielskiego a  to  pp.: J a  
na  Ju rk o w a . D. B au m g arten a , B ro ­
n isław a R adziejow skiego, M. D u ­
bla, T. W ojtasiew icza  i L eo n ard a  
T arnaw sk iego , gdyż w y n ik i rozpra  
w y wyiklazalły j'ak toż i  sąd  usta lił, że 
oskarżonych  n ie  do tyka  w ogóle ż a ­
den za rzu t w in y  i że u lom ęcie  tego 
uczn ia  było  w yłączn ie  n ieszczęśli­
w ym  p rzy p ad k iem  przez niego s a ­
m ego n ieste ty  zaw in ionym .

Każdy
winien zostać 
członkiem L .O .P .P ,

'$vSvV/"ł.1 .w ih>*«

s l̂apsd na kupcc&ą
l.o I o  Grubej Lipy.

ńÓŁCENTNAROWYM W O RK IEM  SOLI OKUPIŁA ŻYCIE.
Lw ów , 23. kw ie tn ia .

(—) Na d rodze  B ro d y  S tan is tawczyk  
o neg d a j  w ieczorem  obo k  t. zw. Grubej 
L ipy  d o k o n a n o  n a p a d u  r a b u n k o w eg o  na  
osobie  Klary  M andel  ze S lan is lawczyka ,  
k tó ra  z to w a rem  wraca ła  z Brodów . 
S praw ca  u k ry ty  w k rz a k a c h  n a jp ie rw  
strzelił z  karabinu na postrach, poczem

polecii  fu rm an o w i  J a n o w i  W olankowi,  
ode jść  n a  pięć k ro k ó w  od fu ry  i p o d ­
nieść  ręce  do gó ry  i wezw ał siedzącą na 
wozie M andlowę do w ydania m u p ien ię, 
dzy lub worka m ąki. M andlow a  zrzuciła  
m u  50 kg. w orek  soli, poczem  ban d y ta  
puścił  j ą  w da lszą  drogę.

a— (>-
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Zjazd Oficerów Rezerwy
i k r .  Z ;e m  południowo-wschodnich.

3PP.AWGZIiA.NIL Z DZIAŁALNOŚCI, 
DNIU ODBYŁO SIĘ 

Lwów, 23 kwietnia.
Fjp) W  sobotę 20 i niedzielę ;21 bm. 

odbywał się we Lwowie Zjazd Ofice­
rów Rezerwy okr. Ziem południowo- 
wschodnich. W pierwszym dniu Zjazdu 
zehramie odbyło się w sali Tow. Peda­
gogicznego. Zarząd złożył sprawozda­
nie z działalności Związku za rok 1328 
podkreślając, że głównym terenem  pra­
cy b y ło . organizowanie Przysposobie­
nia Wojskowego i Federacji.

Po przyjęciu spraw oaaaira do w ia­
domości i udzieleniu Zarządowi abso­
lutorium, przystąpiono do wyborów, 
Prezesem Związku wybrano poraź 
trzeci pułK. rez. prof. dr. Zalewskie­
go, na  wiceprezesów powołano pp. W. 
Knmi-ukiegc i idź. O. Frisera. Do Wy­
działu weszli: kpt. Grudziński, podpk 
rez. Hoszowski, podpk. rez dr. Rydet, 
major rez. Abłamowicz, major rez- 
mecenas Ostaszewski, .major rez. Wy- 
zimirski, major rez. Nowakowski, kpt 
rez. Em. Kwiatkowski, kpt. Tez. Mal­
czewski, podpor. rez. dr. Mękarski, pod 
por. rez. dr. Nowak - Przygodzkigpor 
Zalęski, pułk. rez. Kurowski, major 
rez. Srożkmwicz, kpt. r( z. M urdzew 
:ski, kpt. rez dr. Rodnar, rotm istrz rez 
dr. Kornel Krzeczunowicz, kpt. rez. dr 
Pisarik, por. rez. dr. Fuchsa, por. rez 
dr. Więckowski i por. rez. dr. Luba- 
czewski.

Po wyborze zarządu przystąpiono 
do obrad komisyjnych, wiećżorem zaś 
odbyła, się wspólna- wieczerza w Ho­
telu Krakowskim.

DRUGI DZIEŃ ZJAZDU.
W niedzielę o 12 w poł. odbyło 

się w sali ratuszowej uroczyste posie­
dzenie Zjazdu, w którem oprócz dele­
gatów Związku wzięli udział reprezen­
tanci władz cywilnych i wojsk. M. in 
byli obecni: reprezentant Wojewódz­
tw a r. Krzy w u»«yński, dca DOK gen 
Popowicz, kom. m iasta prof. Na,dolski, 
prez. -sądu Czerwiński. ,prez. prok. 
Eamcrśki, prez. kolei PracMl-Mora 
Wiański, pułk Hoszowski, pułk. Ba­
czyński, dr. Ostaszewski - Barański, 
poseł Jaruzelski i w. i.

OBRADY I WYBORY ■WYPEŁNIŁY I-SZY DZIEŃ ZJAZDU. — W DRUGIM
UROCZYSTE POSIEDZENIE I DALSZY

Po odśpiewaniu przez Chór własny 
Związku Beąthov.ęna „Pieśń Wieczor­
na" posiedzenie zagaił prezes Związku 
pułk. Zalewski. Na wstępie powitał 
przedstawicieli władz oraz delegatów, 
p-oczem poświęcił sendecz-nStiwspomme 
uid żałobne uamieci świeżo zmarłego 
M arszałka Francji i Marszałka Polski 
gen. Focna, co obecni uczcili przez po­
wstanie z miejsc. Następnie przewo­
dniczący -oddał hoM Ojca św. z powodu 
Jego jubileuszu i z powodu zawarcia 
paktu laterańskiego, przywracającego 
państwo kościelne. Nakoniec podkreślił 
z radością wzmocnienie się Polski na 
terenie międzynarodowym, przyc^em 
równocześnie założył ostry protesł 
przeciw nieałyckanej prowokacji nie­
mieckiej, zawartej w  oświrdtŁSeniu pie

CIĄG OBRAD.
zyŁeńlta Banku Rlze&zy dra Schauhta 
n a  knmler«|Sidji reparacyjnej w Paryżu.

■Po zagajeniu przewodniczącego re­
ferat o znaczeniu i zadaniach Związku 
wygłosił kpt. Z. Kwiatkowski, podkre­
ślając, iż najważniejszym  celem jest 
budrenie w  społeczeństwie ducha obro­
ny  pdńtttwd i wogóle przebudowa urto- 
suuikdwtania się o.o pańdtWa.

-Po referacie zamknięto posiedzenie 
a delegaci udali się na  wspólny obiad, 
poczem nastąpił dalszy ciąg obrad i 
zakończenie Zjazdu.

Zjazd w ysłał depesze hołdownicze 
do F'rezyden*t'a Rzpltej, M arszałka P ił­
sudskiego, Nuncjusza papieskiego i 
prezesa Centr. Związku pułk. Ro-moc- 
kiego.

  o-----

I l ia  ip„ fes. pratefs
J ó z e f a  L o t i d z i n a .

TEN, KTÓRY POŁOŻYŁ NIESPOŻYTE ZASŁUGI DLA POLSKOŚCI ŚLĄSK k
CIESZYŃSKIEGO

Lwów, 23 kwietnia.
(jp) Śląsk Cieszyński, .a z nim cala 

Polska, okryły się żałobą z powodu 
zgonu ks, prałata Jozefa Londzina, je­
dnego z najwybitniejszych działaczy 
polskich na polu pracy nare-doweij i 
kulturalnej, przewodnika ruchu pol­
skiego w  tej -starej dziedzinie Piiaslo- 
w ej.

Ks i.iatet''Londzin, bunnistrz Cie-~ 
czy na i senator Rz-plitej, zmarł w 66 r. 
życia, po kilkudniow-ej chorobie na za­
każenie krwi. -— Zycie tego znakomite 
go Polaka zrosło się z pracą narodową 
i społeczną na Górnym Śląsku. Już od 
r. 1890 jako m&dj wikariusz redagu­
je „Gwiazdkę Cieszyńską", założoną 
w r. 18-18 p rz e z ’śp. Paw ia Stalmacha 
w celu zw alczania germanizacji ludu 
,polskiego na Górnym Śląsku. Odtąd 
zasługi 'i prą'ce śp. ks. Londzina dla 
polskości i katolicyzmu w tej dzielnicy 
•są. olbrzymie, a autorytet jego {Skupia 
i konsoliduje wszystkie1 żywioły polskie

tak w czasie rządów zaborczych, jak 
też w  najtrudniejszym  okresie plebi­
scytowym.

W r. 1907 i 1911 śp. ks. Lon-dzin 
został w ybrany posłem do parlam entu 
austrjackieg-o, w którym był gorącym 
rzecznikiem polskości i praw ludu ślą­
skiego. W r. 1918 utw'orzył w Cieszy­
nie w raz z innym-i Polakami Radę 
'Narodową, któr-ej był prezesem do r. 
1920. W r. 1919 wszedł do Sojmu w ar­

szaw skiego poczem ponownie wybra­
no go p-oslem w r. 1922, przy ostatnich 
zaś wyb-ora-ch w marcu 1928 senato­
rem z klubu BR.

W ręku tego n iesłychana czynnego 
i gorliwego działacza narodowego sku 
piaty się wszystkie nici życia polskie­
go na Śląsku Cieszyńskim. jBd r. 1890 
by 1 sekretarzem i skarbnikiem Kfacis- 
rzy szkolnej w  Cieszynie. On również 
należał do głównych założycieli pry­
watnego poidkiego Gimnazjum w Cie­
szynie, jak też był założycielem szere­

gu innych instytucyj hum anitarnych 
i oświatowych. W r 1901 założył fŁ>w. 
Ludoznawcze, należał również do zało­
życieli „Beskidu", polskiego tow. turj 
stycznego na Śląsku Cieszyńskim. Bo­
gaty jest także jego dorobek piśmienni 
czy, napisał -szereg roapiaw o histerji 
Śląska Cieszyńskiego i o prawach PoJ- 
dki do ziemi 'Piaskowskiej. W r. z. ob- 

- chodził 40-lecit swej pracy duapnńikar- 
skiej

W o.zprwcu r. 19-27 po śmierci dra- 
Jana Michejdy wybrany został burmi­
strzem poRkiego CifcJzyna. W tyrdż-e
roku otrzymał również godność prała, 
ta  arnnowego 'Ojca św.

Śp. ks. prałat Lon-dzin 'był postacią 
otaczaną powszechną czcią nietylko 
przez Polaków, ale przez wszystkie in 
nej narodowości, .zamieszkujące Śląsk 
Cieszyński dla swoich wysokich cnót 
wielkiego, czystego patriotyzmu i naj 
lepszej woli działania dobrze, był chlu 
bą naśizą i 'poc.hod.ma, pnzyświecają- 
cą ludowi 'polskiemu. To leż  zgon Jego  
okrywa 'żałobą nietylko .starą dzielni­
cę Piastową ale i całą Polskę

H E m C SA H
oryginalne madsle 
-  z w a n i o m  -■

po ccśJSJli zadziwiająco niskich 
ly ik o  w  firm ie

CIL STADLER
Lm \ *h  M e Sfaaska  15,

Serdeczne  podz ięk o w an ie  sk ładam  tą 
d ro g ą  .IW P a n u  P ry m ar ju szo w i  Seidlero- 
wi, J W P a n o m  Dr. Fleckerow- Dr Gar 
biczowi), Dr. W einsa f tow i  Dr.  Nacherowi 
i Siostrze ł u l j j  za t ro sk l iw ą  a bez in tere ­
sow ną opiekę podczas p o ro d u  w Sana- 
lo r ju m  Okr.  Z w. Kasy Chcirych.

E ugenja Birnbaeh.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 24. IV. 1929. 

KLAUDJUSZ ORVAL.

P O D C Z A S  B U R Z Y
.. .Ulewa sp ad ła  n a  las. Z askoczony  

z n ien ack a  b u rz ą  pobiegłem  ku o d o so b ­
n io n em u  d om ostw u ,  k tó rego  k o n tu r y  ry­
mowały się poprzez  p ły n n ą  mgtę. W c h w i­
lę późn ie j  ko ła ta łem  do sp ró ch n ia ły ch  
drzwi.  E ch o  m ych  uderzeń  ro z b rz m ie w a ­
ło długo po le s ;'e,.;- Deszcz w zm aga ł  się. 
P rzy lep io n y  n iem al  . do b u d y n k u ,  zas tu  
k a łem  pow tórn ie .  Drzwi o tw o rzy ły  się 
wreszcie  i gosp o d a rz  zag ro d y  s tan ą ł  
p rzede  m n ą .  Był to m ężczyzna  n ie o k re ­
ślonego wieku, o bladej -ii kośc iste j  tw a ­
rzy, n iezw yk le  małego w zrostu ,  t r z y m a ­
jący  się pochyło,  co u w y d a tn ia ło  silniej 
jeszcze jpgo kar łow atość ,  W  obliczu  jego 
o tw a rd y ch  rysach  i c ie rp iący m  wyrazóe, 
dw oje  przen ik liw ych  oczu, o sadzonych  
pod gęstemi b rw iam i,  p rzeszyw ało  m nie  
naw ylo t,  W  sp o j rzen iu  p rz eb i ja ła  n i e u ­
fność, podejrzenie .

W  k i lku  słowach prosi łem  o ch w i lo ­
w ą  gościnę, Mę.żczyzna z aw ah a ł  się na  ra 
zie, poczem  u su n ą ł  mi się z drogi. W sz e ­
d łem  do obszerne j  izby; p o łysku jące  
śc iany ;  z d rad z a ły  n iezd ro w ą  wilgoć; na 
k o m in k u  p łonął  z ło to -cze rw onaw y ogień 
z b ierw ion,  Z n i e u k ry w a n e m  zadowo'e-  
n iem  zbliżyłem  się do  p łom ien ia .

M ęzczyzna usiad ł ciężko ua ław ce i

j a k g d y b y  z a p o m n ia ł  o mnie.
Nagle, d rg n ą łem  na odgłos bolesnego 

jak iegoś  jęku, k tó ry  obił  mi się o uszy. 
Chciałem “odezw ać się, prosić  o w y ja ­
śnienie!, lecz gosjy idarz  m ój spo jrza ł  mi 
w oczy tak p o n u ro  i g ro ź n ie / ł ż e  słowa 
z am ar ły  mi na  ustach .

Noc zapad ła .  D z iw ny mój towarzysz,;  
wsta ł  i pow łócząc  nogam i podszed ł  do 
k o m in k a ,  . ledną za d rugą '  z ipalili świece 
w lichtarzach,r j jPodnio.s łemijdę z krzesła ,  
zdecydow any  uciec  od n iep o k o ją te j .  a t ­
m osfe ry  tego dom u, lecz gospodarz  rzekł:

—  Nie m ogę  wyprawię,  p a n a  n a  tak ą  
pogodą; m e j  zna laz łbyś  z resz tą  drogi  
swej w ciem nościach .  P roszę  tedy  za 
mną.

W eszliśm y n a  p iętro .  P rzew o d n ik  m ój  
wprow adz ił  mię do n iedużego  pokoju  i 
od chodząc  powiedział;

—  Pó jd ę  p o szukać  jak ieg o ś  posi łku  
d la  pana.

Zn a jd o w a lt i i i  sic w pokoju ,  u m e b lo ­
w a n y m  p ry m ity w n ie  i skąpo .  Okno,  z a ­
b a r y k a d o w a n e  d w iem a  g ru b em i żelazne- 
mi sz tabam i,  wychodziło  na  las. Miejsco­
wość tchnęła  p u s tk ą  i n iew y p o w ied z ia ­
n y m  sm utk iem .

W tpm  zas łyszany  już jęk ,  do bo lesne j  
skargi  p o d o b n y  rozległ się ponow- 
Hiiąjy bliższy tym  razem. In s ty n k to w n ie  
zam ierza łem  pójść  w k ie ru n k u  żałosnego 
głosu, gdy drzwi się o tw orzy ły  i gospo­
d a rz  wszedł do p oko ju .  Utkwiwszy p rze ­
nik liw y w zrok we m n e , postaw ił w  m il­

czeniu  lekką  kolację na  stole i zawrócił  
ku drzw iom .

Nim zn ik ł  za niemi,  s tan ą ł  tw a rzą  do 
mnie .  Spuściłem  oczy przed  groźbą,  p ło ­
ną cą  w jego w zroku .

—- \V p ań sk im  in te res ie  —  odezwał 
się w olno  i d o b i tn e  —  zalecani p a n u  riie 
wychodziń,  z tego p o k o ju  i opuściwszy 
ju tro  m ó j  dom , zap o m n ieć  o w rażen iach  
d o z n an y ch  w nim.

Po łych  słowach zostaw ił  m n ie  same 
go. P rze k o n aw szy  się' po jego  odejściu, 
czy nie jes tem  z a m k n ię ty  p rzen ad k iem ,  
uchyli łem  cicho drzwi,  n a s łu c h u ją c  pi l­
nie, poczem  z rob iłem  k i lk a  k ro k ó w  w 
c iem nym  k o ry ta rz u .  W te m  tuż obok 
m nie  rozległ się ten  sam, z n a n y  mi już 
jęk  bolesny. Sk ie row ałem  się w stronę, 
skąd m ię  dochodził  i m aca jąc  r ęk ą ,  n a ­
tra f i łem  n a  drzwi.  Z an iechaw szy  wsze.l- 
kipj ostrożności-, zapa li łem  zapa łkę ,  w 
śwćelle k tó re j  u j rza tem  n iew ie lk i  o twór 
ok ienny ,  wycięty w fu t ry n ie  drzwi j 
szczelnie z ak ry ty  d re w n ia n ą  dcsżczułką,  
Uchyliłem j ą  os t rożn ie  i og a rn ą łem  wzro 
k iem  słabo o św ie t loną  izbę.

Jednocześn ie  j e d n a k  uczu łem  serce w 
ga rd le :  k łoś  bow iem  w chodził  n a  schody; 
zaledw ie  zdążyłem  z ak ry ć  o tw ór  de- 
Sżćzułką j j e d n y m  skok iem  schować się 
w z ak rę c ie -k ie m n e g o  k o ry ta rz a .  P rz y le ­
p io n y  do  śc ian y , 'C zek a łem  z zap a r ty m  
oddechem . Blask latarktyżaleti iczył u m o ­
ich nóg; rozległ się zgrzy t  o tw ieranego  
zam ka,  o k rz y k  przerażenia i suchy od 
głos zam ykanych drzwi.

Skrada jąc  się na  pa lcach,  podszedłem  
ziiów do ok ien k a ,  uchyli łem  ostrożnie  
deszczu łkę  i u j rza łe m  rzecz s t ra szn ą :  go­
spodarz  m ój,  p ochy lony  n ad  ogniem w 
k o m in k u ,  t rzy m a ł  w rę k u  żelazny prę t,  
k tó rego  os t ry  konęec tkw ił  w rozżarzo  
nych  węglach .  W j e d n y m  z k ą tó w  izby, 
m ężczyzna, sk u ty  łań cu ch am i,  shdz ia ł '  
sku lo n y  na  podłodze, ś ledząc wysadzo- 
nerni z o rb i t  oczym a ru c h y  gospodarza .  
Od d rżen ia  jego c z ło n k ó w  łańcuch  d zw o ­
nił bezus tann ie .  Poprzez  p o d a r te  gałgany,:-' 
w ygląda ło  olało jego do szkieletu  podolbty 
ne Gdzienicgdzii b ru d n a ,  z ak rw a w io n a  
b ie l izna  n iedos ta teczn ie  k ry ła  s traszne  
ra n y

W tem  nieszczęśn ik  zawył n ie ludzk im  
głosem: ka t  jego bowiem  zbliżał się doń 
powoli z że lazna  sz taba ,  k tó rej  rozpalone  
do b iałości ostrzTU rzuca ło  blade,  złowro- 

f^ie św ia t ło  n a  m ro cz n ą  izbę.
Nie p a n u ją c  und o b u rz en iem  n a c i sn ą ­

łem k lam k ę  drzwi i w pad łem  do pokoju  
to r tu r  G ospodarz  r y k n ą ł  rozwścieczony 
ij rzucił  się na  mnie .  R ozpalone  żelazo u-1 
pad ło  n a  podłogę. Ciśnięty  z o lb rzym ią  
siłą w kąt,  uderzy łem  p ad a jąc ,  głową o 
k an t  stołu. Obezw ładn iw szy  m nie  w ten 
‘.posób, o k r u tn ik  podszed ł  do sku tego  n ę ­
dzarza ,  w o ła jąc  zd ław io n y m  głosem:

— Nfc ujdziesz  mi b andy to !  Nie b ę ­
dziesz woiny! Musisz umrzeć,  skoro  obec­
ność tw o ją  w ykry to !  Gin m orderco!

Pod żełaznem i jego palcam i, zaci- 
śniętem i w około  szyo- delikw enta, ten za­
charczał k ilkaaroin ie  i ścichł niebawem .
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Z e m s t a  p ię k n e j  F a n n y ,
_  AMERYKAŃSKI DONŻUAiN PADŁ OFIARĄ SW E J NIESTAŁOŚCI. —N IEPO ŻĄ D A N E SPO TK A N IE.

Chicago, w  kw ie tn iu .
( jp )W  Chicago n iem ałe  w raże ­

n ie  w yw ołała  n iedaw no  trag iczna  
śm ierć  n ie jak ieg o  H a rry  T hom sa, 
k tó ry  p ad ł o fia rą  zem sty  kobiecej. 
H a rry  T hom s by ł typow ym  donżua 
nem  i jak  dziki Jo d ja n in  n a  połów  
'dkalłlpówi, itialk on szedł na  pclłów serc 
n iew ieścich , k tó re  n izał na  łuk  A- 
m o ra  d rg a jące  żyw ą k rw ią  i boleni. 
Ale ja k  p o w iad a  p rzysłow ie: „przy 
szła w reszcie k reska  n a  Ma ty ska". 
H a rry  T hom s u rząd za ł się zw ykle 
w  ten  sposób, że zoczyw szy jak ąś  
po n ę tn ą  osóbkę n a  u licy , s ta ra ł się 
zbliżyć do n ie j rzekom o w  celu m a 
try m o n ja ln y m  przyczem  p o sług i­
w a ł się coraz to innem  nazw isk iem . 
Ł a tw o w iern a  n iew iasta  p a d a ła  o- 
f ia rą  sztuczek donżuana, k tó ry  w  
okresie  narzeczeństw a okazyw ał się 
pe łn y m  g a lan te rji, unosił się w  z a ­
ch w y tach  n ad  je j u ro d ą , nie szczę­
dził podarków , jed n em  słow em  czy 
n ił dziew czynie św ia t p raw d ziw y m  
ra jem  ta k  długo, póki n ic  u leg ta  je  
go w pływ ow i, od d a jąc  m u  się bez 
zastrzeżeń.

W kró tce  jed n ak  po uw iedzen iu  
ła tw o w ie rn e j dziew czyny  następo­
w ała  zm ian a  fro n tu , H a rry  T hom s 
sym ulow ał podróż daleką , n a s tę ­
pow ało czułe pożegnanie i u w odzi­
ciel zn ik a ł bez śladu . Jeśli naw et 
po n ie jak im  czasie u w iedziona  spo 
tk a ła  zd radzieck iego  k o ch an k a , lo 
ten  w y śm iew ał je j żale i skarg i i 
odp y ch a ł ją  z ca łą  bezw zględno­
ścią.

W  podobny  sposób p o stąp ił t a ­
kże p rzed  n ie jak im  czasem  z m ło ­
dą i uroczą F a n n y  S m ith , k tó ra  w y 
d aw a ła  się m u  uosobieniem  łag o ­
dności i na iw ności. — S ielanka 
trw a ła  w  całej pe łn i, gdy pew nego 
razu  F a n n y  S m ith  idąc u boku swe 
go „narzeczonego" sp o tk a ła  się oko 
w oko że sw oją  k u zy n k ą , k tó ra  , 
p rzed  n ie jak im  czasem  p ad ła  o fia - ’ 
rą  w yrafinow anego  uw odziciela. — 
Spo tkan ie  to było fa ta ln e  d la  a m e ­
rykańsk iego  donzuana. U w iedziona 
bow iem  p rzy stąp iła  do F a n n y  i w 
obecności ko ch an k a  rzuciła  je j w

O d zyska łem  ją  n a  tóżku  szp ita lnem . 
O b a n d aż o w a n a  głowa bo la ła  m n ie  silnie. 
P ie lęg n ia rk a ,  p o c h y lo n a  n a d em n ą ,  p y t a ­
ła  t rosk liw ie :

— B ardzo  p an  cierpiil
—  Dosyci
— Może p an  udzie lić  p ew nych  in f o r ­

macji  ko m isa rzo w i polic j i?
—  Owszem.
Opow iedzia łem  m u  po k ró tce  m oją  dzi 

w n ą  i s t ra sz n ą  przygodę .
—  P ań sk i  n a p a s tn ik  — o b jaśn ił  m nie  

k o m isa rz  —  sam  za ją ł  się um ieszczeniem  
p ana  w szpita lu .  Od niego w iem y o wszy 
stk iem . Dowiesz  się p an  całej p raw dy,  
j a k  będziesz silniejszy,

Z a in t ry g o w an y  do na jw yższego  s to p ­
nia,  upew niłem ,  że d obrze  się czuję,  w o ­
bec  czego k om isarz  polic ji opowiedział  
mi w ypad ek ,  k tó reg o  by łem  dz iw nym  
zbiegiem okoliczności  epilogiem.

P rzed  dziesięciu laty, pew n e j  b u rz l i ­
wej nocy  znani  i p o szu k iw an i  o d d aw n a  
przez  w ładze  policyjne  bandyci ', n apad l i  
n a  willę,  w k tó re j  w ypad ło  mi n a  sku tek  
u lew y  spędzić  k i lk a  s t ra szn y ch  godzin. 
W y ła m aw szy  drzwi,  dosta li  się po sc h o ­
dach  do  pokoju ,  w k tó ry m  gospodyni,  z. 
dw ojg iem  dzieci spa la  snem  sp ra w ied l i ­
w ych .  Nim nieszczęsne  o f ia ry  k rz y k n ąć  
zdołały,  zad u szo n o  je  n a  śm ierć .  W  są- 
naednim pokoju spal ojciec rodziny —

JE D N A  POM ŚCIŁA W SZ Y ST K IE .
^Do ryciny  n a  str. 1).

tw a rz  ca łą  o k ru tn ą  praw dę. N npró 
żno donżuan  zap ie ra ł się i w y k rę ­
cał. F a n n y  pow zięła podejrzen ie  i 
zagroziła  m u , że gdyby i ją  p o rzu ­
cił ja k  inne, to czeka go z je j s tro ­
ny  o k ru tn a  zem sta.

P rzez  pew ien czas H a rry  T hom s 
pod w pływ em  lej groźby pozosta-

WŁAŚCICIEL TEATRU POPEŁNIŁ

Leningrad, iv kwietniu 
Dawna stolica sowjecka ma obec­

nie nielada sensacją. Mianowicie, n a ­
gle, na rozkaz władz aresztowano — 
tym razem nie ze względów politycz­
nych, — znanego (m. in. również w1 
Polsce) artystę cpeietkowelgo Księ- 
dzowskiego. Aresztowaniu temu 
towarzyszyła likwidacja całego ze­
społu artystycznego i feclmfcizno-ad- 
m m isiracyjncga teatru „Komedii Mu­
zycznej", założonego i kierowanego 
przez Księdzowskiego. Teatr ten cie­
szył się widlką popularnością wśród

P rag a , w  kw ie tn iu .
(e ) W iele ju ż  istn ień  ludzkich  

pochłonęły  T a try  a lud góra lsk i spi 
ski otacza ich osoby p ięknem  i le ­
gendam i. N iedaw no zdarzy ł się. w y 
padek, k tó ry  m im o  odnalez ien ia  za

go ze z łoczyńców. Resz ta  w p o p ło ch u  u- 
oiekla. Z aa la rm o w a n i  ż an d a rm i,  o toczy­
wszy las, p o jm al i  n ieb aw em  dw óch  b a n ­
dytów , pewni,  że sza jkę  s tanow iło  trio.

Boleść i rozpacz  osie roconego  ojca  r o ­
dz iny  nie da  się opisać .  S a m o tn y  od tąd  
w sw ym  m ilczącym  d o m u ,  p r o w a d ź 4 ż y ­
cie dzik iego od lu d k a ,  u n ik a ją c  t o w a r z y ­
stwa ludzi  i ich po g o d n y ch  tw arzy .  Któż. 
mógł spodziew ać  się, że c zw ar ty  b a n d y ­
ta, n a leża ł  do szajk i ,  k tó r a  zam o rd o w a ła  
mu żonę i dzieci?  Dwaj a resz tow an i  b o ­
wiem, p rzypuszcza jąc ,  że uda ło  m u  się 
uciec, n ie  wydali  w spóln ika ,  k tó ry  w p ad ł  
w ręce  gospodarza .  Nędzarz  sk u ty  łańcu  • 
ch em  był  ty m  właśnie  czw a r ty m  b a n d y ­
tą  i o k ro p n e  to r tu ry ,  k tó ry ch  o m ały  
włos n ie  b y łem  św iadkiem , m ia ły  m ie j ­
sce co w ieczora  od la t  dziesięciu. Przez  
całe dziesięć  lat  m o rd e rc a  by ł  żywcem 
p a lo n y  ro zża rzo n em  oslrzem  żelaznej 
sz tab y  przez  bezl i tosnego m ściciela  r o ­
dziny.

—  Nieszczęśnik ten  —  d oda ł  k o m i ­
sarz n a  zakończen ie  —  zadus ił  m o rd ercę  
żony  swej i dzieci w  obawie,  żc w y k r y ­
tego przez p a n a  o d b io rą  m u go. O s ta tn ie  
lo w s trząśn icn ic  j e d n a k że  by ło  zbyt si l­
ne d la  jego nad w erężo n eg o  ju ż  mózgu i 
resztę  dni swego życia spędzić m u  w y p a ­
dn ie  z zak ładz ie  d la  o b łąk a n y ch .

Tłum. F. M.

waT przy  energ icznej dziew czynie. 
Ale wreszcie, n a tu ra  rlonżuana wzie 
ła  górę i chcąc u n ik n ą ć  osobistego 
tłum aczen ia  i w ym ów ek, p o s tan o ­
w ił zn ik n ąć  n a  pew ien czas z C hi­
cago i telefonicznie uw iadom ić  „na 
rzeczoną" o w yjeździć. D ziew czyna 

usłyszaw szy  zapow iedź w y jazd u

Iadaości stołecznej tak, że mimo braku 
wszelkich subwencji ze strony rządu, 
„Komedja M uzyczna" doskonale pro­
sperowała i daw ała znaczne zyski 
Swemu założycielowi, p. Księdzow- 
skiemu. Łatwo Sobie wyobrazić zdzi­
wienie, jakie ogarnęło sympatyków 
■tego teatru, gdy pewnego poranku do­
wiedzieli się, że w nocy czekiści are- 
ńl'.Iłowali Księdz<vwskis0ct, jego brata 
adm inistratora teatru, buchaltera tea­
tru Kopę, kierownika zespołu artysty- 

i ciznego Basijewa, w łaściciela gmachu 
! teatralnego Kapikowa i cały szereg in-

skicgo syn zam ożnych łudzi z K o­
szyc, w y b ra ł się przed trzem a  la ty  
n a  w ycieczkę w  T a try . Gdy po kil 
ku dn iach  nie pow rócił rodzice w y 
słali ekspedycję  ra tu n k o w ą . O jciec 
zw rócił się do p rezy d ju m  policji w 
P radze, by  rozesłało  na w szystk ie  
s tro n y  fo tog rafjc  i opis zaginionego.

T rz y  la ta  przeszły  bez w ieści. 
W reszcie n iedaw no nadszedł z P ra  
gi te legram , żc Józef K unze został 
p rzez po lic ję  odnaleziony  w  E lph in  
w  I r la n d ji. O jciec n a ty ch m ias t w y  
b ra ł się w  podróż i p rzed  k ilku  
d n iam i pow rócił ze synem .

O dnaleziony  opow iada, że gdy 
znalaz ł się na  szczycie Ł om nicy, 
m a jes ta ty czn a  p an o ram a  szczytów  
i da lek ich  okolic tak  na niego p o ­
dzia ła ła , że poczuł n iep rzezw ycię­
żony m us zobaczenia dalek ich  k ra ­
jów .

W ędrow ał przez góry i doliny , 
od w si do w si, p rzez W ę g r y ,  Ju g o - 
s ław ję  dostał się do T ry jes tu . Jak o  
p alacz  okrętow y zn alaz ł się w  G re­
cji, w reszcie na  ang ie lsk im  okręcie 
za jech a ł do I r la n d ji, i tam  osiedlił 
się ja k o  ro b o tn ik  ro lny . P raca  fizy 
czna lepiej m u  odpow iadała  ja k  u - 
m ysłow a. A ni razu  przez cale trzy  
la ty  nic chorow ał. T eraz  p ozosta ­
nie w  dom u i pośw ięci się s tud jo m  
ro ln iczym .

zrozum iała , że p rzyszedł k res je j  
s to sunku  z człow iekiem , k tó rem u  
ślepo zau fa ła . W  dzik iej rozpaczy 
chw yciła  za rew olw er i pobiegła na  
najb liższy  dw orzec kolejow y. P rze  
czucie je j nie zaw iodło, bo rzeczyw i 
ście H a rry , nic p rzeczu w ając  sp o t­
kan ia , zm ierzał do h a li dw orcow ej. 
W  tej chw ili p ad ł celny strza ł a u - 
w ódziciel pow alił się tru p em  na  zie 
m ię. Gdy nadb ieg ła  p o lic ja  na m iej 
sce w y p ad k u  dziew czyna opow ie­
dzia ła  sw oją h is to rję  i w yznała , że 
to ona pom ściła siebie i sw oje po­
przedn iczk i, uw iedzione ja k  ona 
przez n ieupom nianego  donżuana.

nych osób, które utrzym yw ały ten łub 
inny kontakt z „Komedją Muzyczną".

Przez kilka dni nikt nie wiedział 
co właściwie zaszło, nie przypuszcza­
no, by w tym wypadku interw encja 
czekistów powstała na tle politycznem 
tom bardziej, że „Komedja Muzyczna" 
właśnie unikała wszelkich intencji po­
litycznych, a szerząc twórczość wyłą­
cznie o charakterze artystycznym . Do­
piero po kilku dniach ukazała się w 
„Krasnej Gazecie" wiadomość, odkry­
wająca prawdziwą, przyczynę likwida­
cji „Komedji Muzycznej". Jak twier­
dzi to pismo, aresztowanie K-siędzow- 
skirgo i jego współpracowników n*ąstą­
piło wskutek wykrycia całego szeregu 
oszustw, popełnionych przez Księdzow- 
skiego właśnie, w związku z prowa­
dzeniem  przez niego teatru. Oszustwa 
te popełniał od chwili założenia tea­
tru, a  lo przeał jedenaście lat; nie pła­
cił żadnych podatków, przedkładał rzą 
dowi lałazywa rachunki, zaliczał się 
do w arstwy „pracujących", dzięki cze­
mu mi oprawnie korzystał z wielu u- 
dogodnień, igdy w rzeczywistości był 
,,burżuj€im‘', ponadto zarzuca się Księ- 
dzowskiemu, że często jeździł za gra­
nicę niby w celach artystycznych, fak­
tycznie zaś wywoził zagranicę walutę, 
a przy tej sposobności szmuglował do 
Sowjetów różne towary zagraniczne.

Trasa sowjecka w yraża 'zdziwienie, 
w jaki sposób ten oszukańczy teatr, 
który wt rzeczywistości stal się „pla­
cówką" dla zespołu rozmaitych „kom­
binatorów", mógł bezkarnie istnieć 
i naw et prosperować przez jedenaście1 
lat w największem środowidbu bolsze- 
wickiem. Zresztą, — dodaje prasa, by­
ło to możliwe właśnie dzięki w łaści­
wościom obecnego ustroju sowjeckiego.

liniał śnieżny
najszlachetniejszy krem do 
twarzy I rąk, któremu mi- 
Ijony pań zawdzięczają 

swoją piękność. 
W szę dzie  do nabycia.

Ettingera odciski
usuwa radykalnie b e z boiu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 

S k ła d  i w y ró b

A p tek a  M. Ettingera
Lw ów , plac Gołuchowsklch

Straci łem  p rzy to m n o ść . gospodarz .  Z budzony  zo snu zn ienacka ,  
zdążył  dać  ognia  i po łoży ł  t ru p e m  jedne-

T e a t r  „ K o m e d ja  M u z y c z n a "
placów ką ro zm a ity c h  o s z u s tw .

CAŁY SZEREG OSZUSTW. — PLACÓWKA DLA NAJROZMAITSZEGO RO­
DZAJU KOMBINATORÓW.

według rom rnsii znanag > po wieściopbarza §  juk i  H ś  
Bela Balogu p. t. „JARMARa ŻYCIA* &m

W głównej roli G U S T A W  F R O E H L 1 C H .

Zaginał w  Tatrach, odnalazł sec
I r la n d j i .

W ID O K  GODÓW G Ó RSK IEJ PANORAM Y W Z B U D Z IŁ  W  STU ­
D EN C IE  N IEPO H A M O W A N Ą  ŻĄDZĘ PODRÓŻOW ANIA.

ginionego pozostaje ta jem n icą , dz i­
w ną  zagadką  psychologiczną.

Józef K unze, s tu d en t un iw . p ra
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Ze sportu.

Pokłosie niedzielne.
WSZELKIE WARTOŚCI SĄ TZGLĘD NE. — NIETYLKO NOGAMI! — O CZEM SIĘ W IF I CZEGO SIĘ NIEWYKO- 
RZYSTuJE. — Z DZIEDZINY TAKTYKI. — CIEN REYMANA. — SlŁA W ISŁY. — PRZEGLĄD LIGOWEGO

FRONTU.

Sen trw a ją  lat dziewiec.
W Y PA D EK , KTÓRY BUDZI Z D U M IE N IE  SFE R  LEK A RSK ICH . — ŚPIĄCY BU D ZI S IĘ  C O D ZIEN N IE

NA M IN U TĘ A L F N IE  P R Z Y JM U JE  POKARM ÓW ,

i m a .  Być może, że dyrektywy były 
inaczej pomyślane, Smaczyński pojął 
je jednak dosłownie i niby cień me 
odstępował ani h a  dhwilę srctLkowegcj 
ąaipa&tnika krakowskiego zespołu. Po­
mijamy już wrażpnie, jakie wywołać 
mumała tego rodzaju „gra", gdyby

G o ś
O W iśle  mama co dużo mówić. 

Jest ona wciąż jeszcze wyrównaną 
we wszystkich liniach drużyną, w
której 'trudno doszukać się słabego 
pnnkkn W tern tkwi właśnie siła 
„czerwonych" i wyższość icn nad 
innym i zespołami. Napad grał maże 
nieco za miękko, jednak brakło w nim 
Balceiia, a zresztą ma on s^-oro je-

Sytuacja ogólna.
Po drugiej klęsce znalazła się Po­

goń na ostatniej pozyoji w tabeli. Nie
należy jednak zapominać, że była to 
właśnie dopiero „druga" jej gra, rwd- 
czat gdy inne drużyny mają za sobą

Derby
Spotkanie Ruchu z Garbarnią

przyniosło licznym widzom rozczaro­
wanie. Mdaist emocjonującej walki 
pretendentów do pienwszogo miejsca 
ujrzano zawady o bardzo przeciętnym 
poziomie. Najbliższe tygodnie wyiKażą 
nam, czy nowi pretendenci do tranu 
wyistriz.el.il i faktycznie już większą 
część swej amunicji, czy też miało się 
w  danym  wypadku do czyniemia je­
dynie z chwilową niedyspozycją, po 
Mórej nastąpią dalsze sukcesy.

Zwolennicy Gracovi:i rozsiani licz­
nie po wszystkich ziemiach R,zpliitej 
przeżywają smutne chwile. Graccma 
traci punkt za punkiem i to w walce

m iała ona przynajm niej jakiś sens! 
Efektem taktyoznBj taj mądrości było 
to, że primo Reymian dawał sOLifi radę 
z aniołem stróżem, secuado łącznicy 
mieli pełną swdbudę nuShów, a tertio, 
Smaczyńskiego nie było nigdy tam, 
gdzie zachodziła potrzeba. W rezulta­
cie więc miast Reym ana unissrkodli- 
wił samego siebie, ponieważ każdą pif-1 
kę otrzym ywał w nu.wyaOau.ej sytua­
cji, mając tuż nad karkiem  przeciwni­
ka — „pilnowanego" Heńka Reyma­
na. Tern też należy sobie tłumaczyć, 
że w zdenerwowaniu zm arnował bez­
użytecznie najprostsze pilni.

c i e.
szcze czasu na’eżycie się rozenreć.
Rewelacją był dla nais Pychowski, któ 
re-go gra zadowolić m usiała pod każ­
dym wzglęuem, temb indzdtj, że na­
pad Pogotui nie należał wczoraj do 
najgorszych. Obrońca W isły zyskał 
na pewności, której mu daiwuirj c h a ­
łam i brakowało.

3— 4 występów, w których straciły 
więcej punktów niż Lwowianie. W o 
becnej f.azie tabela jest w zupełni* 
płynnym  stanie i każda niiediaiieią 
jrrzyn.ieść może wielkie zmiany,

bgowe.
z przeciwnikami, którzy zresztą nir 
dorównywali padwaiweiliakiej drużynie 
Być może, że m a się tu do czynienia 
ze stanem  przejściowym, choroba 
Łkiw.ić może jednak i znacznie głębiej.

ŁKS odegra zdaje się, tym razem 
większą rolę. Sukces nad Legja 
świadczy ponownie o dobrej formie 
Łodzian, którzy główną swą siłę mają 
w trójce obronnej.

Gorzej m a się spraw a z Turystami 
i Polonją. Gira remisowa nie przyspo­
rzyła iim 1 auiów i da się najwyżej 
określić staram przy.sto,wiem,: „'Wari 
Pac pałaca"..

Lwów,, 23 kwietnia.
(ns) Siedząc w niedzielę wieczo­

rem  po zawodach u Zalewskiego, spo­
tkaliśm y się ze .strony jednego z towa­
rzyszy ,stołu z pytanłiem, ijak to się dzie 
je, że drużyna pokonana otrzymuje 
niejednokrotnie w recenzjach i kryty­
kach dobrą notę. Jakim  cudem, druży­
na. która zeszła z boiska pobita, może 
być „dobrą".

.Pytanie to, pozornie słuszne nie 
uwzględnia jednego faktu, a mianowi­
cie, że każde określenie może mieć 
znaczenie relatywne. Drużyna może 
być dobrą — a jednak przegrać, dzię­
ki jeszcze lepszemu przeciwnikowi, 
dzięki tysiącowi drobnych przypad­
ków, tak dobrze znanych stałym  by­
walcom meczowym

Więcej
Do osiągnięcia tego potrzeba jednak 

naety-lkn pracy fizycznej, ale też nieco 
myśli. Niestety pod tym względem 
szwankowała Pogoń aż nadto widocz­
nie.

Obrona niem a pojęcia o taktyce,
to -samo tyczy się szeregu innych gra- 
cary, którzy najłatwiejsze niejednokrot­
nie zadania rozwiązują dzięki temu 
& nadm iernym  nakładem  bił i  etnergji, 
którą możnaby gdzieindziej zużyć ze 
smacznie lepszym skutkiem. Niektórym 
graczom wydaie -się, że szczytem mą­
drości jest pokazanie przeciwnikowi 
„a ja cię przecież kiwinę". Efektem ła- 
kiego „kiw ania" jest uh  ula piłki w dru 
pim ciągu i zm iana nieszkodliwej sy­
tuacji na wysoce krytyczne Na wadę 
tę choruje chronicznie Hanke, który 
przy całej wielkiej rutynie i  spokoju 
daje się porwać osobistej ambicji i za­
puszcza się w niepotrzebne pojedynki, 
Staw ianie sobie za punkt honoru n- 
trżym anto każdej nitki n a  boisku i nie 

-posługiwanie Się rzutam i na  aut, jest 
wprawdzie bardzo chwalebne, ale nie 
przy tyłach Pogoni, których każda in­
terwencja jes1 grą ma bank,

„K rycie“ podstawową  
sztuką gry.

Jednym z najlepszych graczy W i­
sły jest Kotlarczyk L, Wie o tem cala  
PoLska, wiedzą też i gracze Pogoni. Je­
śli jednak postronnych świadomość 
faktu tego do niczego nie zobowiązuje, 
to od -drużyny grającej z mistrzem Li­
gi domagać się musimy w ysnucia od­
powiednich komsekwency5 i odpowied­
niego zaszachow ania groźnego przeci­
wnika. Pod słowem „szachowanie" 
nic kryje się 'broń Boże nic zdrożnego. 
Nie mam y bowiem n a  myśli „kosze­
nia" czy tuzymanla z a  spodenki itp. 
„taktycznych" zabiegów. Szachowanie 
polega w piłce nożnej na odpowiedniem 
kryciu. Niestety niewielu naszych 
graczy wic zdaje się, że kryje się nie- 
tylko napastników, ale też pomocy a 
w pewnych wypadkach i cbionę. Je­
śli chodzi o w ażną osobę środkowego 
pomocnika, na  którym .zasadniczo o- 
piera się cała drużyna, to opiekę nad 
nim sprawować wiini°n środkowy n a ­
padu, natoratoie w okresie, gdy prze­
ciwnik znajduje się w ofemzywie, w 
przeciwnyn bowiem wypadku środko-

Jeśl-i we wczorajszych recenzjach 
-spotkała -się Pogoń wielokrotnie z  pc- 
cnwaiami, to mają one również jedy­
nie względne znaczenie.

Pogoń z ubfogitjj niedzieli była bez 
sprzeczrtie lepszą o'd tej, którą ogląda­
liśmy przed tygodniem, nie znaczy to 
jednak, by obecna jej forma już w y ­
starczała. Od poziomu, który, odpowie­
dnio do naszych stosunków, określa­
my jako „dobry", dzieli Pogoń jeszcze 
bardzo wiele.

Zawody z W isłą przekonały nas 
tylko o dwóch rzeczach, a mianowi­
cie- że racjonalny -trening Powoli w y­
bija swe piętno i że przy dalszej in ten­
sywnej pracy ma Pogoń szanse doiów 
nać Komąnientom może r.ie tym najlep­
szym, ale w  każdym rezie śreranim.

myśli.
wy pomocnik sam iuż „trzym a się" 
środkowego napastnika.

Dzięki zaniedbaniu podstawowego 
tego -mrzyzazenia miał Kotlarozyk w 
chwilach ataków Wisły zupełną swo­
bodę ruwhów, pozwalającą mu n a  spo­
kojne wspieranie .własnego napadu i 
unieszkodliwianie w zaroasu prób 
kontrofenzywy.

Gdy środkowy napastnik jest zmu­
szony oszczędzać się — jak to miało 
miejsce u Dogoni —- to zadanie pilno­
w ania pomocnika przypada z natury 
rzeczy jednemu z łączników,.

Pogoń okazała się zresztą w sto 
sumku do W isły nad w yraz uczynną. 
Nietylk-o bowiem nie pilnowała Kotlar- 
czj ka I, ale w dodatku unieszkodliwi­
ła własudgo śrddlkdwego pcimoicn-ika, 
zabierając tem samem gościom kłopot 
z głowy.

Nie wiemy -doprawdy, k-lo uTpiadł na 
genjalny pomysł polecenia Smoczyń­
skiemu trzymanie się wyłącznie Rey-

Chicago, w  kw ie tn iu .
( jp )  W  tu te jszy ch  s te rach  lek ar 

sk ich  budzi o lb rzym ie za in te reso ­
w an ie  n iezw ykły  w ypadek  snu 
trw ająceg o  la t dziew ięć. Gzlowie 
kiom  k tó ry  się tak  g ru n to w n ie  w y ­
syp ia  je s t p rzem ysłow iec pochodzę 
n ia  francusk iego  nazw isk iem  Jo u - 
jbu . Człow iek ten zap ad ł p rzed  dzie 
w ięc .u  la ty  na  in fluencję . Po k ilku  
dn iach  choroby  za sn ą ł tak  m ocno, 
że w szelkie u siło w an ia  obudzenia  
go spełzły n a  niczem .

Od tego czasu Jo u jo u  śpi n ie ­
p rzerw an ie , budząc  się codzień w 
godzinach  ran n y ch , w porze k iedy  
zazw yczaj spożyw ał śn ia d a n ie  Jed  
nakow oż pożyw ienia  n ie  przy  jrauje
i jak k o lw iek  bierze do u s t p o d aw a­
ne sobie jad ło , je d n a k  go n ie  p rze­
łyka. Z resz tą  m om en t jego obudzę 
n ia  sie je s t zaw sze bardzo  kró tk i, 
bo trw a

m in u tę  lu b  dw ie n ajw yżej.
Sen p. Jo u jo u  jest z resztą  spoko jny  
śp iący  oddycha n o rm aln ie , a gdy
się budzi, to zw rok  m a  zupełn ie

p rzy to m n y  i jak k o lw iek  n ie  m ow i, 
to o kazu je  w yraźn ie , że po zn a je  o- 
soby o taczające  go a zw łaszcza żo­
nę, k tó ra  się zupełn ie  pośw ięciła 
czuw an iu  nad m ężem . Od czasu do 
czasu jed n ak  m ożna przypuszczać, 
że śp iący  badź to

odczuw a jak iś bók 
bndż też m d  m ęczące sny , gdyż w y ­
da je  ciche jęk i, a tw a rz  jego p rz y ­
b iera  bolesny w yraz .

Żona śpiącego w n ie jak i czas po 
zapadn ięciu  jego  w ten dziw ny  
stan , um ieściła  go w  p ierw szorzęd- 
nem  san a to rju m , gdzie na jlepsze  
sBy lek a rsk ie  miaFy pow ierzoną 
n ad  nim  pieczę. L ekarze  ju ż  w ów ­
czas zgodnie orzekli że s tan  ten

Zarzutki Trenihemty 
damskie i męskie 

polecają

M 0 T Y I E V S K I  i T E i l C U
LWÓW Hotal Gecrjje’a teief. 47-44. 

Abona n e n i  d o  6 m iesięcy.

m oże trw ać  długo, a o ile śp iący  
n ie  p rzebudzi się, to n astąp i powoJ 
na  śm ierć . P rzepow iedn ie  te nie 
sp e łn iły  się, bo o rgan izm  śpiącego 
fu n k c jo n u je  p rzez la l 9 zupełn ie  
no rm aln ie .

N atom iast ten d łu g o trw a ły  sea 
sta ł się pow odem

ru in y  m a te r ja ln e j
rodziny , k tó ra  z zam ożności prze-, 
sz la  do n iedo sta tk u . W sku tek  tegę 
w  o sta tn ich  la tach  p an i Jo u jo u  mir 
sinla odebrać m ęża z san a to rju m , 
nie m ogąc opłacać w ysokich  sum  
za tego n iezw ykłego pen sjo n arza , 
G orliw ym  je j s ta ran io m  udało  się 
uzyskać p rzy jęc ie  nieszczęśliwego- 
do szp ita la  k lasztornego  i pozw ole­
nie na dozorow anie  go. Lekarze 
szDitalni b a d a ją  codziennie  stan  
śpiącego a n ad to  w o sta tn im  czasir 
pow ołano do ek spertyzy  nad tynf 
dz iw n y m  w y p ad k iem  najznakom is 
szych lekarzy  m iasta , k tó rzy  jedł 
n ak  nie u m ie ją  znaleść rozw iąza 
n ia  lej dziw ne ■ zagadk i.
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Nr. 178. Dodatek tygodniowy do Nr. 8839 z dnia 24 kwietnia 1929.
Pod reda*c]ą  JA N IN Y  PEŁEŃ SKiEJ.
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POGADANKA.
Lw5w, 23. kwietnia

W ostatniej naszej pogadance za­
znajomiłam Was, Miłe Panie, z tre­
ścią książki psychologa niemieckiego, 
O skara Schm uza, która rzuca ciekawe 
światło na ustosunkowanie się m ęż­
czyzny do nowoczesnego typu kobiety. 
Autor, przyznając nowoczesnej kobie­
cie wielkie zdobycze w dziedzinie in ­
telektualnej, uznając ją za równorzę­
dną i równowartościową pracownicę 
we wszystkich zakresach pracy, oświad 
cza jednak, że dzisiejsza kobieta — ta 
równorzędna, i równowartościowa jako 
człowiek — jako kobieta, straciła rząd 
dusz męskich. Przestała mężczyznę 
prowadzić na w yżyny ideału, zapalać 
w nim t-e promienie czystej, idealnej 
miłości, które były mu podnietą, do 
wielkich czynów.

A wobec tego, że bezwątpienia podo 
bnie jak Oskar Schmitz myśli i czuje 
dziś wielu mężczyzn, to nad w yzna­
niem tem, my kobiety, nie możemy 
przejść do porządku. Przeciwnie, po­
w innyśm y zastanowić się nad niem 
jak najbardziej poważnie. — iBo o ile 
możemy być dumne z postępów uczy­
nionych w tylu dziedzinach życia, z 
(przełamania wielowiekowego przesądu 
o niższości intelektualnej kobiet, o 
mniejszej wartości ich charakteru, to 
jednak przecież nie przestałyśm y być 
kobietami i żadna z nas nie chce się 
wyrzec tej najwyższej dani życia, jaką 
jest piękna, szlachetna miłość mężczy­
zny.

Dziś doszłyśmy już do tej dojrzało­
ści umysłowej i do tej równowagi, że 
możemy to wyznać otwarcie, do czego 
nie byłyby się przyznały pTzednie stra­
że równoupraw nienia kobiecego, te 
nieprzejednane feministki, które na 
sztandarze swym wypisały: „Precz z 
mężczyzną". — To, co było naturalne 
w  ogniu pierwszej najz-ażartszej w al­
ki, dziś stało się przeżytkiem, nieprze- 
mawiającym do nikogo. Kobieta dzi­
siejsza nie chce przez zdobycie tytułu 
doktora tracić praw a do i,ytułu żony i 
matki — i nie chce przez nauczenie się 
logicznego m yślenia i metod pracy 
naukowej utracić umiejętności wzbu­
dzania w mężczyźnie tkliwych uczuć.

I dlatego w yznanie rzecznika męż­
czyzn ma dla nas efekf tragiczny... Co 
więcej, nasze wewnętrzne samopoczu­
cie buntuje się przeciw temu osądowi* 
przeciw temu ponownemu wygnaniu 
now-ocze.snej Ewy z raju za spożycie 
owocu świadomości — w ygnaniu tem 
tragiczniejszemu, że iść musi ze sło­
necznej krainy szczęścia ku otworzo­
nym już dla niej jedynie zimnym ja-

śniom wiedzy, nieogrzana ciepł°m m i­
łości Adama... który ją opuścił.

I nie d z w , że powstaje w nas to u- 
czucie buntu. Jak to? Więc nie może­
my być kochane dlalego, że przestały­
śmy być bezmyślnemi laleczkam i, 
mglawicowemi heroinami, przed któ- 
remi m ężczyzna korzył się i klęczał 
nie dlatego, że' ocenił i poznał ich w y­
sokie wartości duchowe, ale przeciw­
nie, dlatego właśnie, że ich nre znał, 
że poza pięknym pozorem anielicy, nic 
o nich nie wiedział?

Więc m ężczyzna nie umie kochać 
k ob ie ty ,k tó ra  przedstawia sam a w so­
bie rzetelną, wartościową treść? Uczu­
cie jego może być tylko wypromienio- 
wywamem własnej duszy, w łasnych 
marzeń i urojeń n a  niczem  niezapisa- 
ny obojętny ekran ?

...A jeśli tak jest, to co nam  pozo­
staje? Czy wyrzec się ty-ch cennych 
wartości duchowych i intelektualnych, 
jakieśmy sobie 'zdobyły, aby stać się 
znowu tem czczonem, obwieszonem 
'błyskotkami jego poetycznych marzeń, 
bożyszczem?

Na to rozwiązanie nie zgodzi się 
żadna kobieta, która sta ła  się już peł­
nym człowiekiem,

A więc cóż?

Musimy znaieść, a .jestem pewna, 
że znajdziemy, inne drogi wyjścia. To 
przeświadczenie czerpię z  w iary  w 
rzeczyw istą wartość wewnętrznej isto­
ty człowieka — zarówno kobiety jak 
i mężczyzny.

Być może, że dziś znajdujemy się 
w  nowej epoce przełomowej, że to, co 
nasze poprzedniczki w walce o praw a 
kobiece zdobyły w dziedzinie intelek­
tualnej i socjalnej, my znowu z kolei 
zdobywać musimy w dziedzinie uczu­
ciowej, w  kierunku nowego ustosun­
kow ania się obu płci do siebie. Musi­
my przebudować psychikę nowego 
mężczyzny i  ^łobyć go dte nowego ty ­
pu  kobiety. A ponieważ mimo nabytej 
wiedzy, mimo wyjścia z ciasnych ho­
ryzontów naszych mateK i babek nie 
przestałyśm y być kobietami, nie stra­
ciłyśm y intuicji kobiecego serca, to 
jestem przekonana, że w  turnieju tym, 
w  którym w  przeciwieństwie do śre­
dniowiecza, kobieta występuje w  szran 
ki o utrzym anie 'z rąk mężczyzny naj­
piękniejszej i najbardziej upragnionej 
szarfy zwycięstwa, sity nasze nie za­
wiodą. «

Tylko musimy je dobrze policzyć, 
u:simy dobrze Tozpatrzyć i przygoto­

wać, nigdy niezawodną broń niewie­
ścią,

J. P.

za t a k a  n ie  je s t  czysto b ia ła  i to powinm f 
być ściśle s to n o w a n a  w  ko lo rze  z m ate-  
r ja łe m  spódn iczk i  i ż as ie c ik a .  Stosow ny 
n a  ten  cel jest je a w a b  do p r a n ia  u żyw any

szykowna i wygodna sukienka domow_.

Praktyczny fartuszek dom ow y.

bądź  też wieczór na lekką  b luzeczkę  czy 
su k ien k ę  z lekk iego  m a te r ja łu .

Lwów , w  kw ie tn iu .
Być ład n ie  i s tosow nie  u b r a n ą  o k a ż ­

d e j  p o rz e  d n ia  u w każde j  okoliczności 
życia,  oto  jest p ie rw sze  p rz y k az an ie  d z i ­
siejszej m o d y  i dzis ie jszej  kobiety .  D a w ­
no już  p rzezw ycięży liśm y to s tanow isko ,  
że ub ierać  się na leży  ty lko  do wyjścia  
lub też na  wizytę  wogóle  n a  n a d z w y c z a j ­
ną  okazję .  Dziś strój dom ow y, p o ra n n y ,  
ja k  i b ie l izna  są p rz ed m io te m  ró w n ic  p i l ­
nych  s t a ra ń  każ.dej now ocześn ie  m yślącej 
kobiety,  jak  i w ie lka  to a le ta  n a  nadzw y- 

uicczajne okazje .  Pan,i chce być  n a  codzień  
ró w n ie  ład n a  i ró w n ie  e legancka ,  j a k  i 
od święta.  To  też w  zak re s ie  s t ro ju  c o ­
dz iennego  p a n u je  rów nie  w ie lka  ro z m a i ­
tość p o m y s łó w  i ś ro d k ó w  estetycznych, 
j a k  w zakres ie  w ielkie j  toa le ty .  W y tw o r ­
ne i s t a r a n n e  odszycie, k u n sz to w n e  steb- 
ny, d e l ik a tn e  h a fc ik j  i o rn a m e n ty ,  dobór  
m iłych  d la  oka  b a r w  i w z o ró w  sk łada ją  
się n a  a rcy d z ie łk a  p ro s to ty ,  a  zarazem  
dobrego  sm aku ,  jak ie m i  dz is ia j  jest z a ­
ró w n o  su k n ia  dom ow a ,  jak i bielizna 
w y tw o rn e j  pani.

Dla  u ż y tk u  n asz y ch  Czyteln iczek p o ­
d a je m y  szereg  w z o ró w  na p ra k ty c zn e  
suk ienk i  d o m o w e  o raz  n a  b ieliznę.  R y­
cin a  nr. I p rz ed s ta w ia  szy k o w n ą  i w ygo­
d n ą  suk ien k ę  dom ow ą ,  nada.iącą  się tak 

,że d la  p ań  w o d m ie n n y m  stanie .  Spód­
n iczka  jes t  w  pas ie  śc iągn ięta  n a  gumkę, 
co pozw ala  n a  ro z lu źn ian ie  w  m ia rę  po- 

I t rzeby.  Stan iczek  o to czo n j  k o łn ie rzem  z 
| b iałe j  p ik i  w yc ię tym  w zęby, h a f to w a n y  ■

jed w ab iem  d o  p ra n ia  w  k o lo rze  sukni .  
P r z y b ra n ie  to  o d p o w ia d a  t en d en c j i  obec­
nej m o d y  do  u ży w an ia  p r z y b ra ń  z t. z w. 
l ingerie. Su k ie n k a  ta  w y k o n a n a  z m a te ­
rja łu  w e łn ianego  w  kolo rze  m a ry n a r sk o -  
n ieb iesk im  w y g ląd a  b a rd zo  wdzięczn ie  i 
wnos,i wesołą  n u tę  w cz tery  śc iany  do 
m ow ę  Rycina nr. 2 daje  p ra k ty c z n y  
wzór f a r tu s z k a  o k ry w a jąceg o  ca ła  su ­
kn ię .  F a r tu sz e k  je s t  z ty łu  z ap ię ty  k ry to ,  
a  w  pasie  zw iązan y  k o k a rd ą .  Z p rzo d u  
k ra ja n y  b luzkow o  jes t  odszy ty  p l iskam i 
z k ra ja n e g o  w p o p rz ek  m a te r j a łu  w paski  
i w y p u s tk a m i  w odcien iu  c iem nie jszym  
tego  sam ego k o lo ru  co m a te r j a .  Na ryci­
n ie  3 w idz im y  e legancką  k o m b in a c ję  k o ­
szu low ą; z p rz o d u  jes t  gó rn y  brzeg  obra  
m o w a n y  sz e ro k ą  k o ro n k ą .  P o d o b n a  k o ­
ro n k a  o tacza  do lny  brzeg  k om binac ji .  
K o m b in ac ja  tak a  jest szczególniej p r a k ­
ty czn a  w  lecie, pon iew aż  e leg an ck a  n isko 
w p rzodzie  in k ru s to w a n a  k o r o n k a  zas tę ­
p u je  oso b n y  lacek do w y p e łn ien ia  wy 
cięcia b luzki  a lbo  ju m p e ru .  R ycina 4 
p rzed s taw ia  p r a k ty c z n y  ju m p e r  bez r ę ­
k a w ó w  w  dole  z ak o ń c zo n y  z a k ładkam i 
tw orzącem i ro d za j  p a sk a  J u m p e r  taki  
bądźto  z c ienk iej  włóczki,, b ą d ź  to ro b o tą  
d r u to w ą  z c ienk iej  włóczki,  bądź  też z 
t r e p  de  ch in e  s łuży ja k o  k am iz e lk a  do 
m odnego  obecą ie  lekkiego żakiecika u z u ­
pe łn ia jącego  u b ra n ie  t ro is  pieces. Na ry ­
cin ie nr. 5. w idz im y  elegancki i p r a k t y ­
czny  Kaftaniczek w łóczkowy, k tó r y  m o ­
ż n a  u b ie rać  bądź  to w  dn-' ch łodnie jsze ,

Z dziedziny modg

TAKIE JA K IE  JE STE ŚM Y N A
\
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K om binacja koszulow a

B iały w cłu !any jum per bez rękawów.

E leg an ck i  i p r a k ty c z n y  k a f ta n ic z ek  
w łóczkowy.
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Mr.da p rzy  ognisku 
kuchennem.

Lwów, 23 kwietnia.
W dziedzinie kuchennej w  'Sposo­

bach przypraw iania potraw kapryśna 
moda czyni bardzo powolne postępy. 
Wieki mijały, nie przynosząc w zakre­
sie przyrządzania potraw  widocznych

zmian. Ale i w tym kierunku ostatnia 
epoka zaczyna postępować w siedmio­
milowych butach, a hygjena i przepisy 
racjonalnego odżyw iania zaczynają 
odgrywać poważną rolę przy ognisku 
kucheninem. W takiej chwili warto rzu 
cić okiem wstecz i przypatrzyć się e- 
tapom, jakie moda przebyła w tym kie­
runku.

Przypatrzm y się, w  jaki sposób zdo 
były prawo obywatelstwa bak dziś po­
wszechnie używane i uznaw ane na­
poje jak kaw a, herbata i czekolada. 
Potrzebowały one od pierwszego wpro­
wadzenia ich na teren Europy przeszło 
stu  lat, zanim uzyskały ogólną aproba­
tę. 'Dawny staropolski żur, kieik owsia 
ny lub jęczmienny albo ulubiona szcze 
gólmej przez panów piwina zupa, na  
której cześć tak piękne rymy złożył 
Mickiewicz w „Panu Tadeuszu przez 
długie la ta  nie pozwalały się wyrugo­
wać jako napój na pierwsze śniadanie. 
Niema .jeszcze nawet sto lat, jak wśród 
szerokich isfer ludności naw et w  do­
mach szlacheckich były to jedynie u- 
pragnione napoje, a kawa, herbata i 
czekolada były uważane za farmazoń-

stwo i karygodny zbytek. Podobnie się 
r.zeez m iała z kuchnią korzenną. Wie­
my, jak w dawnej Polsce smakowitość 
potraw zależała od obfitości imbiru, 
muszkateli, szafranu, liści bobkowych 
i innych tym podobnych ostrych przy­
praw. Przyprawy te nie tylko przyczy­
niały się do apetytu przy obfi­
tych zakrapianiach się staropolskim 
miodem, winem lub pędzonem w do 
mu piwkiem, ale pozwalały przez za­
ostrzenie apetytu n a  .spożywanie nie- 
prawdopodonnych dla dzisiejszego1 czło 
wieka ilości mięsiwa. Tak powszechne 
w  zwyczaju będące w poprzedmch wie 
kach pijaństwo, miało swą główną 
przyczynę w używ aniu mocno korzen­
nych potraw, a  M irabeau już w 18 w. 
stwierdził, że wprowadzenie kaw y i 
herbaty więcej przyczyniło się do o- 
graniczenia tego nałogu, aniżeli wszyst 
kie kazania  i nauki moralistów.

W dzisiejszych czasach, gdy hygje­
n a  nie potrwała na przeładowywanie 
żołądka i na zbyt ostre potraw7y, tem 
samem i umiarkowanie w  używ ana 
gorących napojów ogarnia coraz szer­
sze sfery

Z  hygjeng i pielęgnowania urody.

W AG A CIa ŁA,NIENAGANNA L IN  JA
Z D R O W IE  O RG AN IZM U .

Lwów, 23 kwietnia.
W  ostatnich latach zarówno kosme­

tyka jak i hygjena bardzo poważnie, 
zajmują się sprawą wagi ciała, w zro­
zum ieniu, że od togo zależy nietylko 
piękność 1'inji, ale również i zdrowie 
organizmu. Zbyt m ała waga nie może 
pogodzić się z wrażeniem! estetycznem 
postaci i żle św iadczy o zdrowiu dane­
go osobnik?, przeciwnie otyłość jest 
w yklęta nie tylko przez modę, ale po­
ciąga także złe skutki dla zdrowia.

Zostało ustatome, że norm alny, zdro 
wy człowiek, powinien w ażyć tyle k i­
logramów, ile ma centime-trów ponad 
jeden metr. Jeżeli zatem ktoś jest wy­
soki na 60 cm. to powinien ważyć 60 
kg. 'Przy wzroście 172 cm. w aga nor­

m alna  wynosiłaby 72 kg. — Formuła 
ta  jest bardzo prosta, jednakże bliższe 
istudja nad tą kwestją doprowadziły 
do odkrycia, że nie jest ona zupełnie 
•trafną. Nowe statystyczne badania wy 
kazały, że stosunek między wysoko­
ścią a wagą jest jednak bardziej skom­
plikowany. I tak, ta prosta form uła 
niem a zastosowania do dzieci i osób 
poniżej 150 om. wysokości. Stosuje się 
tylko bpz zastrzeżeń do osób, wysokich 
na 150 cm. Natomiast poniżej tej wy­
sokości zwiększa się ilość kilogramów, 
powyżej mato je, tak, ze stosunek wagi 
c iała do centime-trów wysokości w yra­
ża się poza 50 kg. tylko w  3/4 kg. Obli­
czając w ten sposób dojdziemy da wy­
niku, iż człowiek wysoki n a  170 cm.,

nie powinien ważyć 70, ale tylko 65 kg
Ta norma stosuje się do mężczyzn. 

U kobiet spraw a przedstaw ia się jesz- 
czedbardzkij skomplikowanie. Okazuje 
się, że przeciętna waga normalnie i har 
manijnie zbudowanej kobiety w stosun 
ku do jej wysokości jest większa, an i­
żeli u mężczyzny, równie harmonijnie 
żbudowranego, wskutek tego, że ciało 
kobiece posiada równomiernie rozło­
żony pokład tłuszczu. U mężczyzny 
natom iast przekroczenia wagi wystę­
pują najczęściej wówczas, gdy tłuszcz 
gromadzi się w okolicy brzucha. Stwier 
dzenie ta idzie po- linji dawno uzna­
nych już poglądów na piękność kobie­
cego ciała, które polega n a  miękkości 
linji. Przed tą zasadą uchyliła fiie na­
wet nowoczesna moda, która już dzi­
siaj zrezygnowała z wychudzania ko­
biety i dopuszcza na nowo okrągłość 
kształtów.

A zatem pokład tłuszczu, który PTzy 
obliczaniu męskiej wagi musi być od­
jęty, 'należy da normalnej wagi kobie- 
ły. Natomiast typy kobiet muskular­
nych i kościstych są tak rzadkie, że 
statystyka naw et -ich specjalnie nie u- 
wzgięduia.

Powyżej podane w yniki statystycz­
ne mają zresztą zmaczanie ściśle 
'teoretyczne. Nie można ich ściśle sto­
sować do poszczególnych wypadków, 
ponieważ w aga c iała  nie zależy tylko 
od wysokości, ale od bardzo licznych 
indywidualnych czy nników. Nie moż­
na  zatem powiedzieć, że jest to ozna­
ką .anormalności ’u'b -też choroby orga­
nicznej, jeżeli w poszczególnym w y­
padku waga i wysokość nie występują 
w oodanym wyżej -stosunku. Tylko ja­
skrawe odchylenia od tej przeciętnej 
normy mogą nasuwać powody do obaw. 
O ile budowa jest harm onijna, to, zw ła­
szcza u kobiety, nie zaszkodzi ani pię­
kności ani zdrowiu, jeśli kształty są 
nieco pełniejsze a "wskutek togo waga. 
więKsza. Podobnie przy wątłej budo­
wie kośóoa m niejsza w aga nie jest a- 
znaką chorobliwą i nie wpływa na 
piękność kształtów.

Alfa.

PR O TO TY P CZOŁGU. _  RZADKI CUKIER. — BĘB EN  JA K  ARMATA. — PERFU M Y  Z... PL U SK IE W  
— BIURKO Z MUZYKĄ JAN CZA RSK Ą  I AUTOM ATYCZNEM I PIST O L E T A M I.

Lw ów , 22 k w ie tn ia .
(e) P rzy  p rzeg ląd an iu  roczn i­

ków  p ism  z przed la t 100, sp o ty k a­
m y  różne a ry g in a ln c  „curiosa". A 
w ięc w  dziedzin ie  w ynalazków , go 
dzi się w spom nieć p ro jek t jak iegoś 
A nglika, „aby  te raz  do w o jn y  u ży ­
w ano  ogrom nych  wozów, nnładow a 
m o h  ty siącam i m ieczów ; w ozy te, 
loczące się zapom ocą p a r v, w p a d a ­
łyby  m iędzy  szeregi n iep rzy jac ió ł 
A więc powinę p ierw ow zory1,czoł­
gu, n a w e t dość po.no zbliżone do 
dzisie jszych , m ia ły  być ju ż  stoso­
w ane przez C hińczyków  przed  
przeszło 2000 la ty .

Jak iś  N iem iec w y n a laz ł na  sło­
tę

kapelusz  z ry n n ą , 
ta k  że noszący „ten deszczochron, 
podobny jest do chodzącego w odo­
spadu". W  P a ry ż u  pow sta ł „zam iar 
do każdego dom u w odę ru ra m i 
sprow adzać" oraz w ynaleziono  „m a 
chinę, p iszącą o d raza  12 listów ". 
W ynaleziono  sposób ro b ien ia  cu ­
k ru  z arbuzów , szu w aru  (po lsk i po 
m y sł)  o raz  s ian a , w y ra b ia n ia  ch e ­

m icznie
sz tucznych  djam entów 7.

M im o to cuk ier m u s ia ł w7ów7- 
czas być rzadkością , bow iem  „chiń  
sk ich  żołnierz}7... udarow ano, z b ra  
ku  innych  przedm iotów ', k a w a łk a ­
m i b iałego cuk ru , z czego oni dz ie­
cinną okazyw ali radość". W y n a le ­
ziono rów nież bęben, k tórego „ton 
w yró w n y w a hukow i dział. I)\\ u - 
dziestu  czterech doboszów  b ije  w7 
ten  bęben o lb rzym i, k iedy  m arsz  
b itw ę w7y ra ż a “.

N a jb a rd z ie j in te resu jące  w y n a ­
lazki należą do dziedziny

leczn ic tw a i kosm etyki.
T ak , zalecano ja k o  „ lek arstw o  na 
gorączkę u m a ły ch  dzieci p rzy  do ­
s ta w a n iu  zębów : „śledzia rozp ła tać  
i oczyściwszy^ go z w nętrzności, do 
podeszew  dziecku  przy łożyć". P e ­
w ien  zaś chem ik  an g ie lsk : w y n a ­
lazł „sposób fab ry k o w an ia  z p lu ­
sk iew, te j ch łosty  ta k  w ie lu  do­
m ów, p ach n ące j p rzy jem n ie  w ody... 
Y /rzuca się len ow ad  w  p rasę  o le j­
ną  a ciekący z niego sok... itd... Ko 
m użby  pszyszło k ied y  na  m y śl, iż

ten owad... będzie nareszcie w  go- 
low aln iach  dam sk ich  g ra ł tak  w ici 
ką rolę?".

N iepodobna n ie  w spom nieć o 
b iu rk u  „k tóre  z na jw iększem i bo­
gactw am i w o tw arte j s tan c ji bez­
piecznie zostawić, m ożna". Ktoby 
się do tego b iu rk a  dob ie ra ł „zostaje 
sch w y tan y  przez w y sk ak u jące  ręce 
żelazne... a gdy zacznie się szarpać, 
d a je  się słyszeć m u zy k a  ja n c z a r­
ska. k tó ra  trw a  5 m in u t. Jeżeli 
przez te 5 m in u t n ik t nie nadejdzie  
i uw oln i zb ro d n ia rza  z ow ych rąk  
żelaznych , na tenczas w y su w a się 
sześć lu f  n ab ity ch  pistoletów7, k tó ­
re  zab iia ią  złodzieja".

Dno nędzy. No p raw dę  z ło tem u i n i ­
gdy nie zaw o d zącem u  sercu Czyte ln ików 
naszych  po lecam y wdow ę po pow ażnym  
rzem ieś ln iku  lwowskim , m a tk ę  legioni­
sty  i ob rońcy  Lwowa, k tó ry  zm ar t  z od- 
n ies ionych  r a n  —  z n a jd u ją c ą  się obecnie  
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa s ta ru szk a  jes t  n a d to  c iężką  ka leką,  
tak, że zupełnie  na jd ro b n ie jsze j  naw et  
kw oty  n ie  iest w m ożności  zapracować. 
D a tk i  p rz y jm u je  A d m in is t ra c ja  d la  „Ma-
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KRONIKA
K W I E  f N i l .

V / io - e k
W o jc ie c h a

REDAKCJA BEZWn.RU.NKOW MANU- 
aKRYPTÓW N iE  ZWRACA*

TEATR W IELKI:
W to re k ,  23. kw ie tn ia  o godzinie  7.30 

,,N ie spodz ianka  ;
Środa ,  24. kw ie tn ia  o godz. 7 30 w. 

„  Carewicz".
Czwartek ,  25. k w ie tn ia  o godzinie  7 30 

„Gioconda" .
t

Teatr W ielki. Dziś po  raz  osta tn i  na 
scenie  T e a t r u  W ie lk iego  po tężny  d r a ­

m a t  K. H. Rostw orow skiego  x,N!iespo 
d z ia n k a" ,  z pp. S iem aszkow ą i Barwiń-  
sk im  w g łów nych  ro lac h .  Sz tuka  ta  n a ­
stępnie  od śro d y  24. hm g ra n a  będzie  w 
T ea trze  Małym,

„Cantarea Rom aniei", ru m u ń sk i  chór  
z a w ia za n y  w  B ukareszc ie .  po s iad a jący  
n a jw yższą  k u l tu rę  m u zy czn ą ,  jakiej,  po 
zazdrośc ić  m u  m ogą in n e  n a ro d y ,  w y ­
stąp i  gośc inn ie  we L w ow ie  ty lk o  raz  j e ­
d en  w  T ea trze  W ie lk im , tj.  w p ią tek ,  26. 
hm . C hór  te n  sk ła d a ją c y  się z przeszło 
200 osób pod d y re k c ją  p ro feso ra  i g ene­
ra lnego  in sp e k to ra  Oświecenia  Muzycz­
nego  M arcela  Botez  w  R u m u n ji  2aprb-j 
d u k u je  cały sźereg o ry g in a ln y ch  p ieśni 
ludow ych .  Bilety już  są do  n ab y c ia  w ka  
jsach tea t ra ln y ch .

*
TEATR MAŁY:

W to re k ,  23. kw ie tn ia  o godzinie  7.30 
„ M u rzy n  warszawską".

Ś roda ,  24. kw ie tn ia ,  o godz, 7.30 w. 
„ N iesp o d z ian k a" .

C zwartek .  25. k w ie tn ia  o godzinie  7.30 
„ N iesp o d z ian k a" .

*
Pociąg w idm o na scenie Teatru Ma- 

iego. P r ó b y  z tej e fek tow ne j  sztukii, k t ó ­
ra  będzie na jb l iższą  p re ro je rą  T e a t ru  M a­
łego, dob iega ją  końca.  „Pociąg  w idm o 
k tó reg o  akcja  zu ży tk o w a n a  już zostHim 
także  d la  celów f i lm owych, op iera  się na 
n iezw yk le  em o c jo n u jące j  t r e ś c i  i w y w o ­
łu je  ze sceny n a d zw y c z a jn e  w p ro s t  w r a ­
żenie.  Obok  m o m e n tó w  grozy nie b rak  
tu  je d n a k  tak ż e  m o m e n tó w  o w ybitn ie  
ko m ed jo w e m  zaba rw ien iu .  „Pociąg  - w i ­
d m o "  ob egł n iem al  w szys tk ie  sceny, 
św ia ta ,  z d o b y w ając  sobie  wszędzie  n i e ­
byw ały  sukr.es. Na nasze j  scenie  ukaże  
się te n  a rcy c ie k a w y  u tw ó r  już  w d n iach  
na jb liższych w o p raco w a n iu  reżyser- 
sk iem  p. Ryszkowskiego 

*
Dziś w e w to re k  odbędzie  się uroczy 

sty k o n cer t  ku  uczczeniu  60-letnioj dzin 
łalności a r ty s ty czn e j  A leksandra  M icha­
łowskiego. .W  p ro g ram ie  szereg p o e m a ­
tów  Chopina,  k tó re  w y k o n a  sędziwy {fu- 
h i la t  o raz  oko licznośc iow a  m ow a na 
cześć Michałowskiego, k tó rą  wygłosi Re 
d a k to r  M ichał  Rolle.

*
Koneert na kolouję w  Chodorowie.

W e w to rek  23. hm. w sali k a s y n a  i Kolą 
lit. a r t .  odbędzie  się k o n cer t ,  w  k tó ry m  
łask aw ie  przyję li  udz ia ł  pp. prof.  Józef 
Cetner,  prof.  Stan.  Czechowiczówna, p. 
I re n a  D a n k ó w n a ,  dr .  D rex le r -Pas ław sk a .  
Począ tek  o godz. 20.15 Bilety  w cenie 
5, 4 i 3 zl. wcześnie j  do  n a b y c ia  w Księ­
garn i  N aukow ej.  Bilety ws tępu  po  2 zł. 
p rzy  kas ie  koncer tow ej.  Dochód  n a  w z o ­
ro w ą  ko ion ję  letn ią  w C hodorow ie .

*
Już za dn! kilka ro z p o cz y n a ją  się we 

Lwowie po d łuższej p rze rw ie  gościnne 
w ys tępy  t e a t ru  „Azazel". P o  uwieńczo 
ne m  p ięk n y m i  rezu l ta tam i  t o u rn e e  ar ty -  
s tycznem  „Azazel" p rz y b y w a  do Lwowa 
z f i la ram i t e a t ru  tej m ia ry  co Ola Lilith , 
reż. S trugacz  i n ie z ró w n a n y  conferen- 
c ier  i h u m o ry s ta - s a ty ry k  Godik. W  r e ­
pe r tu a rze  reż.  S trugacz p rzy g o to w ał  n a j ­
now sze  p rzebo je  rew iow e  z os ta tn ich  
dni.

POLSKIE TOWARZYSTWO MEZYCZNE
W to re k ,  23. k w ie tn i a 1 K oncer t  j u b i ­

leuszow y Aleksandra M ichałowskiego.
3320-5

*
RFPFRTTTAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Po l icm ajs te r  T agiejew
CHIMERA: „Niezwyciężony".
GOLOSSEUM: „ B an d y ta"  i „P ło n ący  

O kręt" .
GRA^NNA: „ R o m an s  p a n n y  Opol-

*kie:“ i

Okropna samobójstwo inwalidy.
ZDESPEROWANY KARPIUK SKASTROWAŁ SIĘ I FODFRZNĄŁ SOBIE

GAR D I 0.
Lwów, 23. kA\'i)0tm.i-a 

(—•) Onegdaj w Nawjsiółdę Jaizio- 
wieobiej w pmv buicełacikim wyidainzył 
się lyratrtząsając.y wyipałdefc zam achu 
samobójczego. Oto iniwaliidia iwjoąen.ny 
Mikołaj Karpiuk z pow-adu nieuleczal­
nej choroby i kalectwa, będącego pmze

szfrodą w zawarciu związku małżeń 
skiego, targnął się na życie w ten 
sposób, że obciął sobie gendtaija i rzu­
cił do jamy kloacsne’, nauto przeciął 
sobie nożem kuchennym gardłoAStan 
desipciraita jest groźny i nięma naćbieji 
utrzym ania go przy życiu.

fp® złego na jednego.
DĘBSKI STAWIŁ CZOŁO SZEŚCIU PRZECIWNIKOM, LECZ WRESZCIE

P ADŁ TRUPEM OD 
Lwów, 23. k.wiAtnriia 

(—) Przed kilku dniasmii w  Obydo- 
wie ipow. Kannionka Slrum iława w 
czasie bójki między, Stain. Dębskim z 
jednej, a Stan. Łaibajom, Józefem Ra-; 
dziiiYiińaktm, Stan. Kaimcekim, Wład. 
Białowąsem, Marcinem Dębskim i 
Stan. ^Yachemanem z dnugiiej strony,

CIOFU LASKI.
Dębski został przez jednego z łych 
przjeoiwników. talk silnie laską ndorzo- 
nsDj po głowie, że niebawem zm arł na 
miejscu. Bójka ta powstała na tle po- 
.rajphuników osobistych. Sprawcy za- 
bófjstwą .zostali aresztowani i odsta­
wieni do sądu w Kamionce.

f i t a s o w y  mord rabunkowy
'W  o o w ,

BANDYCI ZAM ORDOW ALI DW O
CdiIŻKO 

l w ó w , 23. k w i e t n i a .
(—) W czoraj ran o  zaw iad o m io ­

no uinząd śledczy we Lwciwie o po- 
iw onnej i ' .  i ta ą s a ją c e j  zhro łt.iy no 
ipeiJiiońe j przez n ieznanych  na razie 
'.oprawców w  pow iecie n isk im . O.J 
'bieigllej nocy uizbrojem w kara ł) i,n 1 
■siekierę apira.wcy nap ad li na dom  
A b rah am a Ingbebga w K ończycach, 
pow . N isko w celach -abu.nkow ych. 
.Sp.i atwcy zaimioirdowaD żonę Inghcrga

JE  0 S 6 R  NA M IEJSCU , TRZECIĄ  
RANILI.
Łatę, oraz córkę w łaśc ic ie la  dom u 
Matkę E ihner, zaś A b rah am a  Ing- 
hcrga ciężko ponrli, tak , iż dogory ­
w a. Spraiwcy po doikonanym  mor.-, 
d.zje zralbowaii -pewną ilość lyloniu. 
craiz inclsiloyięirdzzjiną Mość gotów ki.

■Na wilwiomuść o tej po tw ornej 
zbrodni na m iejsce w y jech a ł k o ­
m en d an t pów iaiow y z Niska., k tó ­
ry  osobiście prow adzi dochodzenia.

FATAMORGANA: „K obie ta  n a  t o r ­
tu rac h

GA.SJNO: „Anna K aren ina" .
K O PE R N IK : „O św i( ie"ś ' i  „Rusałka".
L E W : „K ró low a  B rodw aju" .
LUNA: , L u c jan o  Albertini".
MARYSIEŃKA: „O świcie" i „R u­

sałka".
OAZA: „M aryna rze  i b lo n d y n k i"  i „W  

d o m u  w ar ja tó w " .
PAŁACE: „Żądza".
PAN: .Pożar  serc".
PASAŻ: „Tom-Mix".
BROMIEN?, „B ru d n e  p ien iądze" .
UCIECHA: „Szpiedzy"

*
Cyrk Staniew skich początek  p rz e d ­

s taw ien ia  8.30

Z żałobnej k a r ty .  Dr. W ik to r  Lege 
żyński,  b. d ługole tn i  f izyk m Lwowa, 
z m a r ł  w czora j  22. hm . w naszem  mieście 
w 65 ro k u  życia.  Śp. Z m ar ły  cieszył się 
pow sżechnem  w ie lk iem  po w ażan iem  fak 
d la  swej w iedzy fachow ej,  ja k  i n ie ­
zw ykłych  zalet  serca  i c h a ra k te ru .  Po- 
g rzeb  odbędzie  się z dom u żałoby przy 
ul. św. Michała  1. 8. w środę  24. bm. 
o godz. 5 popoł.

Tow. M etafizyczne im, C ieszkow skie­
go, ul. K ochanow sk iego  25. D n ia  25®bm. 
(czwartek) o godz. 19-tej odbędzie  się 
wieczór d y sk u s y jn y  z w y k ła d em  p. J ó ­
zefa  B ajsarow icza  pt. „Różokrzyżow cy".

P olsk ie  Tow . P rzyrodników  im . Ko­
pernika. Pos iedzen ie  n a u k o w e  odbędzie 
się w e wtorek, dn ia  23. b m . o godz, 18-ej

w Insty tuc ie  geologicznym Uniw. J.  K„ 
ul Długosza S„ z j io rządkiem  d z ie n n y m ' 
1) P rof .  dr.  B. F iiliński:  Ogólny c h a r a k ­
t e r  fa u n y  s ło d k o w o d n e j ,  2)',T użne  kom u 
niknlyr. Po  posiedzeniu  n a u k o w em  odbę*' 
dzie  się. posiedzenie  z a rząd u .

P olsk ie  T ow . P olitechniczne z a w ia d a ­
m ia  swoich członków, że i \e  ś ro d ę 4 2 ‘ 
hm . wygłosi odczyt p. d r .  O. V, W y sz y ń ­
sk i  pt. „W idoki  ko lon izacji  polskiej  w 
P e ru " .  P o czą tek  o 18-tej. Goście mile 
widziani.

Pol. Tow . h istoryczne (oddzia ł lw o w ­
ski). Pos iedzen ie  n a u k o w e  odbędzie  się 
w  ś rodę  24. bm. o godz. 6 popoł .  w  S„- 
m ii ia r ju m  H is to r j i  Polski hKniw. J,  K. 
(Mickiewicza 5 a, TII. p.) z odczy tem  dr,  
C,z. C how ańca  pt.  „Sobieski a  sp raw a  
w schodn ia  1681— 1696. P ró b a  syntezy 
Goście mile w idziani.

P osiedzen ie  zarządu Związku Praey 
Obywatelskiej Kobiet w  dn iu  23. bm. nie 
odbędzie  się. Zarząd  o d w o łu je  również 
w a lne  zebranie ,  k tó re  było  ogłoszone na 
dzień 24 hm . T erm in  walnego  zeb ran ia  
zos tan ie  p o d an y  do w iadom ości  ogółu 
członków.

O problem ie organizow ania akcji ka­
to lick iej będzie  m ów ił  w  czw a r tek  25. 
bm. o 7.15 w  Czytelni Katolickie j  p. r a d ­
ca  Józe f  Slcwarczyński.

„Sztuka Starożytnego W schodu", w y ­
k ła d  n a  po w j’ższy tem a t  i lu s t ro w an y  licz 
nemi ob razam i św ie t lnem i wygłosi prof. 
H e n ry k  Cieśla,  kustosz  M uzeum  p rz e m y ­
słu  a r ty s t .  s ta r a n ie m  Akad. Koła Lwo-

Ex-gaio'wy z zemsty psdpalfł
LAS LWOWSKICH SS. MIŁOSIERDZIA W  BIELO WC ACH.

Lwów, 23. kwicifinia ino-rg ,asu. W ciągu trzech godzin o- 
(—) Z Rarszozoiwa donoszą nam, gień ugaszonej Ogień powstał wskutek 

‘że przed kilku diraiami w ybuchł pożar podpalenia przez b. gajowego Jurka 
lasu na furenie gminy Bielowcs, sta- Matejczuka, który w ten sposób ohcżrł 
nowiącego własność konwentu Sióstr się zemścić za wydailenie go ze służby 
Miłosierdzia we Lwowie. Spłonął jeden

wian u  niedziehbyŻS. bm o godz. 11-tej 
przedpoł.  w sali w yk ładow ej  M uzeum  
pjrzemyshi a r ty s t .  (ul. H e tm a ń sk a ) .

Nowoczesno buaownictwo w świetle  w y ­
stawy lipskiej.!Pod powyższym lyitulem od- 
b r l  się odczyt inż. Jerzego Necbaya w 
Tow. Pol . tcchniażnem  2<7. ma-rca br- przy 
szczeloic wypełnionej sali. Tematem pre­
lekcji było przedstawiehie obecnego s tanu  
lij-diJ\vnichw. nueszika.niowego w m ias tach  
niemieoJckh. a w sjżeAgólńdści wy-siliców 
w k;erun!ku zas łąpićńia  cegły inny.m ma- 
ferjalem o większej wartości term iczne1 i 
mniejszym ciężapze w polączem u ze s®kie- 
ląiowem w ykonaniem  Konstrukcji nośnej 
budynku, z elementów stalowych. Ożywio­
ne. dyskusja  podkreśliła- Wielką wagę po­
ruszonego lematu dila naszych stosunków 
Wioiniśmy zbadać, (yzy rzeczywiście cegła 
spełnia  le w szystk  o wymogi, jakie s tawia  
łanio i szybkie budowanie- Przyjęto wn io ­
sek dyr. Brąt-ry, ab y  Tow. Pobtecibniiczne 

,0-pracowaM memo-rjal do Min. Robót P u ­
blicznych. celem przystosowania  je-dnej z 
istnmjących stacji doświadczalnych dla. ba 
dan-ia malerjailów zastępczych w budow­
nictwie.

Sokól-AIacicrz o d d a je  z dn iem  1. m a ­
ja b r .  do uży tku  cz ło n k ó w  Tow. i s ze r ­
szej P. Publicznośc i  k o r ty  n a  boisku 
w łasiłem p rz y  ul, Cetnerowskie j.  Bliższe 

l in lo rm a c je  u g o spodarza  bo iska  co d z ien ­
nie w godzinach  m iędzy  16— 18.

W alne zgrom adzenie Związku Samop. 
Chrzęść, m istrzów  m alarzy, lakierników  
i farbiarzy odbędzie  się 25. bm . o godz. 
6 wiecz. w lokalu  przy  ul. W ro n o w sk ie j  
4. I. p , a wrazie b ra k u  k o m p le tu  w g o ­
dzinę |)óź.nej bez względu na  liczbę o- 
liecnych cz łonków  z n a s tęp u jąc y m  po ­
rząd k iem  d z ien n y m :  Zagajenie; o d czy ta ­
nie p ro toko łu  z o s ta tn iego  walnego zg ro ­
m ad zen ia ;  sp raw o zd an ie  kasow e:  u d z ie ­
lenie n b so lu to r ju m  u s tępu jącem u  wy- 
dzja łowr, w ybór  p rezesa  i zastępcy. 6 
cz ionków  wydziału ,  3 z’ąstępców, 2 człon 
ków  kom. rewiz. 3 cz ło n k ó w  sądu  polub, 
wnioski  i in te rpelacje .

(—) W łam ania m ieszkaniow e. Ubie­
głe i nocy  n iez n an y  sp raw ca  w ła m a ł  się 
do  m ieszk an ia  d ra  H e n ry k a  Scliandera ,  
p rzy  ul.  Z ie lonej I. 3. i sk ra d ł  3 k i l im y 
wartości  300 zł. — Z m ieszk an ia  Ju i ju -  
sza Bdckrena ,  p rzy  ul. O rm iań sk ie j  17 , 
sk rad z io n o  w czora j  g ram ofon ,  o raz  ma- 
te r ja ły  b ław a tn e  w ar to śc i  450 zł.

(— ) Czyj c h ło p a k ?  W c z o ra j  zna lez io ­
no wa łęsa jącego  się na  ulicy ch ło p ak a  
w w e k u  3 do  3 i pół roku .  Dziecko p o ­
zostaw iono  w opiece II. K om isa r ja tu .

(— ) Do aresztów  p o l icy jnych  o d dano  
wczoraj:  Annę Kosiarz,, p rz y tr z y m a n ą  w 
pociągu n a  p rzestrzen i  R aw a  Ruska- 
Lwów, k tó ra  us i łow ała  d o k o n a ć  k r a d z ie ­
ży’ k ieszonkow ej .  —  Jó ze fa  A n to n iak a  
z.a k radz ież  u b r a n ia  i b ielizny n a  szkodę 
T eodora  K ura jby ,  oraz  H e rm a n a  Bau- 
mohla", c ze ladn ika  k raw ieck iego ,  k tó ry  
usiłował pojiełnić^likradzież k ieszonkow ą 
na szkodę  Borysa  Szwarca.

(—) D w ie ofiary m otocyk listy  Nr. 
9.000. W czora j  w p o łudn ie  u wylo tu  ul. 
św. 7-ofji i Zyblik iewicza na jad ący ch  
W łodz im ierza  W arn ick ieg o  z żoną  n a j e ­
chał  m otocyk l  Nr. 9000. w sk u te k  czego 
pp. W ary n iec c y  odnieśli  lekk ie  u sz k o ­
dzenia nóg, o raz  szkodę m a te r j a ln ą  w 
wysokości 900 zl. K ierowca m otocyk lu  
k o rz y s ta jąc  z z am ieszan ia  zbiegi.

 o------
Z błagalną prośbą u d a je  się uboga 

s ta ruszka  lat  67 licząca k a lek a  n a  nogi 
do  serc l itościwych p a ń s tw  o udzie lenie  
pomocy doraźne j,  żeby się mogta ochro­
nić od gtodowei śmierci.  Datki do Admi­
n istrac j i  d la  „W ik to rj i " .

Z kraju,PainniM —UW—
l-sz y  Zjazd Ekonom istów  Polskich

odbęd»ic  s i ę jw  P o zn an iu  w d n iach  24., 
25. i 26. m a ja  br. Leg itym acje  u p r a w n i a ­
jące  do wzięcia  udz.ialu w Zjeździć, o- 
t r zy m ać  m o żn a  u p rezesa  Polskiego Tow. 
E k o nom icznego  we Lwowie prof .  dr.  
Leopo lda  Caro, Lwów, A k adem icka  21.

Zofja Nałkow ska laureatką m iasta  
Łodzh Kom itet  n a g ro d y  li terackiej  mia-. 
s ta  Łodzi, n a g ro d ę  w- kwoc.fę: 10Ó0C1 zl. 
p rzy zn a ł  p Zofji  N a łkow sk ie j  zajjcało 
k sz ta ł t  twmrczości l ite rack ie j .  N agrodą  
w ręczona  zos tan ie  l au rea tce  w dn iu  3-go 
maja .

Skłacfki.
Dla A. F .: E L. zl. 1.—.
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„GAZETA PORANNA" w STANISŁAWOWIE.

Święcone w Zjednoczeniu ^!eszczan.
NADANIE DYPLOMÓW HONOROWYCH.

Stanisławów, w kwietniu.
Onegdaj odbyło się uroczyste Świę­

cone w  ZjetŁuiKizeniu Mieszczan. Obec­
ni byli wszyscy członkowie Zjedno­
czenia oraz cały szereg zaproszonych

Z  teatru.
Stanisławów, w kwietniu.

Z niecierpliwością wyczekiwany 
występ S tefana Jaracza wreszcie odbył 
się  wi Stanisławowie. Pierwszego 
dnia bilety były w zupełności wysprze 
dane, tak, że p. Jaracz zdecydował się 
n a  jeszcze jedno przedstawienie, które 
odbyto się następnego dnia, tj. dnia 20 
’bm. o godzinie 16 również przy szczel­
nie zapełnionej sali.

Występ Jaracza cieszył się u nas 
dużem powodzeniem, aczkolwiek jeste­
śmy odnośnie do osoby p Jaracza już 
bardzo wybredni, gdyż zapoznał inas 
daw nym i występami w Stanisławowie 
ze swoim niepospolitym talentem. U- 
ważarny, że tragiczne role lepiej mu 
odpowiadają, choć trudno nie przy­
znać, że i w „Murzynie wanszawstdm“ 
Jaracz był doskonały. 'Rzecz sama, o 
której wiele pisano i mówiono, nie zna 
luzła dużo upodobania. Pomysł sam 
może bardzo realistycznie wzięty, ale 
chw ilam i wywołuje niesm ak-u widzów. 
'Reszta zespołu (Reduta) zadowoliła, 
■gdyby nie zbytnia szaTża w  bardzo 
wielu miejscach, -która raziła. — W 
każdym  razie publiczność z przedsta­
wienia była całkowicie zadowolona. 

 o------

Nnwe ntnr? wWtiór 
szkolnych.

Stanisławów, w  kwietniu.
Zgodinie z rozporządzeniem Mini­

sterstwa W. R. i O. P. zmienioną zo­
stała nazw a Państwowego Gimnazjum 
męskiego n a  Państwowe Gimnazjum 
męśkie im. M arszałka Józefa Piłsud- 
t&ieyo, a nazwa -Krajowa Szkoła Prze­
mysłu Drzewnego na Państw ow ą Sizko 
łę przemysłu d.zewnego.

FE.ILETON „GAZ. POK.“ z 24. IV. 102!).

J. NAŁĘCZ. 20

Poznanie o północy.
o------

— Oto w szystko już minęło, — 
-skończyło się na zawsze — mówił so­
bie. — Zniknął ostatni ślad jego wczo­
rajszych nieprawdopodobnych w yda­
rzeń. Pójdzie sobie spokojnie do domu, 
wyśpi się, zapomni o wszystkiem, jak o 
jakimś złym. męczącym go śnie.

Ruszył w stTonę miasta, niemal 
wesoły.

Ale na rogu mostu przystanął.
tło  oto ujrzał jakiegoś mężczyznę, 

który właśnie na słupie nalepiał duży 
czerwony afisz, — trzymając pod rę ­
ką cały plik takichźe samych plaka­
tów.

Nowak przystanął, rzucił okiem na 
ów nlakat:

1000 złotych nagrody!
Znchwała kradzież w willi rP- 

Feldborgów.
List oończy za inżynierem  Adamem 

Nowakiem.

gości. Po wieczerzy przemówił prezes 
p. Dąbrowski, podkreślając koniecz­
ność silnej solidarności, mającej na ce­
lu uniknięcie niepotrzebnych nieporo­
zumień 1 walk wewnętrznych, gdyż 
tylko jemność i siła jest w stanie w y­
datnie poprzeć Rząd. Następnie prezes

w ręcz jł dyplomy członkom honoro­
wym p. burmistrzowi Uh o wannowi i 
p posSowi M ianowski.mn, za ich bar­
dzo -owocną pracę dla m ieszczaństwa 
i ogromne zasługi dok-oła organizacji 
sta-nu mieszczańskiego. Odczytano 
-szereg -depesz z życzeniami

O id z i^ ł Ling M o rsM ą i i Rzecznej.
WYBÓR NOWYCH Wł ADZ.

Stanisławów, w kwietniu. 
Onegdaj odbyło się Walne Zgro­

madzenie członków Oddziału l ig i  Mor 
■skieij 'i Rzecznej oraz Miejscowego Ko­
ła  Komitetu Floty,Narodowej w S tan i­
sławowie. Zostały wybrane nowe w ła­
dze, <a mianowicie:

-prezas inż. Franciszek Południew- 
sk-i, wiceprezesi dr. W acław Majewski 
-i K. Lityński, -em. dyr. Okr. Sk., skarb­
nik 'inż. F. Zacnar, sekretarz inż. F. 
Woroszyński Jako członkowie Zarzą­

du w ybrani zostali pp.: ppłk. Czadek, 
adw. dir. F. Halpern, inż. Wł. Hcitz- 
man, inż. J. Kuźmin, Zafja Migocka, 
Mtarja Sokołow-ska, pro-f, gimn. Jan  W y ­
żykowski, Jan ina  Jaworska -i prof. gimn. 
M. Rosenbaum. Do Komisji rewizyj­
nej z-ostałi w ybrani pp. Zygmunt W il­
der, em. dyr., insp. M. Rodzynkiewicz 
i D. Jakimowicz, -zaś jako zastępcy J. 
Tomanowicz, urz Banku fjosp. Kr. -i 
inż. J, Widt.

Bandycki najjad przy ul. Matejki.
USIŁOWALI POBIĆ MIESZKAŃCÓW, A WYBILI SZYBY.

Stanisławów, w  kwietniu.
W nocy z 19 na 20 bm. m iał miej­

sce bandycki napad n a  jeden z domów 
p izy  ni. Matej-ifl. Oto szajjca a- 
paszy w  towarzystwie kilku żołnierzy 
w padła na podwórze domu nr. -25, o g. 
1. w  nocy 'i usiłow ała pobić m ieszkań­
ców, a gdy ci w  'bieliźnie zbiegli, ban­
dyci powybijał] wszystkie szyby.

Przybyła natychm iast policja nie 
zastała jnż opryszków n a  miejscu, ale
śledztwo wykryje niewątpliwie spraw­
ców. Prawdopodobnie sprawcy działali 
z namowy jakiejś służącej, obdarzają­
cej swoimi względami w iciu miesz­
kańców położonych obok koszar. Do­
chodzenia w toku.

Zycie gospodarcze.

DoBary nie ulegają
prżeday rnśeniu!

MIMO N O W E J E D Y C JI BANKNOTÓW , OBECNE NOTY DOLARO­
W E  N IE  TRACĄ W AŻNOŚCI.

Lw ów , 23 k w ie tn ia .
O negdaj doniosłymi depesze, że 

S tany  Z j. w  n a jb liższym  czasie 
p rzy s tęp u ją  do em is ji now ych  ban 
knotów  do larow ych  (około 1 lipca 
b r.) co pociągnie za sobą kon iecz­

ność w y sian ia  do A m eryk i w szy st­
k ich  ban k n o tó w  do larow ych  b ęd ą ­
cych obecnie w  obiegu — celem  ich 
w ym iany7. LTsku teczn ią  to p o siad a ­
cze dolarów  za p ośredn ic tw em  cen 
tra ln rc h  instv tur.v j bankow ych .

Koła b lisko p oselstw a S tanów  
Zj. sto jące, w y ja śn ia ją , że iaK tycz 
nie rząd  S ianów  Z j. p rzy stęp u je  do 
em isji now ych  b an kno tów  d o la ro ­
w ych, ale rów nocześn ie stw ierdza  
się, że żaden  b an k n o t S tanów  Zj. z 
d aw n e j em isji n ie  m oże u ledz p rz e ­
d aw n ien iu  i będzie h o norow any  w 
każdym  czasie choćby n aw e t po u -  
p ływ ie  dziesięcioleci.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA

Ltoćw, 22 kwi-:tn;a.
Na giełdzie! .pieniężne; za 'n teresow anie  

małe, tendencja spokojna, usposobienie  ąfe 
jednolite . —  Na gieł-dzie zbożowej teru len. 
cja u t rzym ana ,  usposobienie nieco żywsze.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa', 22. kwien-ia. (Tel. G. P.j 

4-prc pożyczka in w estycy jna  105 7-prc. po 
■życaka stabil izacyjna  92 i pól, 5-pirc. .po­
życzka dolarowa 88/4,  5-prc. pożyczka  *on 
wersyjna 67, 5-prc. pożyczka kolejowa 1920 
59, 6-iprc. pożyczka dolarowa 84 i pól, 
1‘0-prc- pożyczka kolejowa 102 i tpól, 8 pre 
iListy zast.  Rku Gosp Kraj. 9, 8-prc. Listy  
gasi.  Bku R-ol-nego M, 8-pne. Obl/g. Bku 
Gosp. Kra.j. ,94 — te  sam e 7-prc. 83V*

Wafcłtyjg dewizy. Be.lgja 123.52 i pól 
Holandija 3o7.03, L ondyn  43.1:7, Nowy Jork 
8.03, Pa ryż  34-76, Praga 2)6 33, Szwaócarja 
17-1-2, Sztokholm 307.72, W łochy  46 m

W arszaw a,  -23. k w L n ia .  (Tel. G. -P.) 
Bank Pod siki 16/7, Barur Zw. Sp. Zar.  7'8/ji;’ 
Barek Małopolski 27, Węgiel  77 i pól, Ce 
gżels-ki -40 Lilpop 3414, Nortotm 180, Ostro­
wiec 96, Star-achow ce 28 i pól, Z ie leniew­
ski 120, Boiikow-ski 12/4

GIEŁDA FURYCHSKA,
Znrych, 22. kwietnia- (Tel. G. P.) Pa.ryż. 

■20.3(1 L ondyn 25.2(1 3/18. Nowy Jork 5.10-60 
iBelgja TtbFEęj'\V lochy 37.00 i pól, Hiszpan ja 
7600, Hala.ndlja 208-60, Berlin 193115, W ie ­
deń  7i2 j 9 7 , Sztolkhoim 138.75, Oslo 138.50, 
iKopenhaiga 138.45, Sof.je 3.76, Praga 15J38 
Wanęzawr. 58.25, Budapeszt 90-56, Bialo- 
gró-d 9.18, Ateny 6.72 i pól, Konstan tynopol  
2‘5it i pól, Bukareszt 3-08, Helsmgfors 
13.09. Buenos Aires 218 50.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 29. k w e tn ' ia .  (Tel. G. P..)* Am ­

sterdam 285.41, Belgrad 12.4-8 3/, Berlin 
168.50, Bi-.uk-s-ela 98.63, Budapeszt  103.83, 
Bukareszt 4211, Kopenhaga 189.65, Londyn 
34.‘5!j, Madryt 104.25, Medjolan 37.28.6, 
Czeskie 31. Węgierskie 103-98, Szw ajcar­
skie) 13B.42, Angielskie 34-445, R e n ta  m ajo­
wa. 0.093, R en ta  lu towa 0.003, Tureckie 
.28.75;, Bamkverain 32.60, Bodenikrediit 100.60 
Kneditanstalt  55J50, Anglobaiuk 22-40, Bank 
.Hipoteczny 83, Kompas 15.30, Laenderbank  
■31/50, Merkury 21.05, olej póln 1165 i pól, 
Z iunostenska 1'1'5, Austr.  Kol. Państ,\v. 
■99J4, Kolej poJu-dn. 10.6Ó, Cem ent 122, 
Browary 165, Atpiny 43.4-0, K rupp 11.50, 
P o 1,t i  TTueifctn 203. Pmger Eisen 583.10, Ri-

A poniżej szczegółowy rysopis 
sprawcy...

iNowak przeczytał ów plakat raz ie- 
den, potem po raz  drugi, potem po raz 
■trzeci...

1 I ruszy ł dalej w stronę m ;.asta, 
1 przeżuwając jakieś niezrozumiałe 
| słowa.

X ® .
W małej cuLierence na  Nowym 

Świecie siedzi Nowak przy szklance 
mazagranu. M achinalnie miesza ły ­
żeczką zimną kawę, pochylony nisko 
nad stolikiem.

Świat przestał d-la niego istnieć.
Ludz:e są źli, naprawdę.
Marten m iał rację, — Lydia ło 

aw anturnica, zbrodni arka.
Udawała przed nim „uciśnioną nie­

winność", jak to trafnie Marten okre­
ślił. Jednym pocałunkiem kupiła go 
sobie, by potem traktować jak bez­
wolnego pajaca... Kazała mu się w ła­
mać do owej willi, — Pan Bóg wie, w  
jakim właściwie celu.

A rezultat?.. Lydja zniknęła, a on 
m a złamane fżycie 1

A ch te  kobiety , te ko-biely.1

Dumał nad nienapoczętą jeszcze 
szklanką mazagranu,,.. w  której lód to­
pił się zwolna i niknął, jak wszystkie 
jego nadzieje...

— IJanie inżynierze, — odezwał się 
jakiś głos w  pobliżu, — niechże pan 
pije łę kawę, bo lód się zupełnie roz­
topi!...

Nowak podniósł oczy: przy stoliku 
jego stał Marten.

— A co, nie spodziewał się pan 
mnie tutaj? — zagadnął Marten, nie 
mogąc się doczekać odpowiedzi.

Ale Nowak potrząsnął głową z re­
zygnacją:

— Nie... dziś mnie już nic nie dzi­
wi, —  oapow!edział.

Marten usiad ł naprzeciw  niego, za ­
p a lił cygaro, pociągnął parę Tazy, w re­
szcie zaczął mówić.

— Obserwuję tu pana juz od paru 
minut... Chciałby m bowiem odgadnąć, 
co w tej chwili dzieje się w oariskiej 
duszy... Niech mi pan wierzy, że nie 
jes-tem pańskim wrogiem... przynaj­
mniej dotychczas... dopóki działałeś 
pan  w dobrej wierze... Ale gdyby...

Urwał, a po ehrwili odezwał się zu­
pełnie innym  kmem:

— No, przekonałeś sie pan w ę s z ­
cie, że pan ppprostu wpadłeś?

— Tak — odparł Nowak zuipełnie 
szczerym tonem.

— Doskonale .. W 'takim razie spo­
dziewam się, źe dojdziemy prędko do 
porozumce-nia... Odidaj mi pan te pa­
piery 1

— Jakie papiery? — spytał sm ut­
no Nowak.

— Młodzieńcze, nie będziemy się 
bawić w oiueiuibaihkę! Pora po -temu 
zupełnie nie odpowiednia! Gidzie są te 
■papiery, które oan wczoraj w ykra­
dłeś?

— Nie mam iich już — odpowie­
dział żałośnie Nowak.

— Dopra/wdy? — zaśm iał się Mar­
ten. A gdzież one są?

— We Wiśle...
Marten zrobił bardzo uroczystą 

m inę:
— Mój panie, daję -panu jeszcze 

minutę czasu... Odda mii je pan dobro­
wolnie?

Nowak wzruszył tylko ramionami 
Cóż m iał mówiić? I tak m u nie uwie­
rzy

(C. d. n .)
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m a K  Skoda 37i5.1(i, Siersza 9.70, Ziele­
niew ski 108.50, Karpaty S.01 Galicja 04.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 32. kw ietnie. (Tel- G. PO Nowy 

Jork 485.85j| Hoiland-ja 12.Q8K, Fra/icia 
.124.35, Bełgja 34.95/4, W iochy 92.68, Niiem 
c y J 20 47j4, Szwajcaria Bó.żilM, Hiszpania 
■33.00, Danja 1-8.©!, Szwecja 1*8.16 s p ó l  
Norwegja rł'SK30, PonUigalja 108.12, Helsing- 
forii 193 00, Praga 1 i-feSy Budapeszt 2.7.8634' 
W iedeń 34.56, W arszawa 4)3.30.

GIEŁDA PARYSKA.
Pary;:, 22.,-.kwietnia. (Tel. G. P.) Lon­

dyn 134j24, Nowy JoSik 35.60 i pól, Belgjrt 
35'5 i pól. Hiszpanja 37614, W iochy 1j34. 
.Szwajcarja, 4)92 i pól, Danja 82 ś pól, Holan- 

W  102814, Nprwegja 012 i pól, Szwecja 
84 i pól, Praga 75-R ; Rumun ja 15.15, M em  
-cy 606 3/4, Wiódeń 359 i pól.

 u -
Kącik radjowg.

Radjo na prowujeji
nie c ieszy  się n iestety  taką popularno­

śc ią , na jaką zasługuje.
Lw ów , 23 kwie tn ia .

J a k  w iadom o, są w a ru n k i  o d b io ru  we 
wsiach i m a ły ch  m ias teczkach  w yjątko­
wo korzystne. Niema tam  kolej i  e lektrycz  
nej,, m o to rów ,  an i  tej  na jgorsze j  plagi 
w ie lkom ie jsk ich  ra d jo a m a to ró w  —  a p a ra  
tów wysokie j  , częstotliwości.. Z ręczny  
p ro w in c jo n a ln y  r a d jo ta  osiąga b a rdzo  
często s tosunkow o  p ry m ity w n y m i  odbior  
n ik am i  z d u m iew ające  rezu l ta ty .  W śró d  
ciszy puste ln icze j  sam otnośc i  t ry sk a  na  
długie godziny n ieocen ione  źródło  m u ­
zyk i  i żywego, ciepłego s łowa —  ze 
św ia ta .  Że w łaśn ie  oni, ci m ieszkańcy  
z ap ad ły ch  prow inc ji  najs iln iej  o d c zu w a ­
ją cza r  i d o b ro d z ie js tw o  dźw ięków  i m o ­
wy p ły n ący ch  z powie trza ,  o tern chyba  
n a jw y m o w n ie j  św iadczą  l is ty  d z ięk czy n ­
ne tych  nie l icznych u nas,  k tórzy  w prost  
nie  m a ją  słów dla w y rażen ia  zachw ytu  
i wdzięczności  za  wszystko,, co im radjo 
ofiaruje.

J e d n a k  ra d jo fo n ja  na  p row inc ji  nćc 
c ieszy się t a k ą  popularnośc ią ,  j a k ą  n a le 1 
żałoby  oczekiwać. Nasuw a  się, rzecz p r o ­
sta  p y tan ie?  d laczego?  Odpowied-ż n a  to 
znaleźli  p rak ty c zn i  jak  zawsze Niemcy. 
Wieś i m ałe  m ias ta  nic spieszą się zbyt- 
n io  do inow acji Zachodu. S ta ra  p raw d a  
i k ażd em u  zn an a .  Pozatem , choćby  i tak i  
obyw atel  coś nie coś o rarlju słyszał,  to 
kiedy i gdzie  ma sposobność  p rz e k o n a n ia  
się  o zale tach  1 w yczynach  tego, „ R n d ja"?  
Stąd w ysnu ł  Niemiec n a d e r  p ro s ty  w n io ­
sek. jeżeli p ro w in c ja  nie g a rn ie  się do 
rad ja ,  r a d jo  zbliży się do p row inc ji!  
W n e t  w yru szy ła  e sk a d ra  o m n ib u só w  w 
ró żn e  s t ro n y .  Każdy a u to b u s  w y p o sażo ­
n y  we w szys tk ie  d la  sze rok ie j  p r o p a g a n ­
dy n iezbędne  rekw izy ty .  A więc oprócz 
odDiornika,  g łośnika,  m ik ro fo n u  itp  
sp rzę tów  raS jow ych  posiada  film ow y a- 
parat projekcyjny dla w yśw ietlan ia  fil­
m ów  .propagandow ych 1 gram ofon, aby 
w k a„d e j  chwili  m óc  p rz y g o d n em u  audy- 
to r ju m  służyć k oncer tem .  Od wsi do  wsi 
z j a r m a r k u  na j a r m a r k ,  wszędzie z ja w ia ­
j ą  się. A plon tej sys tem atyczne j  p racy  
u w id aczn ia  s ta ty s ty k a .  Od k w ie tn ia  r .  
1928 do kw ie tn ia  br. przeszło 600.000 n o ­
wych r a d jo a b o n en tó w .  Po  pięciu la tach  
r a d jo fo n j i  n iem ieckiej!

A m y?  Kiedyś m arz y ł  Mickiewicz, aby 
,Pan T ad eu sz"  z aw ita ł  pod s trzechy  

wieśniacze.  Nie jes t  w ykluczone ,  że „ P o l ­
skie rad jo "  s n u ję tp o d o b n e  myśli  o r a d ju  
a le  fak tem  jest,  że Niemcy o w ą  myśl 
w p ro w ad z a ją  w czynił,. .

* '
PROGRAM AUDYCJI R 4 DJOWYCH.

W torek, 23, kw ietnia 1929-
W arsz a w a  1395 17.55 M uzyka  b a le to ­

wa w w y k o n an iu  o rk ie s t ry  P.  R. pod 
dyr .  J .  Ozimińskiego.  19.20 O p e ra  z K a ­
towic.

K raków 311 17.55 T ran s m is ja  k o n c e r ­
tu popoł.  z W arszaw y ,  18.35 R ecytacje  
poe tyckie  p. H a l iny  S tarsk ie j  art.  d ram .  
T e a tru  im. S łowackiego, 19.20 T r a n s m i ­
sja o p e ry  z Katowic.

, ’oznan 339 17.55 K oncert  o rk ies t ry  
P. R. (T ransm is ja  z W arsz a w y ) .  18.35 
R ecy tac ja  p oe tycka .  (T ransm isja  z K r a ­
kowa).  19.20 T ran s m is ja  z o p e ry  ka to -  
w ic k ;ej, 22.45, M uzyka  taneczna ,

Katowice  416 16.00 M uzyka  z pły t  
g ram ofonow ych .  18.35 Recytac je  p o e ty ­
ckie . (T ransm is ja  z Krakowa.)  19,20 
T ra n s m is ja  z T e a tru  Polskiego w Kato 
wicach. „Bal MaskoYtjjKa ope ra  w 5-ciu 
a k ta ch  G. Verdiego.

W ilno 455 17.55 T ra n s m is ja  z W a r ­
szawy. 19.20 T ra n s m is ja  z Katowic. 
Opera,

K openhaga 336 20.00 W ieczór  m u z y ­
ki f ińsk ie j .  21.45 S tare  legendy duńskie .
22.00 K oncert  r a d jo o rk ie s t ry .  Solista  Ulla 
Koppelfj, (skrzypce).

Praga 343 16.30 T ran sm is ja  ko n cer tu  
szkolnego z F i lh a rm o n j i  Czeskiej.  19.00 
O rk ies t ra .  21.00 W ieczór  p o p u la rn y .

L ip sk  361 20.00 K oncert  sym foniczny  
F i lh a rm o n j i  D rezdeńsk ie j  W ieczór  Dvo- 
raka .  Dyr. T eo d o r  B lum er.  23.00 M uzyka  
taneczna .

S z tu tg a r t  374 20.00 K oncer t  sz tu tgar-  
ckie j  o rk ies t ry  f i lha rm on iczne j .

Tuluza 382 20.30 L ek k ie  p iosenki.
21.00 Muzyka operowa.  21.45 M uzyka  
taneczna .

T allin  108 18.30 M uzyka  k a m e ra ln a .
19.00 M uzyka  wesoła. 20.30 M uzyka  
akord jo ia .

Frankfurt 421 19.30 T ra n s m is ja  z O- 
pery.  „Der W ildsch i i tz" ,  o p e ra  w  3 o d ­
s łonach  L ortz inga .

I Langenberg 162 17.45 P ły ty  g ra m o f
20.00 Ód Glucka do W ag n e ra .  W ieczór  
n iem ieck ie j  m u zy k i  operowej.

M ed jo lan  ,.504 17.00 Koncert  rad jo -  
k w in te tu .  20.30 K oncer t  w ieczorny. W  
części 1-szej s t a ra  m u zy k a  w ioska.

W iedeń 519 20.00 T ra n sm is ja  z Mu- 
s ikvereinsall .  W ieczór m u zy k i  R yszarda  
S traussa .  W y k o n a  W ie d eń sk a  o rk ies t ra  
sym foniczna.

Leningrad 1000 16.40 H u n .o r  m u ­
zyczny. 19.00 T ra n s m is ja  z O pery  Le 
n in g rad zk ie j  „R u sa łk a" .

*
groda, 24. kw ietnia 1929.

W a rsz a w a  1395 15.50 K oncer t  ; p ły t  
g ram o fo n o w y ch .  17.55 K o n cer t  popoł. w 
w y k o n a n iu  o rk ie s t ry  P. R, pod dyr .  J. 
Ozimińskiego. 20.15 K oncer t  w ieczorny  
W  p ro g ram ie :  Ver li, B laschke  i inni.
23.00 T ran s m is ja  m u z y k i  tanecznej.

K raków 314 17.55 T ra n s m is ja  k o n c e r ­
tu  popoł.  z. W arszaw y .  20.00 T ran sm is ja  
h e jn a łu  z W ieży M arjackie j  20.30 T ra n s  
m is ja  z Katowic 23.00 T ra n s m is ja  mu 
zyki lekkiej  z k a w ia rn i  „C arl ton" .

P o z n a ń  339 20.30 K oncert  w ieczorny .  
W y k o n aw c y :  G. K o n a tk o w sk a  (fort.), J. 
M adeja  (k larne t) ,  J.  Sprzeszewski (wiol ) 
22.30 M uzyka  taneczna .

K atow ice’ 416 16.00 M u zy k a  z pły t  
g ram ofonow ych ,  20.30 K oncer t  w ieczo r­
ny. P. J, I io n o p asek  (fort.), prof.  A 
B ra n d en b u rg  (skrz.) i p ro f .  M. Szaieski 
(skrz.) .

W ilno 455 16.40 M uzyka  z p ły t  g r a ­
mof. 17.55'K o n c e r t  k a m e ra ln y .  23.00 Mu 
zykn taneczna .

W ro c ław  321 20.15 K oncer t  sy m fo ­
n iczny

Praga 343 20.00 K oncer t  k a m e ra ln y  
pośw ięcony u tw o ro m  D vorzaka .

L ondyn 358 20.45 'R ec i ta l  f o r t e p ia n o ­
w y  H. Ć rax tona .  W  p ro g ram ie :  Bach,, 
Ravcl, Hess i S c h u m an n .  22 05 „H olen ­
d e r  T u łacz" ,  o p e ra  w  3 a k ta c h  W a g n e ­
ra. 24.05 M uzyka  taneczna .

L ip sk  361 20.00 P o p u la rn e  d u e ty  ope 
row e  w yk .  G e r t ru d a  W ei tzm an  i Stefan 
Kaposi .

T uluza 382 20.30 Sepste t  St. Saensa 
„Poe ta  i w ieśniak- (u w er tu ra  Suppego). 
K w ar te t  e-moll Schuberta .  21.15 F r a g ­
m e n ty  z oper  kom icznych .  21.50 Jazz- 
band.

Sztokholm  438 19.45 O rk ie s t ra  w o j ­
skow a.  21.45 O rk ie s t ra  sm yczkow a.

L angenberg 462 17.45 K oncert  popu-  
łudn iow y. 20 00 T ra n s m is ja  z O pery  Ko- 
lońsk iej  „Sly‘‘, o p e ra  w 3 a k ta ch  W olf-  
Ferrar iego .

B erlin  475 20.30 K oncer t ,  U tw ory  
m łodzieńcze  n iem ieck ich  m is trzów .

B rukse la  511 20.15 F ra g m en ty  z o p e ­
re tk i  O f fe n b ac h a  „Księżna Gerolls te inu"

W ied eń  519 16.00 K o n cer t  kapeli  
H im m er ,  20.50 W eso ły  wieczór.  N as tęp ­
n ie  k o n c e r t  k ap e l i  Siving-Geisler. M uzy­
k a  lekka.

Budapeszt 545 21.15 K oncer t  sta re j  
p ieśn i  węgierskie j .  22.30 K o n cer t  ork ie-  
sl rvj O ncrv  K rń lcw skici  nnd d v r  Bcrea

sau SŁANIA,
POSADY P O S Z U K IW A N E .  

3 orosso za  jgeyiaz. I
POKOJOWA sezonow a p o sz u k u je  p osady  

n a  le tn isku.  Ł a sk aw e  zgłoszenia  do a d ­
m in istracj i  „Gaz. P o r “ . „ I r m a ‘‘. 3423-2

PANNA z pó łroczną  p r a k ty k ą  b iu ro w ą  
pisząca  n a  m aszyn ie  p o sz u k u je  posady  
w m a łe m  b iu rze  n a  sk ro m n y c h  w a r u n ­
kach .  Zgłoszenia  d o  Adm  pod  „ P u n ­
k tu a ln a " .  41424

STARSZY m aszy n is ta  e le k t ro m o n te r  z 
d ługo le tn ią  p r a k ty k ą  k ra jo w ą  i z a g ra ­
n iczną  p o sz u k u je  p o sad y  we Lwowie 
lub  1 a Drowincji.  Zgłoszenia do Adm. 
pod  „M aszyn is ta  ‘. 3425

SZOFERSKI pom o cn ik  i eg zam inow any  
ś lusarz  z 6-m iesięcznym  k u rse m  sa- 
m och o t rzy m a ł  pozw olen ie  na  p raw o  
p ro w a d ze n ia  p rzez  W o jew ó d z tw o  
Lwowskie .  W  w olnych  chw ilach  z a j ­
m ie  się w szelką  rep erac ją  w zakres  
ś lu sa rs tw a  w chodzącą .  P oszuku je  p o ­
sady  L is ty  do  A d m in js t ra j i  „Gazety 
P o r a n n e j"  „Szoferski  p o m o cn ik "

3410-7

i
WOLNE POSADY. 

10 groszy za wyraz.

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SAD Ę? Musisz 
ukończyć  k u r s a  fachow e,  ko re sp o n d en  
cyjne, p ro fe so ra  Sekułowicza,  W a r ­
szawa, Ż óraw ia  42. K ursy  w yucza ją  
l is townie: b u ch a l te r j i  handlow ej,  k u ­
pieckiej.  k o re sp o n d en c j i  hand low ej ,  
stenograf j i ,  n a u k i  h a n d lu ,  p raw a,  ka- 
ligrafji,  p isan ia  n a  m aszy n ach ,  to w a ­
rozn aw s tw a ,  angielskiego, f ran c u sk ie ­
go, niem ieckiego, p isow ni  oraz  g r a m a ­
tyk i  polskiej.  Po  u k o ń czen iu  św iade­
ctwo. Żądajc ie  p rospek tów . 2874-?

ZDOLNĄ ru ty n o w a n ą  s ten o ty p is tk ę  p o l ­
sko n iem iec k ą  z d n iem  1. czerwca  
p rzy jm ę .  Zgłosić m ogą się ty lko  siły 
p ierw szorzędne.  W ia d o m o ść  w b iu rze  
dz ienn ików  Scherera ,  Pasaż  H ausm a-  
n a .  3445

I POMOG LFKARSEL". I
CHOROBY sk ó rn e  i z as ta rza łe  w e n e ­

ryczne  leczy spec ja l is ta  Dr. M. Mond- 
schein, Stan is ław ów , Gołuchowskiego 
30. —  K osm e tyka  l ek a rsa a .  —  N ieza­
w odne  leczenie żylaków. 3126-6

KORESPONDEN GJA- 
12 fcroszy za  wyraz. i

11ERO-MATRONA Gorąco p rzep raszam . 
P rz y k ro .  W sty d zę  się. P rzeb ac f .  N a ­
pusz, U spraw ied liw ię .  3432

I ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz. I

ZGUBIONO 3 k lucze  n a  k ó łk u  w  sobotę  
p rzech o d ząc  u l icam i Sza jnochy,  Syk- 
s tu sk ą  do Kraszewskiego, ł a sk aw y  z n a ­
lazca  o d d a  je  za  w y n a g ro d ze n iem  p rzy  
kas ie  K a w ia rn i  W iedeńsk ie j .  3434

I KUPNO I SPRZEDAŁ
12 Broszy za w n  i*. I

K U P IĘ  szczepy owocowe. Ł ask aw e  o fe rty  
n a d sy łać  pod ad rese m :  B arszn ica  S ta ­
n is ław  H u k o w a  Góra, pocz ta  T u s ta -  
nowice.  3431

BRZUCHO W ICE. P a rc e la  m o rg o w a  do 
w y n a jęc ia  n a  sk ład , p lac  sp o r to w y  lub  
ogród  w arzy w n y .  Pielecki,  Lwów, Pie 
k a rsk a  4, sk lep .  3408-3

F O R T E PIA N  u czn ia  „B osendorfe ra" ,  
m a ło  używ any ,  p iękny ,  zn ak o m ity  i 
p ian in o  rzadk ie j  dobroc i  —  sp rzed am  
tan io .  K o p e rn ik a  26, Skleniarski .

3318-4

„ O L L A
.PREZERWATYWY,

p.-

DoJiarczamy 
także jaka  

anlyseplyez- 
. r ie  preparo- 
i wane. Udo- 
< wodDione od 

dziesiątek  
i lat, że „OL­

LA* jest
przodującą pod wzgłęaem jakości n.ar. 
u  światową. Peina gwarancja za każdą  

lz  ukę. 1026

SPRZEDAM r a d jo a p a r a ty  cztero-  lub  
o śm io lam p k o w e  okazy jn ie  Głęboka  14, 
pom ieszk an ie  63. 3426

%'aine dla miłośników
iwlatówl

CZAS JUZ ZASADZAĆ!
Kłącze irysów , przep ięknie kw itnące, ro­
snące lata bez pielęgnacji na m iejscu  
ty lko 20 gr. sztuka, na szpalery 100 szt. 
15 zł., inne kłącze od 20 gr, do 6 zł. Tru­
skaw ki 100 szt. — 3 zł. Sadzonki bzn na  
żyw opłoty  a0 szt. 15 zł. —  ,,W iśn ie  ja- 
pońsk ie“ na żyw opłoty  po 1 z ł, —  Ja­
śm iny, horcensje ogrodowe, porzcczai, 
dzikie w ino etc. do nabycia w  rannych  
goazin ach . P iaskow a 15, tel. 66-01.

OKAZJA. P e n s jo n a t  p ra w ie  n o w y ,  um e­
b lo w an y  o 18 p o k o jac h  z o g ro m n ą  sa ­
lą  r e s tau ra cy jn ą ,  b a rd zo  d o b rze  p ro ­
spe ru jący ,  po łożony  w c en t ru m  u z d ro ­
w iska  J a m n a -J a re m c z e  n a  pa rce li  o k o ­
ło 1300 nr.2 do  sp rzedan ia .  P o k o je  sło­
neczne  z w e ran d a m i.  W ia d o m o ść :  Ko- 
czerk iewiczowa,  S tanisławów,.  Kieliń- 
skiego 41. 3358-5

KONSERWATORY n a  lody  d la  c uk ie rn i  
i r e s ta u ra c j i  poleca  R en tsch n e r ,  L eg io ­
n ó w  37. 3415-12

KLACZ wysokie j  krwi* z ro d o w o d am i,  
u jeżdżona  do  sp rzedan ia .  W iad o m o ść  
C e tn a ro w sk a  17. Tel 43—90. P. Kłę­
bek. 3443-3

W  H REBEN O W IE  ob o k  stacji  p a rce la  
do  sp rzedan ia ,  22 m etr .  szeroka ,  p o ­
n a d  80 m etr ,  d ługa.  W ia d o m o ść :  S try j  
M akowiczowa,  Mickiewicza I. 22.

3449

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 (jruszy za wyraz. I

3 POKOJE, p rzed p o k ó j ,  k u ch n ia  zaraz  
k a to l ikow i do  w yna jęc ia  pod  „K ato lik"  
do  Adm i. „Gaz. P o ra n n e j" .  3433-3

POKÓJ um eb lo w a n y ,  słoneczny  d o  w y­
n a jęc ia  od  1. m a ja ,  A sn y k a  11. II. p.

3386-3
------------------------------------------------------------- 1
POKÓJ z o sobnem  w ejśc iem , słoneczny, 

z e le k t ry k ą  i u s ługa  do w yn a jęc ia .  Ł y ­
czak o w sk a  58. II  p. d. 11. 3441-3

I ROŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM zg ub ioną  książeczkę  
w o jskow ą  w y d a n ą  przez  PKU. Sam bor '  
n a  im ię  M ikołaj  Szuferowicz.  3430

UNIEW AŻNIAM sk ra d z io n ą  ks iążeczkę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  PKU. Lw ów , F r a n ­
ciszek Hollik .  3427

    -- ł
UNIEW AŻNIAM sk ra d z io n ą  książeczkę 

w o jsk o w ą  n a  n azw isko  Jó z e f  Kuż r, 
1893 w y d a n ą  przez  PKU. Złoczów.

! GitZtCiE 

PPR0PE1

OSUWU wiosenne i leli ie w  n a jn o w rzych  fasonach
poleca zn an y z  taniości katolicki m egazyn pod firm ą

-,,J OT-E S“ L w ów , p la c  K ap itu lny  2 . 3.



„GAZETA PO R A N N A ' z d n ia  24. k w ie tn ia  1429.

m i s o  j e s t  r i i e z b ę d u e m

d o  o p t o w a n i a  b i e l i z n y

K TO m a zwyczaj gotować bieliznę, ten bez I nso obejść się 
nie m oże, bo działanie Rinso je s t tego rodzaju, że ją  sterelizuje, 
doprow adza do stanu idealnej czystości i śnieżnej białości 

lie nadw erężając tkaniny. Rinso daje wszelkie gwarancje, ponieważ 
je st jedynym  środkiem  do prania, który nie niszczy b itlizny .

Rinso spełnia p^acę rąk ludzkich.
G dy się używa Rinso, w tedy nie należy stosować żadnych śiodków  
pom ocniczych : żadnego bielidla, osłabiającego nitki tkanin, żadnego 
m ydła, jak  również zbyteczne je s t tarcie połączone z użyciem  takowego 
Samo Rinso je st zawsze na wysokość zadania, chociaż działa 
niesłychanie łagodnie,

System szybki i prosty.
W  balji napełnionej woda, do której został w lany roztw ór K*nso, moczyć 
bieliznę kilka godzin, a następnie włożyć do kotła z wodą, dolać 
roztw oru Rinso, (użyć dostateczną 
ilość Rinso by się utworzyły 
gęste m ydliny),— i gotow ać,— oto 
wszystko 1 Rinso używać m ożna na 
zim no, na gorąco i do gotowania

Rinso sprzedawane iest tylko w 
* paczkach.

rłozyć  di

R IE1S 0
PROCKA DA3MO------------ ——  y.
TT’  T  D o  firm y  “  S u n la jt  ”  S p ó łk i  A k c y jn e j,  S k r z y n k a  |

U 1. V T X >  . p o c z to w a  4 7 9 , P o c z ta  G łó w n a ,  W a r s z a w a .—  g
U p ra s z a m  o b e z p ła tn e  p rze s ła n ie  m i p r ó b n e g o  p a k ie tu  R in so , 
w y sta rc z a ją c e g o  na p r ó b n e  p ran ie .

Im ię  i n a z w is k o   ......................................................................................................

T U p rasza  się o w y r a f n e  p isa n ie .)

Z&PEŁHE W Y lE f^ E lH E .
Gazeta Polska w p aryżu podaje obszerny artykuł o sku­

teczności preparatu „KALEFLUIP“, uzdrawiającego w churobach 
nerwowych, niemocy płciowej, artretyzmu, reumatyzmu, kataru 
żoładka, kamieni żółciowych i tuherkulozy. Na żadanie w ysy­
camy każdemu bezpłatnie numer Gazety Polskiej z wyczerpują­
cym artykułem o zupełnem wyzdrowieniu zapomocą preparatu 
„KALFFLUiD".

Niech każdy cierpiący natychmiast napisze kartę lub list 
w języku polskim z dokładnym sw oiu  adresem do:

EVTr B. L AndraE
81, Rue Tu rb lg o , Parls

Powyższy adres wyciąć i naiepić na karcie lub kopercie. 
Na kartę należy ualepić znaczków pocztowych za 30 gr., na list 
za 50 gr.

S tr. 16

DYMITR WOLANSKI, wieś K orna tow ice  
u n iew aż n ia  zgub iony  d o k u m e n t  w o j ­
skow y w y d an y  przez PKU. Sam bor.

* 3430

MORSZYN, pen s jo n a t  „Stefanja“ poleca 
po k o je  z w y b o ro w em  u trzy m an iem .  
Ceny u m ia rk o w a n e .  In fo rm a c je  ,,Ste- 
f a n j a “ , Morszyn. 3364-5

FUTRA p rzech o w u je  n a js ta ran n ie j ,  p e ł ­
n e  zabezpieczenie .  P ra c o w n ia  F u te r  
K aro la  Schiirera,  S e n a to rsk a  10. T e ­
lefon 69—56. 3235-30

GŁUCHOTA ULECZALNA. F e n o m en a ln y  
w y n a laz ek  E u f o n ja  z a d e m o n s tro w an y  
spec ja lis tom . Sami się wyleczycie  z 
p rzy tęp io n eg o  s łuchu,  szum u i c ie k n ię ­
cia  z uszów. L iczne  p o dz iękow an ia .  
P o u c z a jąc ą  b ro szu rę  n a  żąd an ie  w y ­
syła  b e zp ła tn ie  E u fo n ja ,  Liszki koło 
K rak o w a .  2481--4

zaraz do wynajęcia. 
Łyczakowska 2.7., tai. 33-50.

Lo k a l sklepowy
z p ięk n ą  w ys taw ą ,  p o ko jem  n a  biuro ,  
p iw n icą  w c e n t ru m  do w ynajęc ia .  W ia  
dom ość  B iu ro  Ogłoszeń , ,Pos tęp“ Rom a- 

now icza  10. Tel. 45— 45. 3407

NOWOŚĆ f ł
I-a krajowa fabryka kapeluszy

mm bbeui
sprzedaje

KAPELUSZ!: M Ę S K IE
pierwszej jakości, najnowszych 
modeli odznaczone na Wystawie 

w Paryżu 1929 r.
W SKŁADNICACH: ul. Kczime- 
rzowska, ul. Gródecka, pl. Marjac- 
ki 8, ul. Krakowska i w Drohoby­
czu po zł. 1 9 r5 0 ,  po zł. 1 7 '5 0  

i zł. 1 4 ’3®,

— T ak  b a rd zo  żału je  p an ie  p r o fe s o ­
rze, że n ie  by łam  wczora j  n a  pań sk im  
w yk ładz ie  „O p lam ach  s ło n eczn y ch '1.

—  O to  wiele  p a n i  ł a sk aw a  nie  s t r a ­
ciła i t ak b y  p a n ią  to n ie  in te resow ało .

—  Dlaczego? Przecież  p a n  p ro feso r  
wie jak  b a rd zo  c ie rp ię  z p o w o d u  p i e ­
gów.

CENY OGŁOSZEPC 
Za wiersz l-szp a lto w y  m ilim etrow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw ykłe za tek­
stem  15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim e­
trowy (szer. 00 m m .) nadesłane 40 gr., 
za w iersz 1 -szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr.. za w iersz 1- 
szpali. m ilim etrow y (szer. 00 mm.) w  
tekście (kronika, repertuar) 65 gr., za

wiersz l-szp a ll. m ilim etrów } (sz»r. CO 
mm.) w  artykułach 100 gr., za w iersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 m m .) na 
pierw szej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., kupno i  sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon  
dencje 1 pryw atne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub nosady 3 gr. 
O głuszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotów kę. Culu strona ugtoszcnlow a 300 
zt„ cała st o n a  tekstow a 000 zl., caia  
struna pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższ:, 
7,a ogłoszen ia w  m iejscu zastrzeżonem , 
ogłoszen ia osrbno stojące i  bez numeru  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk nie przyjm ujem y. Porta 
przekazów  nie bonlflknjem y. —  Uwaga:

N r. S839

Reum atyzm , podagrę usuw a jedynie

j u r  b tite ,r,anousisa
do n a b y c ia  w  ap tek ach ,  d ro g e r ja ch  i per- 

fum er jach .  G en era ln a  r e p re z en tac ja :  
Zniesien ie— Lw'ów 

Telef  6 9 —87. Telef. 69—87
3137-4

NIEBYW AŁA OKAZJA!
S ypia ln ia  n o w a  zł. 600, Sa lonik  zł. 350, 
oraz  m eble  n a  d o godnych  w a ru n k ac h  

rów nież  n a  p ro w in c ję  udz ie la  
M agazyn m ebli 

> HERMAN M fN Z E R
Lwów, T ry b u n a l sk a  4. 1799-20

Ł M  K F IS M  i B i
całkow ity  skład 

przeniesiono z f i rm y  „Sa ir“ 
do f i rm y  SZUMAN, Gródecka 2 B.

T elefon  41— 47 
d o k ą d  n a leży  k ierow ać  wszelkie  zam ó ­

w ien ia  b. f. „S a ir“ . 2542-5

i s r a s i  poi owe
Krzesła składane

WYROBY KOSZYKARSKA 
K I L I M Y

Poleca hu rtow nie  i detajlicznf?Ludwik Hegedtiss
KOPERNIKA 11. tel. 2S-09.

Filj?: Lwów, Halicka 5. tel. 30-32.

Perlaki Kaspra, Walca, Ka­
mienie, Turbiny, Motory, Dy­
nama, Transmisje, Pasy, OJr- 

rabiark! i inne maszyny
poieca

PIL O T ”  L wó wI L U  I B atorego 4.

W OLNY SKŁ1D SOU
pro w a d z i  obecn ie  zas tęps tw o  Z arz ąd u  

G łów nego Związun L egjom stów .
O b s łu g u jem y  p o w ia ty :  B ohorodczany ,  

Borszczów, B rzeżany ,  Buczacz, Czortków, 
H o ro d e n k a ,  Kopyczyńce, Podhajce ,  R o h a ­
tyn, S tan is ław ów , T łum acz ,  T rem b o w la ,  
Zaleszczyki.

Biura i sk ład y  m ieszczą się  w  g m ach u  
B an k u  H ipotecznego  p rzy  ul. Sapieżyń- 
skiej  141. T e lefbn  15. Adres te leg ra f icz ­
ny :  „Polsó l  ‘ 3435

K A P E L J S Z E
przerabia na n ajn ow sze fasony, farbuje  
na m odne k o lo ry  - oprzedaje po niskich  

cen ach  1-a k  aj, fabryka kapbluszy

RUDOLFA NEIIWELTA - Lwów. *_____
Pinom ethyl zarejestrow any w M inister­

stw ie Spraw W ew n. p. Nr. 1198
gdy

K A T A R -------------- GRYPA
poleca się

PINOMETHYL  
Cena 1.75 z l. Cena 1.75 zl.

P inom ethyl jest ś ro d k ie m  p rzec iw  k a ta ­
rom  nosa ,  k r tan i ,  chrypce ,  kaszlowi 
i duszności.  P inom ethyl u żyw a się przy 
k a ta rze  i u su w a  n a s tęp s tw a  k a ta ru ,  Pi- 
nom ethyl je s t  z n a k o m i ty m  ś ro d k iem  de ­
zy n fek cy jn y m  d ró g  o d dechow ych  —  chro 
ni od c h o ró b  in fek c y jn y c h  nosa ,  ga rd ła  
i piersi.  Pin om eth yl u ż y w a ją  dzieci , s ta r ­
cy i wszyscy, —  W in ie n  być w każd y m  

dom u.
Do nabycia w e w szystkich  aptekach  

w P olsce.
Zasf. na W schód. M ałopolskę „OZON1* 

L w ów  3200-16

K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
S łam ów  (szpalt), tekstow e na 4 urny 
(szpalty),

—  O-—1—
PRENUMERATA MIESIĘCZNA*

Z dostawą na m iejsce lnb prze­
sy łką  pocztow ą . . zl. 6.5(1

Bez dostaw y .  . ,  . z ł .  6.—
Za g r a n i c ę ............................................ z ł. !>.—

Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI L "RÓŁ^A. pod zarz. i. Płockiego we Lwowie. Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI,


